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B WYSTĄPIENIE 
■ K. BARCIKOWSKiEGO 

NA KONFERENCJI 
B W BERLINIE

narodowej konferencji nauko- 
S wcj w Berlinie poświęconej 100 

rocznicy śmierci Korola Mar­
es ksa kontynuują obrady.

W swoich wystąpieniach mów 
cy dokonują analizy sytuacji w 
różnych krajach i regionach 

są świata. Na forum konferencji 
przemówienie wygłosił przę­

śl wedniczący delegacji KC PZPR, 
członek Biura Politycznego, se 

m kretarz KC Kazimierz Barci­
ka wski.

jH W pracach tego forum u- 
dział biorą 143 delegacje par 

M tii socjalistycznych i robotni­
czych, narodowo-rewolucyjnych 

H i demokratycznych oraz ru­
chów narodowowyzwoleńczych. 

** (PAP)

Trwa międzynarodowa sesja 
ot. zbrodni hitlerowskich

W piątek wznowiła obrady międzynarodowa sesja nauko­
wa poświęcona hitlerowskiemu ludobójstwu w Polsce 
i w Europie w latach 1939—1915. Dziś prace sesji toczą się 
w zespołach problemowych.

' Tematem obrad pierwsze- W zespole drugim omawia 
go zespołu jest hitlerowska się realizację ludobójstwa 
polityka agresji, podbojów hitlerowskiego w Polsce j 
i ludobójstwa w aspektach: w Europie oraz,tego skutkt;
historycznym,' . politycznym,
ideologicznym' i. prawnym, . (dokończenie ną sir. 3)

„Trzymamy straż nad Odrą”

Szczecin był wczoraj miej umowami janansKo-p.uczdam 
*cem wielkiej patriotycznej skimi. Wśród przybyłych do
manifestacji młodzieży z Szczecina byli także tacy.
ziem zachodnich i północ- którzy byIi uczestnikami
nych Polski, — pod hasłem spotkania młodzieży w roku
„Trzymamy straż nad Odrą” 1948.
Nawiązywała ona w swych
treściach do zlotu młodzieży Punktem kulminacyjnym
polskiej, który odbył się w szczecińskiej manifestacji-
tym mieście przed 37 laty. było wieczorne .spotkanie na- 
Do miasta'przyjechały tysią szczecińskich Wałach Chro- 
ce młodych mieszkańców brego, które — tak jak przed 
ziem nadodrzafisk-ich. i nad- .3.7 laty — poprzedzone .za-,; 
bałtyckich, a także delega- słało -uroczystą' przysięgą 
cje młodzieży z innych wo- młodzieży. Od rana od bywa- 
jewództw kraju, aby — po- ło się na terenie Szczecina 
dobnie jak w roku 1946 — wiele imprez. Jedną z nich 
zamanifestować swój patrio była sesja poputernonąukó- 
tyzm i wyrazić protest prze wa pod hasłem „Trzymąmy 
ciwku tym wszystkim, któ- straż nad Odrą”, która od- 
rzy coraz głośniej mówią na była się w Domu Kultury 
temat zmiany porządku eu- Stoczni im. Adolfa Warskie- 
ropejskiego ustanowionego go. (PAP)

ZSRR zamierza podwoić 
produkcję zbóż

HAGA. Agencja Reutera 
powołując się na wypowiedź 
przedstawiciela radzieckie­
go ministerstwa handlu Iwa 
na Tichomirowa w czasie 
światowej konferencji zbo­
żowej pisze, że Związek Ra 
dziecki zamierza w latach 
1985—1990 nieomal podwoić 
produkcję zboża w porówna 
ńiu z poziomem z lat 1961- 
-1965.

Realizacja tego eelu — 
podkreśla agencja — może
drastycznie zmniejszyć zapo■ 1

trz'ebowa'nie: ; Związku Ra­
dzieckiego r*a import zbóż.

Reuter przytacza wypo­
wiedź Tichomirowa, który 
stwierdził, że radziecka pro­
dukcja zbóż wzrosła w cią­
gu ’ ostatnich 15—20 lat o 
50 ptoc. Obecny progräm na 

. lata. 1981—1985 je-st śmiały 
i Zakłada 85-procentowy 
wzrost w porównaniu z la­
tami 1961—1965, a celem na 
lata 1935—1990 jest wzrost 
100-prc-centowy. (PAP)

Pcnad 10 tysięcy 
zakładowych 
organizacji 
związkowych

Jak wynika z informacji 
uzyskanej przez PAP w Mi 
nłsterśtwie Spra wiedli wośc, 
do 10 buf. sądy -‘zarejestro­
wały -ponad 10 tyą. zakłado 
wy-ch organizacji związko­
wych. W 77 sprawach cdmó 
wip.no rejestracji ra. in. z po. 
w od u braków formalnych w 
przedstawionych sądom do­
kumentach. Codziennie do 
sądów wpływa od 80 do ISO 
nowych wniosków o rejes­
tracje. Blisko 1000 or-aoira 
ć;i zw tarkowych, uzyskak 
osobowość prawną w woj. 
katowickim, w/ Warszawie 
ponad 450, w Krakowie po­
nad 3?0 i podobnie w Gdań 
sku.

(PAP)

Fot. Jerzy Łaryonowie*
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Delegacja z Neubrandeniiurga 
zakończyła wizyt?

^ Zacieśnianie współpracy między regionami 
^ 2,300 dzieci koszalińskich zaproszono do 

Neubrandenburga

<Inf. wł.) Wczoraj zakończyła wizytę w województwie 
koszalińskim delegacja Komitetu Okręgowego Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności z Neubrandenburga pod prze 
wodnictvvem I sekretarza KO NSPJ Johannesa Chemnitze-
ra.

W godzinach rannych kie 
rownictwa obu zaprzyjaźnił) 
nych instancji partyjnych 
zatwierdziły plany kontak­
tów w najbliższych miesią­
cach między okręgiem Neu- 
brandenburg i wojewódz­
twem koszalińskim.

Do NRD wyjadą delega­
cję partyjne, organizacji 
społecznych, młodzieży, ra­
cjonalizatorów, kadry tech­
nicznej,. kobiet, .budowla­
nych,- 'rolników, nauczycieli, 
pracowników kultury. W lip 
cu nasz reprezentacyjny Żes 
pół Pieśni i Tańca ..Bałtyk” 
trzykrotnie zaprezentuje się 

'czytelnikom ..Freie Erde”, 
wzbogacaiąe nroeram tam­
tejszego Święta Prasy. Wie­

le ciekawych ofert przygo­
towano również dla kosza­
lińskich sportowców.

W Koszalinie gościć bę­
dziemy delegacje reprezentu 
jącg różne środowiska z o- 
kręgu Neubrandenburg. Nie 
będą to kontakty tylko na 
szczeblu wojewódzkim. Np. 
mieszkańcy . Altentreptow i 
An kłam odwiedzą Czaplinek 
i Złocieniec. Z kolei dele­
gacja z Malchin i Waren.: go 
ścić^ będzie w Kaliszu Po­
morskim i Barwicach, Prze 
widuję.'- : się również wiele 
kontaktów między przedsię­
biorstwami.

(dokończenie na str. 3)

PRON - drogi
W sobotę 23 bm. Polskie Radio 

programową pod hasłem „PROM

Program będzie miał na ce 
!u wszechstronne przedstawie­
nie Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego: - przy 
pomnienle idei jego powsta­
nia, prezentację jego , dotych­
czasowych dokonań, pokazanie 
ludzi, którzy w codzienej swo­
jej działalności — poprzez o- 
gniwa PROM - realizują ideę 
porozumienia narodowego. 
Jednocześnie będzie to forma 
powszechnej dyskusji z szero­
kim udziałem radiosłuchaczy 
nad opublikowana deklaracja 
PRON oraz założeniami statu 
towymi ruchu, przed I Kongre 
sem.

W studiu Polskiego Radia 
gościć będą reprezentatywni 
przedstawiciele Tymczasowej 
Rady Krajowej PRON - sygna 
tariuszy Deklaracji z 20 lipca 
1932 roku.

Podziemna próba 
jądrowa w USA

Stany Zjednoczone przepro­
wadziły na poligonie w sta­
nie Nevada podziemna eks­
plozję nuklearna. .Tej moc. 
według rzecznika Ministerstwa

Jl.n'ni.inj,,j|i!.!|ii!! MOiijpi .»i.j

porozumienia
przeprowadź! całodniową akcję 
- drogi porozumienia".

Ma pytania słuchaczy od go 
dżiny 7.00 do 17 30 odpowia­
da* bedq m in. - wiceprze­
wodniczący TRK PRON - Al­
fred Beszterda, Jerzy Grzyb- 

' czak, Wincenty Lewandowski, 
Jerzy Ozdowski i Zdzisław Pi­
lecki, Jednocześnie w studiach 
rozgłośni regionalnych m. in. w 
Koszalinie gościć będą repre­
zentanci miejscowych ogniw 
PRON, którzy prowadzić będą 
rozmowy telefoniczne ze słucha 
czarni z tych regionów Polski.

W specjalnie uruchomio­
nym studiu PRON w progra­
mie I PR nasi goście odpowia­
dać będą. no ciekawsze pyta­
nia słuchaczy o także dzielić 
się swoimi uwagami i opinia­
mi na temat kształtu ’ ruchu, 
oblicza i zamierzeń na bliż­
szą i dalszą przyszłość. (PAP)

Energetyki l)SA, wynosiła ek, 
ISA kiloton Ola porównania, 
bomba atomowa zrzucona na 
Hiroszimę miała moc 20 kiló- 
tnn.

Byłą to fi<!5 nróba nuklear­
na na poligonie w Nevadzie 
orf stycznia 1951 r., a czwarta 
w tvm roku.

T

Obiecujące wyniki I kwartału

na
(Inf. vvł.) Obiecujące są wyniki, jakimi pierwszy kwartał 

br. zamknęła Polska Żegluga Bałtycka. Dotyczy to wszy­
stkich dziedzin działalności tego przedsiębiorstwa, a więc 
zarówno odgrywającej „pierwsze skrzypce” żeglugi promo­
wej, jak i przewozów małymi statkami towarowymi, prze­
ładunków w portach i bazach promowych oraz przedsię­
wzięć turystycznych. ,

Pierwszy kwartał należy 
— jak vKadomo. — do okre­
su „martwego” w przewo­
zach' turystycznych drogą 
morską. Promy pasażersko- 
-samochodowe kołobrzeskie­
go armatora przewiozły jedy­
nak w tym czasie 30.812 pa- 
*ażerów (w fatalnym pod 
tym względem I kwartale

ubr, — 4.726), przekraczając 
zadania planowe o 14,5 proc. 
Ponadto przewiozły 6.821 sa­
mochodów osobowych (w I 
kwartale ubr. — 1 476), tak­
że w tej dziedzinie przekra­
czając plan o 11,1 proc.

Rok ubiegły był dla PŻB 
rekordowym Jeśli' idzie o 
przewozy lor, czyli pojaz.

dów. ciężarowych, co zresz­
tą nie uchroniło tęgo przed 
siębiorstwva od dotkliwych 
strat finansowyćh, jako że 
przewożenie ładunków daje 
promom pasażersko-samecho 
dowym zaledwie około jed­
nej trzeciej spodziewanych 
wpływów."I kwartab br. był 
lepszy od analogicznego 
okresu w roku ubiegłym 
Przewieziono bowiem 6.246 
lor (w ' I kwartale ubr. — 
3.512), przekraczając zadania 
planowe 6 18,6 proc.

Najlepiej — jak zwykle

(dokończenie ze str. 3)
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Folketing przeciwko 
sankcjom handlowym

Folketing (parlament duń­
ski! podjął decyzje, zobowią­
zującą rząd do nieuczestni- 
czenia w sankcjach handlo­
wych wobec krajów socjali­
stycznych.

Problem ten został wniesio­
ny pod obrady parlamentu 
przóz deputowanych Socjali­
stycznej Partii Ludo 'ej o.< a; 
Partii I.ewięy Socjalistycznej 
podczas debaty poświęconej 
sankcjom handlnwvm pr/«- 
ciwko Zwuązkowi Radzieckie­
mu.

Prowokacje Tajlandii 
wobec Kampuezy

Kampuczańska agencja SPF 
poinformowała, że siły zbrój 
ne Tajlandii kontynmjją pro 
wokacje wojskowe na grani­
cy z Kammiczą.

W okresie 1—7 bm. artyle­
ria tajlandzka wielokrotnie 
ostrzeliwała z dział przygra- 
niczfte rejony. Lotnictwo taj­

landzkie zbombardowało te­
rytorium KRI, w rejonie 
Phomrhhat, a okręty mary­
narki wojennej naruszały wo­
dy terytorialne Kampuezy.

Zatwierdzenie 
kandydatury 
K. Adelmana

Stosunkiem głosów 57 do 42 
senat amerykański zatwierlzil 
kontrowersyjną kandydaturę 
Kennetha Adelmana na stano 
wisko dyrektora Amerykań­
skiej Agencji ds. Kontroli 
Zbrojeń i Rozbrojenia (ACDA).

Burzliwa debata w tej spra­
wie toczyła sie przez trzy 
dni w atmosferze nieustanne

go nacisku wywieranego przez 
prezydenta i jego najbliższych 
doradców ds. polityki zagra 
nieznej.

Spotkanie 
przywódców OWP 
przełożone

Tunezyjska agencja oraso- 
wa poinformowała o przeło­
żeniu na przyszły tydzień waż­
nego spotkania przywódców 
OWP. na którym miały byó 
przedyskutowane problemy 
wznowienia kontaktów z .Tor 
dania po niedzielnym aśwtad, 
czeniu króla Husajna o /ała 
manio się rozmów iord tńsko- 
-pt*lest.vńskich w sprawie w- 
staJenis wspólnej <tratjgii w 
wysiłkach na rzecz orzv wró­
cenia pokoju na Bliskim 
Wschodzie.

J. Arafat w Sofii
Na zaproszenie przywódcy 

Bułgarii, Todora -Siwkowi, w
(dokończenie na str, 2)
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Gorszkow o bazach 
Związku Radzieckiego

MOSKWA. Admirał- Siergiej Gorszkow, naczelny dowód­
ca floty wojennej ZSRR, pisze na łamach piątkowej „Praw­
dy”, że ponad IGO baz morskich i lotniczych USA znajdu­
jących się na obcych terytoriach pozwala Pentagonowi roz­
mieszczać i obdegiwać potężne siły floty i lotnictwa prak­
tycznie we wszystkich rejonach przylegających bezpośred­
nio do terytorium krajów wspólnoty socjalistycznej,

Korzystając z tych baz, 
duże zgrupowania sil mor­
skich USA działają stale na 
północno-wschodnim Atiar - 
tyku i Morzu Norweskim, 
na Morzu Śródziemnym, w 
zachodniej części Oceanu 
Spokojnego i w północnej 
części Oceanu Indyjskiego.

W bazie Holy Lodi w W. 
Brytanii stacjonują amery­
kańskie podwodne łodzie a- 
tomowe, będące ważną r/.e - 
ścią strategicznych, sił USA 
Zainstalowane r.a nich 200 
rakiet balistycznych z set-'

kami głowic nuklearnych 
wycelowane jest na obiekty 
krajów wspólnoty • socjali­
stycznej. Należy dodać, że 
w razie konieczności Ame­
rykanie planują wykorzysta­
nie baz morskich i lntni- 
ezveh europejskich kra­
jów NATO. W przy­
padku wojny będą one. 
przekazane do dyspozycji 
dowództwa amerykańskiego.

Autor zwraca uwagę, że 
szczególne miejsce w pla­
nach Pentagonu zajmuje Ja­
ponia, która wyraziła zgodę

na rozmieszczenie w bazie 
Misawa w północnej części 
wyspy Honsiu myśliwców 
bombardujących F-16 przy­
stosowanych do przenosze­
nia broni jądrowej. Wg kół 
wojskowych USA, samolotv 
te przeznaczone są da doko­
nania operacji ofensywnych 
przeciwko bazom radziec­
kim w Kraju Nadmorskim 
i na Sachalinie.

Gorszkow podaje, że ogó­
łom według stanu z ub. ro­
ku Pentagon utrzymuje po­
nad 1500 baz i obiektów 
wojskowych na terytorium 
32 państw.

Dowódca radzieckiej ma­
rynarki wojennej podkreśla 
że ZSRR nie dąży do uzy­
skania przewagi wojskowej, 
ale też nie przyznaje niko­
mu prawa do takiej przewagi.

(dokończenie ze sir. 1)

piątek rano przybył do Sofii 
z roboczą, przyjacielską wi­
zytą przewód niczący Komite­
tu Wykonawczego Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny, Jayer 
Arafat.

Rehabilitacja 
pani Peron

Argentyński rząd wojskowy 
zrehabilitował politycznie pa­
nią Peron i 18 innych czo­
łowych działaczy politycznych 
i związkowych kraju, niegdyś 
zasiadających w ekipie rzą­
dzącej Maria Lstela Peron, 
której rząd obalony został 
przez wojskowych w marcu 
19*6, przebywa obecnie na 
wygnaniu w Hiszpanii.

Największy dłużnik 
w Europie

Zagraniczne zadłużenie HU z 
panii wynosi obecnie około 
3n miliardów dolarów. Według 
danych Międzynarodowego Fun 
duszu Walutowego, wskaźnik 
ten czyni z Hiszpanii naj­
większego dłużnika w Europie 
Zachodniej.

Laureat w areszcie
Laureat Oskara za najlep* 

sży krótkometrażowy film ani 
mowany ..Tango’’, Zbigniew 
Rybczyński został jak poin­
formowała agencja U PT ip- 

..trzymany w areszcie. Kaucjo 
ustalono na 1000 doi. Rvbczyri 
skiermi zarzucono pobicie 
dwóch pracowników służby 
porządkowej podczas uroczy­
stości wręczania nagród. Nie 
chciał on zejść ze sceny i 
wdał się w szamotaninę z po­
licjantami.

Krwawe żniwo 
mafii na Sycylii

,,Prywatna wojna”, jaka to­
czy się na całej Sycylii raięs 
dzy poszczególnymi „rodzina­
mi” mafijnymi w ostatnich 
dniach wyraźnie przybrała na 
sile. W ciągu 24 godzin 12 o- 
sób zostało zamordowanych, a 
trzy ranne.

Liczba ofiar rosła * taką 
szybkością, że prezenter dzień 
nika wieczornego w telewi­
zji włoskiej trzykrotnie mu­
siał zfaieniać informację o 
liczbie zabitych: o 19.45 było
ich 9, o 19.50 — li, a w kil­
ka minut później — 12, tes- 
wiem zmarł jeden z rannych.

Terrorysta skazany 
na karę śmierci

Sąd w Rijece skazał 34-let- 
niego obywatela, jugosłowiań­
skiego, .Tandre Frachiiit-’a za 
działalność terrorystyczną „wy 
mierzoną w podstawy i bez­
pieczeństwo państwa” na karę 
śmierU.

•tandre Frachine został aresz 
tows.ny We wrześniu zeszłego 
roku za dokonywanie w mia­
stach chorwackich czynów, 
które "stanowiły zagrożenie dla 
życia obywateli jugosłowiań­
skich i spowodowały poważne 
stiaty materialne.

Sto wolnych miejsc 
— tysiące chętnych

W Hartville (Stan Ohio) ty­
siące bezrobotnych S.tąło przez, 
parę godzin w kolejce, żeby 
starać się o 100 miejsc pracy 
oferowanych przez jedną z 
firm w tym mieście. Na tym 
obszarze stopa bezrobocia wy 
nosi prawie iS proc,, podczas 
gdy w całych Stanach Zjed­
noczonych 'przeciętną sięga 
10,t prpc.

Po fiasku rozmów
b,jorcansKfr-pa:,£iiSS

WASZYNGTON, KAIR, BEJRUT. Jordąńskie źródła rzą­
dowe potwierdziły doniesienia tamtejszej prasy o wysianiu 
przez króla Husajna listu «So prezydenta Reagana. Monarcha 
jordański obarcza w nim Waszyngton częściową winą za 
fiasko rozmów rniędiy Jordanią i OWP w sprawie okreś­
lenia formy wspólnej reprezentacji w ewentualnych nego­
cjacjach pokojowych z Izraielem, firmowanych przez USA 
i opartych na planie pokojowym prezydenta Reagana.

Zdaniem Husajna wina 
Waszyngtonu leży w fakcie 
obsesyjnego wprost nieuzna 
wania OWP przez. Stany ■ 
Zjednoczone, a także nie­
zbyt zdecydowanego • postę­
powania wobec Izraela , w 
kwestiach wycofania jego 
wojsk z południowego Liba 
nu i powstrzymania osad-, 
nictwa żydowskiego na oku 
powanych ziemiach arab­
skich.

Półoficjalny dziennik egip 
ski „Al-ahram” podaż, iż pre 
zydent Egiptu Ho mi Muba­
rak miał wysłać do prezy­
denta Reagana depeszę doty 
czącą aktualnej sytuacji po­
litycznej na Bliskim Wscho­
dzie.

Depesza ma nawiązać do 
przerwanych w niedzielę 

■ przez Jordanię rozmów z 
OWP. Prezydent Mubarak 
wezwał Ronalda Reagana do 
wywarcia większego nacisku 
na Izrael, aby ten zmienił 
swoje dotychczasowe stano­
wisko w sprawie okupacji 
Libanu i osiedli żydowskich.

Obie te kwestiie w poważ­

nym stopniu ■ zaważyły na 
fiasku rozmów między Jor 
dania i OWP, nie mówiąc już
0 tym, iż ich niezałatwionie 
podważa wiarygodność ame-

egipskiego prezydenta wię-k- 
sza presja Amerykanów na 
Izrael mogłaby sprzyjać osią 
gnięciu przez króla Husajna
1 Jasera Arafata odpowied­
niego porozumienia.

W Waszyngtonie rzecznik 
Departamentu Stanu raz je 
szcze potwierdził ważność 
planu Reagana, określając go 
jako „dobrą platformę” ure­
gulowania kwestii palestyń­
skiej. Jak pisze AFP, z wy 
powiedzi tej przebijał scep­
tycyzm .co do celowości 
wznowienia negocjacji mię­
dzy OWP i Jordanią. Rzecz 
nik dał do zrozumienia, że 
być może w najbliższym cza 
sie na Bliski Wschód uda 
się George Shultz — jak się 
wydaje głównie w celu rato 
wania zagrożonej inicjatywy 
prezydenta Reagana. (PAP)

Amerykański 
program budowy 
„broni przyszłości'

NOWY JORK. Opracowa 
ny przez Pentagon na la­
ta 1984—1983 plan budowy 
różnych rodzajów tzw. bro 
ni przyszłości, pochłonie 
ogromną sumę 167 mld do­
larów, którą oczywiście bę 
dą musieli zapłacić amery­
kańscy podatnicy.

Jak informuje „New 
York Times” w ramach te 
go planu, w okresie naj­
bliższych 5 lat, 6,3 mld do 
larów przeznaczy się, na 
realizację projektów doty 
czących militaryzacji prze­
strzeni kosmicznej. Ponad 
dwa miliardy pochłoną ba 
dania związane z opraco­
wywaniem broni lasero­
wej. W pełnym toku są 
prace nad rakietami typu 
„MX”, na które tylko w ro 
ku finansowym 1984, prze­
znaczy się 3,4 mld dola­
rów.

Dziesiątki milionów dola­
rów pochłoną także bada- 

Ttia dotyczące opracowywa 
ni a nowych rodzajów bro­
ni chemicznej, moderniza­
cji floty podwodnej USA i 
wydatki na inne cele mili­
tarne, (PAP)

Szef dyplomacji ChRL 
o stosunkach chińsko ■ radzieckich
PEKIN. Minister spraw 

zagranicznych Chin Wu 
Sue-eien, towarzyszący pre­
mierowi ChRL, Czao C>- 
-jangowi w podróży do No­
wej Zelandii i Australii o- 
świadczył w Wywiadzie dla 
telewizji nowozelandzkiej, ze 
normalizacja stosunków 
między Chinami a Związ­
kiem Radzieckim „leży w 
podstawowym interesie” obu 
narodów oraz sprzyja po­
kojowi i bezpieczeństwu w 
Azji Południowo-Wschod­
niej. Podczas konsultacji

chińsko-radzieckich strona 
chińska wyraziła nadzieję — 
podkreślił Wu Sue-cien — 
ze dojdzie do jak najszyb­
szej normalizacji stosunków 
ChRL a ZSRR. Klimat kon­
sultacji był dobry, a rozmo­
wy toczyły się w spokojnej 
atmosferze. Takie konsulia- 
cje są pożyteczne i jeste­
śmy gotowi kontynuować je 
— stwierdził minister za- 

Oznaczając, że w chwili c- 
becne.i stanowiska obu stron 
są jednak bardzo rozbieżne.

(PAP)

Modyfikacja decyzji o zawieszeniu 
• klauzuli największego uprzywilejowania

WASZYNGTON. Prezy­
dent Reagan wprowadził 
pewne zmiany do swej de­
cyzji z października ub ro­
ku o zawieszeniu klauzuli 
nąjwi ększego uprzy wi lejowa 
n;a wobec Polski, opóźnia­
jąc wejście w życie niektó­
rych postanowień dyskry­
minacyjnych, ale oświad­
czył, że czyni to, aby „zła­
godzić niepotrzebne trud­
ności” firm amerykańskich, 
które zawarły kontrakty na 
import towarów polskich 
jeszcze przed ogłoszeniem 
sankcji.

Zgodnie z nową decyzją 
Reagana, ogłoszoną w czwar 
tek wieczorem, od wyższych 
opłat celnych i innych będą 
zwolnione te towary pol­
skie, które zostaną wysłane 
do firm amerykańskich 
przed 30 czerwca br. na 
mocy kontraktów podpina­
nych przed 9 października- 
ub roku

Rozporządzenie prezyden­
ckie z października ub to­
ku nie czyniło żadnych wy­
jątków i obejmowało towa­
ry wvslane po 1 listopada 
1982. (PAP)

Kłopoty NASA z satelitą telekomunikacyjnym
WASZYNGTON. Jak o-

świadczył rzecznik amery­
kańskiej agencji ds badań 
kosmicznych NASA. Wszy­
stko wskazuje na to, że wy­
nieś ioi»3r,-«mifeda-wno'. na orbi­
tę okoloziemską przez prom 
kosmiczny „Challenger” riie- 
z wy kle, vsl? o m p lik o w any sa­
telita telekomunikacyjny 
wartości 100 min doi. został 
uszkodzony przez, jeden z 
jego silników rakietowych 
Nieprawidłowe działanie te:

go silnika spowodowało, że 
satelita został wprowadzony 
na wyższą niż planowano 
orbitę. Według specjalistów 
NASA, może upłynąć wiele 
tygodni zanim będzie można 
podjąć próby wprowadzenia 
satelity Ina stacjonarną or­
bitę o wysokości 37.818 km 
od powierzchni Ziemi.

Satelita miał pośredniczyć 
w utrzymywaniu łączności 
między promami kosmicz­
nymi i Ziemią. Ma on za­

sadnicze znaczenie dla re­
alizacji przyszłych planów 
NASA, Przypuszcza się. że 
uszkodzenie silnika nastąpi­
ło >v momencie odłączania 
sie satelity od niewielkiej 
rakiety nośnej która zosta­
ła uruchomiona po starcie 
satelity z pokładu promu 
kosmicznego- Satelita będą­
cy własnością koncernu 
„Spacecbm” waży 2,5 tony i 
ma 24 pomocnicze silniczki 
rakietowe. (PAP)

SPITFIPE”
ZA 260 TYS. FUNTÓW

LONDYN. Zasłużony w cza- 
sie II wojny światowej myśliwiec 
typu „Spitfire” został sprzeda­
ny na licytacji w Cambridge 
za 2K0 tys, funtów (396.060 do­
larów).

Specjaliści uważają, że sa­
molot, wyprodukowany w 1943, 
jest najlepiej zachowaną ma­
szyną tego typu. Myśliwiec ma 
na swoim koncie cztery_ ze­
strzelenia maszyn hitlerowskich.

(PAP)

RWE o naradzie aktywu robotniczego

Odwracanie kota ogonem

Rozmowy USA-Angola 
w sprawie Namibii

WASZYNGTON. PAP. Ame­
rykańskie koła rządowe poda­
ją, że sekretarz stanu USA, 
George Shultz przeprowadził 
rozmowy z przebywającym w 
USA Manuelem Aiexandrem 
Rodriguesem, ministrem spraw 
wewnętrznych Angoli.

Obaj politycy omawiali kwe­
stie związane z pokojowym roz­
wiązaniem problemu Namibii. 
Chodzi o przyznanie temu kra­
jowi niepodległości.

Ryło ' to pierwsze spotkanie 
wysokich ranga przedstawicieli 
Angoli i Stanów Zjednoczo­
nych. W poprzednich miesią­
cach rozmowy angołsko-amery-

kańskie na temat problemu Na­
mibii oraz możliwości normaii 
zacji wzajemnych stosunków 
odbywały się ni. in. nar teie- 
rie siedziby ONZ, w stolicy 
Angoli oraz w innych mia­
stach . nieametykańskich.

Angola i Stany Zjednoczone 
nie utrzymują stosunków iyplo 
tńatycznvch. Strona amerykań­
ska uzależnia ich przywróce­
nie m. in, od wycofania wniłk 
kubańskich stacjonujących w 
Angoli. Luanda odrzuca zdecy­
dowanie tego rodzaju ingeren­
cję w swoje sprawy wewnątrz 
ne.

Pierwsze reakcje „Wolnej Europy” na kra­
jową naradę aktywu robotniczego były stereo- 
typowo-rutynowe, Wedle klasycznych wzorców 
propagandowych, obowiązujących w tej roz­
głośni od chwili jej powstania.

Niemal natychmiast po warszawskiej nara­
dzie ruszono w Monachium do zmasowanego 
ataku na jej organizatorów i uezestnikoyv. Oto 
jaszcze jedna „propagandowa nasiadówka” 
zwołana na rozkaz „reżimowych władz”. Posy­
pały się jak zwykle z mikrofonów „Wolhej Eu 
ropy” inwektywy, pomówienia, oszczerstwa.

Po upływie 10 dni jakie minęły od narady 
ktoś się w Monachium opamiętał i polecił 
zmianę kursu. Zapewne dopiero wówczas, gdy 
zapoznano się dokładniej z nasłuchem relacji 
dźwiękowych Polskiego Radia i TV oraz zde­
cydowano się sięgnąć do warszawskich ga­
zet. Być może także pod wpływem lektury za­
chodnich dzienników, których sprawozdania z 
przebiegu narady różniły się dość wyraźnie od 
sieczki propagandowej jaką oferowała słucha­
czom monachijska rozgłośnia,

Tak czy siak RWE zatrąbiła do odwrotu. Nie­
wdzięczną rolę wytłumaczenia na antenie ko­
lejnej, kompromitującej wpadki powierzono do 
świadczonej specjalistce do odwracania kota 
ogonem - Alinie Grabowskiej. A ta z wrodzo­

nym sobie „wolnoeuropejskim wdziękiem” całą 
winę źa mylną ocenę przez RWE narady akty 
wu robotniczego zwaliła na... Polskie Radio. Że 
to niby ono wprowadziło niezorientowanych 
autorów „Wolnej Europy” w błąd, że niewiele 
można było się dowiedzieć w Monachium z 
relacji PR.

Teraz więc „Wolna Europa” dowodzi, iż 
spotkanie tp było udane, i pożyteczne, bo chó 
ciąż „połowę uczestników stanowili członkowie 
PZPR, ale i z ich wystąpień przebijał brak za­
ufania do rządzących, sceptycyzm, brak popar- 
.cia dla apeli,, przemówień i programów, które 
w oczach robotników straciły wiarygodność”,
I pomyśleć, że jeszcze kilka dni temu RWE 
usiłowała przekonywać, iż w Sali Kongresowej 
zgromadzono zawodowych pctakiw'aczy władzy 
i klakierów.

Przy okazji nasuwa sie pytanie. Skoro zda­
niem „Wolnej Europy" uczestnicy narady wyka 
zali „brak poparcia dla apeli” kto zredagował 
i uchwalił tekst apelu do społeczeństwa polskie 
go przyjętego przez aktyw robotniczy, czyżby 
reżimowe krasnoludki, które raz są według 
RWE klakierami, a za chwilę sceptykami nie 
darzącymi władzy zaufanie^.

JEREMI GĄSOWSKI

a* M ■

Dzisiaj w woj. koszaliń­
skim i słupskim będzie za­
chmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami, miej­
scami słabe opady deszczu 
Temperatura minimalna 4 
stopnie, maksymalna 10 st. 
Wiatr północno-zachodnt do 
zachodniego, słaby i umiar-, 
kowany.

W niedzielę — orientacyj­
nie — ma być cieplej i nie 
przewiduje się opadów.

Prognoza IMiGW' do 20 
hm., stopniowy rozrost tem­
peratury w Płńsce do m.u 
ksymalnie' 20 st. Spodzie 
wane jest zachmurzenie du­
że z opadami des'r?n, lo­
kalnie mogą wystąpić bu­
rze. . (par)

PORAŻKA „ORLIKÓW”

Piłkarska reprezentacja Pol­
ski (do lat 20) przegrała w 
Knurowie z rówieśnikami z 
CSRS 0:2 (8:1). Bramki dla
CSRS uzyskali: Basek w 29
min. oraz Został w 54 min.

Mecz ten zakończył zgrupowa 
nie kadry które od U bm. 
trwało w Knurowie.

Był to sprawdzian dla wie­
lu młody* h piłkarzy, Którzy 
mają ambicje występu w mi­
strzostwach świata juniorów w 
Meksyku. Niestety, nie wypadł 
dla wielu zbyt korzystnie.

BRYDŻYŚCI "JARYMON TU 
MISTRZAMI POLSKI

W Słupsku rozpoczęły sie roz 
grywki grupy finałowej I ligi 
w brydżu sportowym. W pierw 
sze.j rundzie lider tabeli — 
Marymonf Warszawa wysoko 
pokonał 20 do minus 4 war­
szawskiego -'Sarmatę, uzyskując 
tym samym przewagę, dającą 
mu tytuł mistrza Polski. Bro­
niący tytułu mistrza Czarni 
Słupsk przegrali 5:15/? Gdańską 
Spójnią. Układ czołówki po 
pierwszej "nudzie jest następu­
jący: i. Marvmont Warszawa
— IMS pkt 2 Czarni Słupsk — 
276, 3. Budowlani Po/nań —
270.

H H BA

/
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Delegacja z Neubrandenburga zakończyła wizytę
(dokończenie ze str. 1)

I sekretarz KO NSPJ Jo­
hannes Chemnitzer zaprosił 
v imieniu społeczeństwa 
swojego regionu 2.300 dzieci 
koszalińskich na wakacyjny 
wypoczynek do Neubranden 
burga.

I sekretarza KO NSPJ po­
prosiliśmy o kilka refleksji 
związanych z pobytem dele­
gacji partyjnej z Neubran­
denburga na Ziemi Kosza­
lińskiej.

— Chciałbym — powie­
dział — za pośrednictwem 
waszej gazety pozdro-

Na zdjęciach: kulminacyjnym punktem wi­
zyty byl wiec puyjaźni, który odbył się na 
Zamku Świdwińskim.

Występy sympatycznego zespołu taneczne­
go wyraźnie podbiły serca gości,

Tow. Johannes Chemnitzer w rozmowie z 
najmłodszymi mieszkańcami naszego woje­
wództwa.

Zdjęcia: KAZIMIERZ RATAJCZYK

wić raz jeszcze mieszkań­
ców regionu. Gospodarze 
przygotowali dla nas trzy 
pracowite dni. Mogliśmy 
spotkać się dzięki ternu z 
robotnikami, pracownikami 
rolnymi, kobietami — prak­
tycznie ze wszystkimi przed 
stawicielami waszego społe­
czeństwa. Rozmawialiśmy o 
sprawach o wielkim znacze­
niu, ale nie zabrakło też 
tematów, które nurtują lu­
dzi na co dzień. Wszystko to 
pozwoliło nam lepiej poz­
nać osiągnięcia i kłopoty 
wasze g o woj ewództ w a.

— Z pobytu — oprócz za 
do'wolenia i bagażu nowych

doświadczeń — wywozimy 
przekonanie, że naród polski 
energicznie i konsekwentnie 
przełamuje trudności polity­
czne i gospodarcze.

— Chciałbym przypomnieć 
że mija dwudziesta rocznica 
nawiązania naszych ścis­
łych kontaktów. Miło jest 
mi stwierdzić, że te kontak 
ty nigdy nie były tak żywe 
i _ bezpośrednie jak teraz. 
Cieszy nas. że ze współpra­
cy między wojewódzkimi or 
ganizacjami partyjnymi i 
administracją rozwinęły się 
one w zażyłą więź między 
waszymi gminami ; miasta­
mi a naszymi powiatami,

między zakładami pracy, or 
ganizacjami społecznymi, 
środowiskami, a co najważ- 
męjsze — między rodzina­
mi.

— Teraz pieczołowicie 
przygotowywać się będzie­
my do przyjęcia na naszej 
ziemi dzieci koszalińskich, 
które przybędą na wakacyj 
ny wypoczynek w ramach 
zaproszenia Komitetu Cen­
tralnego NSPJ stu tysięcy 
najmłodszych Polaków do 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej;

WALDEMAR CWIFWA

POSIEDZENIE KONSULTACYJNEJ 
RADY GOSPODARCZEJ

Laureaci z Pomorza Środkowego

Finał konkursu „Złota Wiecha"
(Inf. wl.) W tych dniach został podsumowany ogólno­

polski konkurs pod nazwą „Złota Wiecha” — na najlepszy 
budynek mieszkalny i inwentarski nowy lub zmodernizo­
wany w 1982 roku. Była to XVIII edycja tego konkursu, 
a do oceny zgłoszono w kraju około 6 tys. obiektów, w 
tym ponad 4 tys. nowych.

Jaki wT tej kampanii ma­
ją udział rolnicy — inwes­
torzy ze wTsi Pomorza Środ­
kowego? Znacznie mniejszy

pod nadzorem Inspektora 
gminnej służby Mariana Ma 
mrota. W zespole najlep­
szych obiektów inwentars-

Kontynuacj! prac nad przy­
gotowaniem raportu rocznego 
o stanie i wynikach gospodar­
ki w 1982 r. oraz analizie stop 
nia wykorzystania wniosków do 
tyczących NPSG na lata 1983- 
85 poświęcone było 15 bm. ple 
name posiedzenie Kon su Itacy j 
nej Rady Gospodarczej.

Opracowanie raportu roczne 
go wynika z zobowiązania za 
wartego w uchwale powołują­

cej Radę. Przygotowywany ra­
port obejmuje wszystkie dzie 
dżiny życia gospodarczego. W 
ośmiu jego częściach zawarte 
są oceny dotyczące m. in. pro 
cesu wdrażania reformy, cen i 
podatków, czynników produk­
cyjnych, w tym inwestycji i za 
trudnienia, handlu zagranicz­
nego, a także położenia ma­
terialnego ludności - docho­
dów, spożycia, (PAP)

Trwa międzynarodowa sesja 
ot. zbrodni hitlerowskich

(dokończenie ze str. 1)

Zespół trzeci skupił uwa­
gę na zagadnieniach prze­
ciwdziałania zbrodniom lu­
dobójstwa oraz faszyzmowi 
w czasie II wojny świato­
wej a ponadto na kwestiach 
badania i ścigania zbrodni 
hitlerowskich.

W referatach i komunika­
tach przypomina się m. in. 
system i organizację hitle­
rowskich obozów i ośrod­
ków zagłady. Przez 12 lat 
swego istnienia były one 
jednym z ogniw terroru hi­
tlerowskiego wobec przeci­
wników politycznych, naro­

dów i grup skazanych na 
unicestwienie. Terror upra­
wiano jednak także w get­
tach, więzieniach, obozach 
przesiedleńczych, karnych, 
pracy przymusowej.

Wskazuje się na znacze­
nie, jaki miał ruch oporu' 
w podbitych krajach w 
ograniczaniu siły i rozmia­
rów represji okupanta.

Wiele miejsca poświęcono 
zagadnieniom niszczenia i 
grabieży dziel sztuki pod­
bitych krajów i narocńw. 
w doląd nieznanej ludzko­
ści skali.

(PAP)

(dokończenie ze str. 1)

zresztą spisała się linia Swi 
no ujście — Ystad, która z 
nadwyżkami wykonała wszy 
stkie zadania rzeczowe. Pew 
nych ilości lor zabrakło na 
tomiast do planu na liniach 
Gdańsk — Helsinki oraz 
Św inoujście — Kopenhaga 
— Travemünde (wyłącznie 
w relacji Świnoujście — Ko 
penhaga). Jeśli o tę ostatnią 
linię chodzi, to warto pod­
kreślić, ze wysoko „nad kre 
ską” jest wykonanie wszyst 
kich kwartalnych zadań rze 
czowych w relacji Świnouj­
ście — Travemünde, nato­
miast „pod kreską” — prze­
wozy pasażerów i samocho­
dów osobowych w relacji 
Kopenhaga — Travemünde. 
Przyczyny ■ tych niedoborów 
są obecnie analizowane ce­
lem podjęcia stosownych de 
cyzji eksploatacyjnych.

Jak ukształtowały się wy­
niki finansowe I kwartału 
br.? Przecież w warunkach 
wręcz skrajnego „rozwarcia 
nożyc” pomiędzy cenami po 
bieranego w kraju zaopatrzę 
nia, a obowiązującymi na 
rynku żeglugowym cenami 
biletów pasażerskich i opla 
tami przewozowymi (te 
wzrastają ostatnio o zaled­
wie 10—15 proc. rocznie) wy 
konanie większych zadań 
rzeczowych wcale nie musi 
być jednoznaczne z polepsza 
mein bilansu działalności 
przedsiębiorst wa a r ma tor - 
skiego... I tu okazuje się. że 
zapoczątkowane w roku 
ubiegłym, a obecnie konty­
nuowane zabiegi, zmierzają­
ce do lepszego wykorzysta­
nia tonażu, oszczędności pali 
wa, wzmożenia działalności 
akwizycyjnej, intensyfikacji

i usług handlowo-gastrono- 
mluźnych, przekazywania co 
raz szerszych uprawnień ka 
pita nom siatków, likwidacji 
zbędnych etatów itp. przy­
noszą już wymierne efekty.

Mówi o tym fakt, iż w 
ciągu I kwartału br. plan 
wpływów z, peżetbowskiej 
żeglug; promowej został 
przekroczony o 21,6 proc. 
przy stosunkowo nicznacz-i 
n.ym przekroczeniu kosztów 
(o 5,6 proc ). W liczbach bez­
względnych oznacza to po­
lepszenie wyniku bilansowe 
go o 29 min zł w stosunku 
do zaplanowanego.

Male statki towarowe po­
lepszyły w I kwartale swój 
wynik finansowy o 22 proc,, 
co daje kwotę 11 min zł, 
dzięki m. in zwiększonym 
przewozom ładunków. Port 
ty i bazy promowe miast 
zaplanowanych 243 tys. ton 
przeładowały 264 tys.” ton . tó 
warów, polepszając zakłada­
ny wynik aż o 153 proc. 
Nadwyżka wynosi tu blisko 
23 min zł. Zakład Turystyki, 
zamiast planowanej niewiel 
kiej straty wypracował 2,5 
min zł zysku.

Polska Żegluga Bałtycka 
posiada również inne komór 
ki prowadzące dość szeroką 
działalność gospodarczą, np. 
Armatorski Ośrodek Remom 
towy, naprawiający statki 
trzykrotnie taniej niż stocz­
nie remontowe. W sumie 
przedsiębiorstwo osiągnęło 
w I kwartale br. wynik fi­
nansowy o ok. 90 min zł ko 
rzystniejszy od zakładanego 
w planie na ten okres. -Test 
to obiecujący prognostyk na 
przyszłość, Okres promo­
wych ..żniw” — sezon tury­
styczny — dopiero przed na 
mi. (jap)

— w porównaniu z wynika 
mi osiągniętymi w poprzed 
nich latach. Wprawdzie w 
ogólnej ocenie przebiegu 
konkursu stwierdza się, że 
spadek popularności tej ak­
cji jest rezultatem niedos­
tatecznego zaopatrzenia w 
materiały budowlane, ale 
nie jest to chyba . ‘najważ­
niejsza przyczyna. Zawiod­
ły rolników niektóre kierun 
ki specjalizacji w hodowli, 
będącej głównym motorem 
inwestowania.

Niemniej w centralnej 
grupie laureatów są także 
przedstawiciele naszego re­
gionu. Do najlepszych bu­
dynków' inwentarskich no­
wych została zaliczona chle 
w ni a Jana Grzonki z Dol­
ska w gminie Miastko — 
zaprojektowana przez Rober 
ta Zamaro i wybudowaną

kich zmodernizowanych zna 
lazły się także chlewnie: 
Wiesława Szymańskiego ze 
S w i d yv i n k a w g rn i nie''Świd­
win i Jana Formeli z Są- 
borza — gmina Damnica. 
Modernizację pierwszego o- 
biektu z.aproiektował . Bog­
dan Iwańczuk, a drugiego 
— Witold Głowiński. Po­
nadto Centralny Sąd Kon­
kursowy rrzyznal wyróżnie­
nie dla Bernarda Paszkow­
skiego z Pomierzyna w. gmi 
nie Kalisz Pomorski — za 
ogólhoużytkowy budynek in 
wentarski.

Wręczenie regulamino­
wych nagród i wyróżnień 
odbędzie się podczas spotka 
nia laureatów „Złotej Wie­
chy” organ- /.cwanego w 
dniach 22—23 kwietnia br. 
w Bydgoszczy, (ś)

Puszcza jodłowa w butelce

Zbierane w lasach świętokrzy­
skich gałązki jodły . i sosny do­
starczane sa do zakładu „Her­
bapol” w Pińczowie, który pro­
dukuje olejki eteryczne. Odbior­
cą olejków jest głównie przemysł 
chemiczny.

Oleiek jodłowy ma bardzo sil­

ny aromat i mała butelka z 
zawartością tego płynu ma za­
pach... puszczy jodłowej. Olejki 
z drzew iglastych używane są 
głównie do produkcji mydeł toa 
letowvch i szvszek kaoielowych.

TAP)

Ubezpieczenia społeczne ■ zatrudni
Najważniejsze problemy zatrudnienia ł ubezpieczeń spo- 

łecznych były 15 bm. tematem konferencji prasowej w 
Ministerstwie Pracy, Płac i Spraw Socjalnych. Oto niektóre 
informacje, jakie uzyskali dziennikarze. '

Reforma systemu ubezpie­
czeń społecznych: Dotych­
czas wydano lub znowelizo­
wano 18 ustaw dotyczących 
przede wszystkim emerytur 
i rent. Zostały też przyjęte 
wszystkie akty -wykonawcze 
niezbędne do wprowadzenia 
w życie powszechnej re­
formy emerytalno-rentowej. 
Przygotowuje się obecnie 
rozwiązania modelowe, któ­
rych główną intencją jest 
zwiększenie udziału składek 
w dochodach ubezpieczeń 
społecznych w miarę wzro­
stu świadczeń. Po podwyżce 
składek przedsiębiorstw na­
leży oczekiwać decyzji o 
zwiększeniu składek płaco­
nych za członków rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych n- 
raz rzemieślników i ajen­
tów.

Rewaloryzacja emerytur i 
rent: Do 15 bm. w po/awar- 
szawskich oddziałach ZUS

wypłacono podwyższone 
świadczenia 1.382 tys. osób 
W drugiej połowie miesiąca 
wypłaty obejmą kolejne pól 
miliona emerytów i renci­

(choć nadal jest bardzo d 
ża, ponad ćwierć miliona 
marcu na niespełna 7 t\ 
poszukujących pracy). Mo 
to już być wynikiem zmi; 
w funduszu aktywizacji z, 
wodowej pozwalający« 
zmniejszać nadmierne z. 
trudnienie, a zaoszczędzoi 
środki przeznaczać r

Konferencja prasowa w Ministerstwie Pracy, 
Pfac i Spraw Socjalnych

stów, w maju — ponad mi­
lion, a pozostali otrzymają 
w czerwcu podniesione e- 
merytury i renty wraz z 
wyrównaniem.

Rynek pracy: W pierw­
szym kwartale br. odnoto­
wano tu zaczątki bardziej 
optymistycznych zmian. Pod 
czas gdy zwykle w. pierw - 
szych miesiącach roku licz­
ba ofert pracy narasta, tym 
razem zmniejsza się. W lu­
tym i marcu stanowiła 92 
proc. wielkości styczniowej,

wzrost wynagrodzeń poz« 
stałych pracowników. Dru 
powód — to coraz więksi 
sprawność służby zatrudni« 
nia, która w marcu osiąs: 
nęła rekord — 393 tys. osó 
skierowanych do pracy.

Większość osób ob jęty c 
postępowaniem wobec uciu­
łaj ący eh się od pracy pod oj 
lituje zatrudnienie. Bardz 
nieliczne są natomiast przy 
pad ki. które wymagają wpi 
sania do specjalnego wyka 
zu osób uporczywie uchyla

Jących się od pracy.
Zatrudnienie emerytów i 

rencistów: Weszło w życia
rozporządzenie Rady Mini­
strów, które umożliwia o- 
gółowi emerytów i renci­
stów zarabianie, w niepeł­
nym wymiarze czasu pracy, 
kwoty równej najniższemu 
wynagrodzeniu w gospodar­
ce uspołecznionej w skali 
rocznej, co obecnie' wynosi 
64.800 zl. Na deficytowych 
s ta now i s kac h robot,niczy c h 
można zarobić do 96 tys. zł 
bez zawieszenia emerytury 
lub renty. Listy tych stano­
wisk ustalają dyrektorzy 
zakładów w porozumieniu z 
organizacjami związkowy­
mi stosownie do własnych 
potrzeb, a zatwierdzają" te­
renowe organy zatrudnienia.

Absencja chorobowa: 
Zmniejszyła się począwszy 
od września ubr. mimo 
wzrostu w pierwszych mie­
siącach zeszłego roku. W 
całym 1982 r. nie przekro­
czyła poziomu roku poprzed­
niego. Zwykle zimą absen- 
cia wzrastała, tymczasem w 
styczniu i lutym br. stano-« 
wiła około 94 proc. absen­
cji sprzed roku. (PAP)
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W koszalińskim 
salonie BWA czyn­
na jest wystawa pla 
katu politycznego. 
Prezentowane pla 
kąty pochodzą ze 
zbiorów Muzeum 
Plakatu w Wilano­
wie. Eksponuje się 
tu plakaty z lat 
1956-1970. Wysta 
wę można zwiedzać 
codziennie, (kar)

Na zdjęciu: frag 
ment wystawy.

Fot. K. Ratajczyk

Obowiązują już nowe 
stawki celne

fc dniem 15 kwietnia for. weszło w życic rozporządzenie 
ministra handlu zagranicznego w sprawie ceł i pozwoleń 
na towary przywożone i wywożone w taw. niehandlowym 
obrocie towarowym z zagranicą. Chodzi zatem o cła na to­
wary przewożone przez podróżnych oraz nakładane na za­
wartość paczek.

Motywem decyzji o pod­
wyższeniu ceł jest dążenie 
do przechwycenia przez 
skarb państwa części tzw. 
marży spekulacyjnej. Do­
tychczasowe przepisy dopu­
szczające bezcłowy przywóz 
różnych deficytowych to­
warów w bardzo dużych 
ilościach, umożliwiały nie­
uzasadnione bagacenie się 
pewnych grup ludności, wy­
korzystujących braki na 
krajowym rynku. Występo­
wało równocześnie zjawisko 
nielegalnego wywozu dewiz 
w celu zakupu za granicą 
towarów, których później­
sza sprzedaż w kraju da­
wała największe zyski.

Ważne jest to, że nadal

utrzymana zostalą zasada 
zwolnienia od cła towarów, 
których ilości wskazują na 
niehandlowe przeznaczenie. 
Na przykład nie będzie się 
pobierać opłat celnych za 
przywóz 5 kg tkanin baweł 
niańych lub wełnianych, 20 
par rajstop, 10 kg bielizny 
osobistej, 5 kg czekolady i 
wyrobów czekoladowych, 5 
kg kawy, 1-0 par obuwia.

Zniesiony został natomiast 
system pozwoleń wywozo­
wych. Zastąpiło go cło wy­
wozowe w przeciętnej wy­
sokości 200 proc. krajowej 
wartości danego wyrobu, a 
w przypadku żywności — 
200 proc.

(PAP)

Okręt szkolny NRQ 
z wizytę w Gdyni

Na zaproszenie dowódz­
twa marynarki wojennej 
przebywa w Gdyni okręt 
szkolny ludowej Marynarki 
Wojennej NRD „Wilhelm 
Pieck”. Na pokładzie jed­
nostki znajduje się 62 słu­

chaczy drugiego roku wy­
działu mechanicznego i po­
kładowego wojenno-morskiej 
uczelni NRD. W czasie trzy­
dniowego pobytu goście z 
NRD, zwiedzą Trójmiasto i 
Wyższą Szkolę Marynarki 
Wojennej im. Bohaterów 
Westerplatte oraz spotkają 
się z kierowniczą kadrą i 
podchorążymi uczelni.

(PAP)

Konkurs dla piekarzy
Przed niektórymi sklepa­

mi z pieczywem ustawiają 
się długie kolejki, w innych 
—- kupuje się chleb z ko­
nieczności. Klienci mają na 
ogół dość ugruntowaną opi­
nię o jakości pieczywa z 
poszczególnych piekarni. W 
wielu przypadkach jakość 
piekarniczej produkcji od­
biega od obowiązujących 
w tym zakresie norm. 
Stwierdzają to jednostki 
kontrolujące, takie opinie są 
też wyrażane w skargach 
mieszkańców wnoszonych do 
terenowych organów admi­
nistracji państwowej. Stąd 
bierze się pilna potrzeba 
szukania różnych form i 
metod działania, które ma­
ją na celu poprawę jakości 
pieczywa. Jedną z nich ma 
być konkurs „O Złotą Dzie­
żę”.

W miniony piątek Wydział 
Handlu, Przemysłu i Usług 
Urzędu Wojewódzkiego w 
Koszalinie zorganizował 
spotkanie ze wszystkimi za­
interesowanymi przedsię­
biorstwami i instytucjami. 
Uzgodniono na nim regula­
min konkursu, powołano też 
skład wojewódzkiej komisji 
konkursowej.

Na piątkowym spotkaniu 
wstępnie ustalono, że kon­
kurs rozpocznie się 1 lipca 
Jeśli jednak wszystkie pra­
ce przygotowawcze zostań a 
sprawnie przeprowadzone, 
być może, do konkursu 
przystani się o miesiąc wcze 
śniej. Rywalizować ze sobą 
będą piekarnie podległe 
„Społem”, „Samopomocy 
Chłopskiej” oraz piekarnie 
prywatne, (ew)

Trwają zapisy 
dzieci
do przedszkoli

Do końca kwietnia trwają 
zapisy dzieci do przedszko­
li. W maju obradować bę­
dą komisje społeczne, które 
rozstrzygną o tym, czy dziec 
ko znajdzie się na liście 
przyjętych czy też , nie. De­
cydującą rolę będą tu od­
grywać względy społeczne 
takie np. jak warunki m 
terialne rodziny, fakt wy­
chowywania dziecka przez 
samotną matkę,

Łącznie w przedszkolach 
znajdzie się ponad 1.230 
tys. dzieci. Z góry wiadomo, 
że dla znacznej liczby chęt­
nych miejsc zabraknie. W 
ubiegłym roku w takiej sy­
tuacji znalazło się ok. 50 
tys. najmłodszych (wcześniej 
liczba ta dochodziła do 100 
tys.). Równocześnie wskutek 
nalegań rodziców przyjęto 
w ub. r. do przedszkoli 86 
tys. dzieci ponad normę, co 
spowodowało zwiększenie 
grup. (PA?)

Matury inaczej
Kilka tygodni dzieli tegorocznych abiturientów od matu­

ry. Nowj regulamin egzaminu dojrzałości nie powinien być 
zaskoczeniem dla młodzieży, bowiem uczniowie zostali z 
nim zapoznani na początku roku szkolnego. Niemniej wszy­
stko co nowe, wzbudza emocje. Przypomnijmy, iigzainin 
pisemny i ustny obowiązuje z języka polskiego we wszyst­
kich szkołach. Natomiast pisemny z drugiego przedmiotu 
uzależniony jest od typu szkoły i od profilu klasy. Na 
przykład pracę z historii pisać będą uczniowie klas huma­
nistycznych, z matematyki — uczniowie klas matematycz­
no-fizycznych oraz we wszystkich szkołach zawodowych. 
Biologię lub matematykę do wyboru mają uczniowie klas 
o profilu biologiczno-chemicznym.

Zespole Szkół Medycznych 
tylko siedem dziewcząt >-a 
123, nie chce zdawać ma­
tury, Pragnienie zdobycia 
świadectwa dojrzałości, wią­
że się ze zniesieniem obo­
wiązku dwuletniej pracy 
przed ubieganiem się na 
studia wyższe. Obecnie ma­
turzystka szkoły medycznej 
może zdawać na studia me­
dyczne, tak jak wszyscy 
jej rówieśnicy.

D
RUGA część egzaminu 
dojrzałości — ustna, 
obejmuje w liceach ' 
ogólnokształcących obowiąz­
kowo język polski oraz do 
wyboru język obcy n.owożyt 
ny, łacinę, grekę, historię, 

geografię, biologię, matema­
tykę, fizykę, chemię. W szko 
łach zawodowych podobnie, 
z wyjątkiem języków łaciń­
skiego i greckiego, których 
nie naucza się w tego typu 
szkołach.

Nowy regulamin przywią­
zuje dużą wagę do dobrego 
opanowania języka eolskie­
go w mowie i w piśmie. 
Ocena niedostateczna z pra 
cy pisemnej dyskwalifikuje 
ucznia na rok. Nie będzie 
też na salach egzaminacyj­
nych, jak dotychczas bywa­
ło, pomocy naukowych w po 
staci słowników i encyklo­
pedii. Tematy będą obejmo­
wały tylko materiał objęty 
programem nauczania.

Jak wynika z powyższych 
informacji, nie wszyscy ucz 
niowie muszą zdawać obo­
wiązkowo matematykę,, co 
zapewne ucieszy uczniów- 
humanistów. Ograniczono 
także liczbę przedmiotów do 
wyboru.

W odmienny sposób będą 
zdawać maturę uczniowie 
szkól medycznych. O zasa­
dach obowiązujących w tych 
placówkach kształcenia in­
formuje zastępca dyrektora 
Zespołu Szkół Medycznych 
w Koszalinie, Łucja Opaliń 
ska.

— Abiturientki czterolet­
niego liceum opiekunek dzie 
clących zdawać będą egza­
min dojrzałości tak jak ich 
koleżanki z ogólniaków. Ale 
czeka je jeszcze bardzo waż 
ny i trudny. egzamin z przy 
gotowania zawodowego.

Natomiast uczennice pię­
cioletniego liceum pielęgniar 
skiego zdawać będą maturę 
w ciągu dwóch lat, a więc 
niejako na raty. "Deklarują 
przystąpienie do matury 
dziewczęta klasy czwartej. 
Warunkiem dopuszczenia do 
egzaminu dojrzałości jest 
uzyskanie oromocji do ostat 
niej klasy — piątej. W tym 
roku abiturientki zdawać bę 
dą pisemnie egzamin z ję­
zyka polskiego i matematy 
ki oraz ustny z języka pol­
skiego. Drugą część — ustną 
z wybranego przedmiotu 
zdawać będą za rok po złoże 
niu egzamin z przygotowa­
nia zawodowego, który tak­
że jest dwustopniowy. Przed 
mioty do wyboru na egza­
min ustny są następujące: 
fizyka, chemia, biologia z 
mikrobiologią, geografia, hi­
storia. matematyka i język 
rosyjski. W przyszłym ro­
ku, a więc w klasie pią­
tej program nauczania obej­
muje wyłącznie przedmioty 
zawodowe. W związku z 
tym będą prowadzone dodat 
kowe zajęcia fakultatywne 
i konsultacyjne indywidual­
ne w zależności od przed­
miotów wybranych przez 
maturzystki.

Ten regulamin, wydłuża­
jący złożenie egzaminu doj­
rzałości może wydać się. tro 
chę szokujący. Autorzy za­
sad kierowali się tym. że 
w ubiegłych latach uczenni­
ce, kończące szkołę były 
zbyt przeciążone. Zdawały 
bowiem normalną maturę i 
trudny egzamin z przygoto­
wania zawodowego. Nierząd 
ko takie nadmierne obcią­
żenie psychiczne i fizyczne 
kończyło się niepowodze­
niem. W tym miejscu warto 
dodać, że w koszalińskim

O PLANACH i samopo­
czuciu przed maturą 
rozmawiam z przyszły 

mi pielęgniarkami z Kosza­
lina.

Danuta Adamska — Orto­
grafii i gramatyki się nie bo 
ję. Natomiast popracować 
muszę nad interpretacją fak­
tów i zjawisk oraz stylem. 
Pod tym względem gorzej 
wypadłam na maturze prób 
nej. Jako dodatkowy przed­
miot wybrałam geografię. 
Po ukończeniu szkoły chcę 
pracować, najchętniej w za­
kładzie psychiatrycznym. 
Wolę nowy regulamin skła­
dania egzaminu dojrzałości.

Małgorzata Kobylarz — Z 
językiem polskim i matema 
tyką nie powinnam mieć 
problemów. Z próbnej ma­
tury mam oceny dobre Bę­
dę ustnie zdawać geografię. 
Ale wolałabym zdawać od ra 
zu cały egzamin. Marzę o 
wydziale pielęgniarstwa na 
akademii medycznej a jeśli 
się nie uda, to będę praco­
wać w swoim zawodzie, ale 
z chorymi dziećmi, gdyż bar 
d-o lubię dzieci.

Dorota Skwarko — Prób­
ny egzamin zdałam nie najgo 
rzej. Na ustny wybrałam bio 
logie. Po ukończeniu szkoły 
pójdę do pracy może na od 
dział wewnętrzny. Bardziej 
mi się-podoba matdra na 
raty. niż za jednym podej­
ściem.

Jak widać, dziewczęta nie 
wpadają w panikę. Uczą się 
dużo, ale mają świadomość, 
że ieśli nawet nie uda się w 
maju br. można przystąpić 
do egzaminu dojrzałości za 
rok, a część ustną zdawać 
już pracując.

M. WRONOWSKA

Pokaz filmu 
„Austeria”

Obecni w Warszawie w związ 
ku Z obchodami 40. rocznicy 
powstania w Gettcie Warszaw­
skim zagraniczni dziennikarze 
obejrzeli 15 bm. film „Auste­
ria”, oparty ńa powieści Ju­
liana Stryjkowskiego. Twórca 
filmu — reż. Jerzy Kawalero­
wicz mówił o motywach, jakie 
skłoniły go do jego realizacji. 
Jak stwierdził .1. Kawalerowicz, 
pragnął ukazać nieistniejący już 
świat polskich Żydów, który 
padł ofiara hitlerowskiego lu­
dobójstwa. (PAP)

„Sztuczna nerka” 
w seryjnej produkcji

W Łódzkiej. Fabryce Apara­
tury Elektromedycznej „Famed”, 
która jest jedynym producentem 
w kraju automatycznej „s/.tucz 
Mej nerki” przystąpiono do se­
ryjnej produkcji tych skompli­
kowanych urządzeń. Dwa pro­
totypy zdały już swój _ eksploa­
tacyjny egzamin. W pierwszym 
kwartale br. załoga łódzkiego 
„Famedu” wyprodukowała na 
potrzeby krajowych placówek 
służby zdrowia pięć „sztucz­
nych nerek”. Do końca br. zo­
stanie wytworzonych dalszych 
U tych urządzeń. (PAP)

Coś dla
samochodziarzy

W Przedsiębiorstwie Automaty 
kj i Aparatury Pomiarowej 
„Meratronik” wykonano zestaw 
testowy do samochodów skła­
dających sie z czterech przyrzą­
dów-, za pomocą których badać 
można m. in. funkcjonowanie 
zapłonu, styki, obroty silnika. 
Zestaw przeznaczony jest dla 
indywidualnych nabywców — 
amatorów napraw we własnym 
zakresie i rzemieślników. Do 
nabywców trafić ma w br. 
piti-w szych 1106 kompletów.

(PAP)

Półtorej godziny cieszyli się łupem
(Inf. w!) 12 bm. około godz. 13 podoficer milicji przejął od 

jednego z kolegów meldunek następującej treści: ~ W rejonie 
osiedla Budowniczych Polski Ludowej nieznani sprawcy wtargnęli 
przed chwilą - przez wyważone drzwi — do prywatnego miesz­
kania. Według wstępnego, pobieżnego szacunku straty poszko­
dowanych sięgają co najmniej 600 tys. zł. Łupem złodziei padły 
pieniądze, biżuteria, kożuchy...

Na miejsce zdarzenia natych 
miast udała się grupa śled­
cza dla zidentyfikowania sia­
dów przestępstwa i ustalenia 
szczegółów zuchwałego włama 
nia. Nawet dla laika nie ule­
gało jednak wątpliwości, że 
włamywacze umknęli z osiedla 
bezpośrednio po dokonaniu 
złodziejskiego skoku i najpraw 
dopodobniej próbują prysnąć 
,,w Polskę”. Komenda wszczę 
ła więc szeroko zakrojone dzia 
łania pościgowe. Zarządzono 
blokadę wszystkich dróg wy­
jazdowych ze Słupska, Przystc 
piono do penetrowania melin 
i sprawdzania alibi ludzi z 
miejscowego półświatka. Pra­
cownicy służby kryminalnej 
MO zatrzymywali nawet samo

chody
rami.

z podejrzanymi pasaże

Z kroniki 
milicyjnej

Tym właśnie sposobem ujęto 
i doprowadzono do- aresztan- 
ckiej celi — w niespełna pół­
torej godziny od otrzymania 
meldunku o grabieży! — człon­
ków przestępczego gangu. Kie 
rowca wynajętej przez nich 
taksówki szykował się akurat 
do wyjazdu w kierunku Pozna 
nia. Tak daleko taksówką -

przemknęło przez myśl funkcjo 
narluszom MO, Poprosili o 
otwarcie bagażnika. Pusto. Na 
wszelki wypadek wylegitymo­
wali pasażerów. Jeden okazał 
się uczestnikiem niedawnego 
zbiorowego rabunku 24 kół sa 
(Dochodowych na Zatorzu. Dru 
giego przypomniano sobie ja­
ko stałego „gościa” KM MO. 
Przystąpiono zatem do skru­
pulatnego przeszukiwania za­
kamarków taksówki, gdzie by­
ły poupychane... wszystkie zra 
bowane przedmioty.

Pasażerowie poddanej kon­
troli wołgi planowali upłynnić 
je na poznańskim bazarze i u 
tamtejszych paserów po to, by 
mieć „trochę grosza na żaba 
wę”. Są przecież młodzi (30- 
31 lat) i „coś im się w końcu 
od życia należy”. Z tęgo po­
wodu cała trójka — bracia 
Henryk i Stanisław K. oraz Je 
rzy T. - w ogóle zaniechali w 
ubiegłym roku jakiejkolwiek pra 
cy zarobkowej.,, (jot-el)

arenach sportowych
w tym tygodniu główna uwaga sympatyków sportu zwrócona 

lest na eliminacyjny mecz piłkarskich Mistrzostw Europy, po­
między Polską i Finlandią, który rozegrany zostanie w niedzie­
lę (godz. 16) na stadionie 10-lecia w Warszawie. .

Mimo to sądzimy, że kibice wybiorą się w sobotę i niedzielę 
na imprezy rozgrywane na Pomorzu Środkowym, Najważniejszą 
jest bez wątpienia ostatni zjazd finału -A” rozgrywek ekstra­
klasy w brydżu sportowym. Od wczoraj do niedzieli włącznie 
odbywa się on w Słupsku w salach Muzeum Pomorza Środko­
wego w godz. 9—14.30 i 16—20. Uczestniczą: Czarni Słupsk, Ma­
ry mon t Warszawa, Budowlani Poznań, Spójnia Gdańsk, Sarmata 
Warszawa i Sygnał Lublin.

Oto terminy pozostałych imprez sportowych w naszym regio­
nie:

PIŁKA NOŻNA

II liga. W Słupsku: Gryf — 
Zagłębie Lubin (sobota, godz. 
16, stadion 650-lecia przy ul. 
Madalińskiego 1).

III liga. W Słupsku: Czarni
- polonia Piła (niedziela, godz. 

11, stadion 650-lecia).
Liga okręgowa. OZPN Kosza­

lin: Olimp Złocieniec — Sokół
Karlino (sooota godz. 16), Gwar 
dia II Koszalin - Wybrzeże Kie 
siekierz (sobota, godz. 17), Dra 
wa Drawsko — Victoria Sia­
nów (godz. 13), Kotwica Koło­
brzeg — Hubeitus Biały Bór 
(godz. 13), Lech Czaplinek — 
Darło via (godz. 15), Darzbór 
Szczecinek — Iskra Białogard 
(godz. 15), Gryf Polanów — 
Graftit Świdwin (godz. 15). Z 
wyjątkiem dwóch ^pierwszych 
meczów pozostałe rozegrane zo­
staną w niedzielę.

Klasa wojewódzka. OZPN 
Słupsk: Piast Człuchów — Wy 
brzeże Objazda (godz. U), Jan­
tar Ustka — Pogoń Lębork 
(godz. 11), Orkan Cosi ko wo — 
Sława Sławno (godz, 13), Gryf 
II Słupsk — Stal Jezierzyce 
(godz. 13), Garbarnia Kępme - 
Start Miastko (godz. 11), Czar

ni Czarne — Brda Przechlewa 
(godz. 14), Chrobry Charbrowo 
— Burza Poborowo 'godz. 11). 
Wszystkie spotkania odbędą się 
w niedzielę.

JUDO

W Koszalinie: finały VI Ko­
szalińskiej Olimpiady Młodzie­
ży w kategorii młodzików (so­
bota, godz. 10) t eliminacje stre 
fowe juniorów młodszych do 
X Ogólnopolskiej, Spartakiady 
Młodzieży (niedziela, godz. 10) 
Miejscem zawodów będzie hala 
Gwardii przy ul. Kalata 34. 
Wstęp wolny.

SIATKÓWKA
W Koszalinie: mistrzostwa

okręgu młodzików z udziałem 
pięciu zesnołów (sobota i nie­
dziela ~ godz. 9, hala Budow­
lanych przy ul. Orlej 6).

W Ustce: turniej juniorów z
okazji 38. rocznicy wyzwolenia 
miasta (sobota, godz. 10.30. sala 
sportowa ZSBO przy ul. Wes­
terplatte 1).

W Darłowie: turniei zakła­
dów pracy (sobota — godz r-, 
niedziela - godz 10. sala ZSKM- 
przy ul. Szpitalnej .1). (wini)

Dodatkowe 
3 min par rajstop

Około 7,7 min par damskich 
rajstop powinny dostarczyć w 
br. Zakłady Przemysłu _ Dzie­
wiarskiego ..Mewa” w Biłgora­
ju, woj, zamojskie. W TV kwar 
tale tego roku fabryka powin­

na rozpocząć montaż 100 dodat 
kowych automatów pończoszni­
czych z CSRS Nowe maszyny 
pozwolą zwiększyć produkcję 
rajstop o ponad Ś min par rocz 
nie. Miejsce na dodatkowe ma­
szyny wvgospodn rowano sposo­
bem bezinwestycyjnym..' przeno 
sząc jeden z wydziałów do są­
siedniego zakładu „Mewy”.

(PAP)
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ZWIĄZEK WALKI MŁODYCH

ORGANIZACJA 
WALKI I PRACY

W
 BIEŻĄCYM roku 
obchodzimy 40. 
rocznicę, powsta­
nia Związku Wal 
ki Młodych, re­
wolucyjnej organi­
zacji młodzieży polskiej 

związanej więzami ideowymi 
z Polską Partią Robotniczą.

Czym była ta organizacja 
w dziejach polskiego ruchu 
młodzieżowego? Wszak
istniała zaledwie pięć i pół 
roku? Jaką odegrała rolę w 
życiu polskiej młodzieży w 
okresie okupacji ■ hitlerow­
skiej, a później — po wyz­
woleniu — w umacnianiu lu 
dowej władzy?

Trudno jest przeceniać jej 
rolę. Trzeba jednak podkre­
ślić (a uczynili to także uczę 
stnicy sympozjum historycz­
nego zorganizowanego w 4U- 
-lecie ZWM w Koszalinie 
przez Zarząd Wojewódzki 
ZSMP, Chorągiew ZHP i 
ZW ZMW, przy^ współudzia 
le Komisji Historycznej so­
cjalistycznych związków 
młodzieży polskiej w tym 
województwie), że była to 
rola znacząca na politycz­
nej i społecznej mapie Pol­
ski Ludowej w pierwszych 
latach po wyzwoleniu.

Wynikało to zarówno z 
treści referatu — dr. Je­
rzego Millera, działacza mło 
dzieżowego, a obecnie histo 
ryka ruchu młodzieżowego 
na Ziemi Koszalińskiej, jak 
i z ciekawej dyskusji, w 
której przewijały się żarów 
no wątki autobiograficzne 
byłych działaczy Związku 
Walki Młodych, jak i myśli 
współczesne — nawiązujące 
do tradycji i historii, ale 
osadzone w realiach już 
dnia dzisiejszego, w kłopo­
tach i konfliktach jakie 
przeżywa nasz kraj.

Na sympozjum byliśmy 
świadkami wzruszających, o 
dużym ładunku ideowym 
wystąpień. Tak było w przy 
padku Henryka Głowackie­
go znanego na Pomorzu Za 
chodnim działacza ZWM, 
Stefana Czerwińskiego, Ro­
mualda Pawlikowskiego, Ser 
giusza Denesiuka, Józefa 
Sakrajdy, Kazimierza ^Thie­
la, płk. Mieczysława Swier- 
kosza, czy też działaczy so­
cjalistycznego Związku Mło 
dzieży Polskiej — Mieczy­
sława Gajewskiego, szcze­
gólnie zaś młodej nauczy­
cielki z Koszalina, aktywistki 
tej organizacji, Bożeny Kacz 
marek.

Padały proste słowa o hi 
storii, o wyrzeczeniach i po 
święceniu, o trudnych la­
tach po wojnie, kiedy z 
uporem trzeba było realizo­
wać programowe hasło 
ZWM: „Walka, Nauka, Pra 
ca”.

I płynęły przykłady. Zwy 
czajne: ze -wsi, miasteczek
i zakładów pracy Pomorza 
Środkowego. Już 19 kwiet­
nia 1945 roku przybyła 
pierwsza grupa działaczy 
ZWM do wyzwolonego Szcze 
cinka. To w tym dniu 24 
młodych Polaków, patriotów 
organizuje pierwsze w tym 
mieście i na Pomorzu Srod 
kowym koło Związku Wal­
ki Młodych. 1 czerwca te­
goż roku Albin Lasoń orga

lii

nizuje w Koszalinie Zarząd 
Wojewódzki ZWM, który 
później zostaje przeniesiony 
do Szćzecina. W wojewódz 
twie koszalińskim w 1945 
roku jest już ponad 4 tysią 
ce członków ZWM. Następ 
nego' roku 7 tysięcy, a w 
1948 — ponad 9 tysięcy.

Są wszędzie. Zagospodaro 
wują ziemię niczyją, przej­
mują gospodarstwa rolne, 
odbudowują zniszczone za­
kłady produkcyjne Koszalina, 
Kołobrzegu, Szczecinka i 
Słupska. To wreszcie oni 
wstępują ochotniczo do lu 
dowego Wojska Polskiego, 
Milicji Obywatelskiej i SB, 
aby z bronią w ręku słu­
żyć swojej ludowej Ojczyź­
nie. Nie żałowali niczego, 
jeśli zachodziła potrzeba — 
także własnego życia.

Takimi byli ZWM-owcy.
Z reguły wywodzili się z 
klasy robotniczej i z rodzin 
chłopskich tych, biednych, 
najczęściej wyrobniczych. 
Znali politykę swojej par­
tii — Polskiej Partii Robot­
niczej, znali zasady ideowe 
swojego związku — Związ­
ku Walki Młodych. Na za­
rzut, że są nieliczną organi 
zacją, w latach okupacji 
odpowiadali: Dzisiaj jest
nas stu, ale jutro będą ty­
siące... Tak się właśnie sta­
ło po wyzwoleniu. ZWM 
stał się masową organiza­
cją, mającą ogromny wpływ 
na radykalizację pozosta­
łych organizacji młodzieżo­
wych — „Wici”, OMTUR 
czy ZMD, a także na mło­
dzież niezorganizowaną.

Nie znali, chodzi oczywi­
ście o większość członków 
ZWM, ideologii marksistow­
skiej, filozofii i dialektyki. 
To prawda. Ale trafiały do 
ich przekonania, takie na 
przykład sformułowania De­
klaracji ideowej ZWM jak: 
„Chcemy Polski, w której 
nigdy nie będzie głodu, nę­
dzy i bezrobocia”. Albo: 
„Potrafimy zbudować Pol­
skę, która będzie kochającą 
matką wszystkich obywate­
li”. Czy też punkty Dekla­
racji mówiące o prawach 
młodego pokolenia w nowej 
Polsce, o warunkach do pra 
cy, nauki, kultury, sportu. 
„Walczymy o taką właśnie 
Polskę głosiła Deklaracja 
— gdzie w szczęściu wszy­
stkiego są wszystkich cele...”

Na sympozjum podjęto je­
szcze dwa ważne wątki te­
matyczne. Pierwszy doty­
czył szukania rodowodu 
przez ZWM. I to już w o- 
kresie okupacji hitlerow­
skiej. Działacze ZWM wy­
chodzili bowiem z założenia, 
że podejmując walkę zbrój- 
hą z wrogiem, a było to za­
danie w tamtych latach 
pierwszoplanowe — trzeba 
było tym młodym ideowym 
ludziom wyjaśnić sens tej 
walki, żeby wiedzieli dlacze­
go dano im do ręki karabin, 
pistolet czy granat. Prowa­
dzona była praca wyjaśnia­
jąca, szkoleniowa. Tym bar­
dziej, że już wówczas my­
ślano o przyszłych kadrach 
w wyzwolonej Polsce, a oni 
rozumieli, głęboko w to wie 
rzyli, że będzie to Polska

llllllllplllll
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sprawiedliwości społecznej.
1 tego swojego rodowodu 

szukali w inspiracji Rewo­
lucji Październikowej.

Swoich korzeni szukali na 
polskiej ziemi — nad Wisłą, 
Wartą, w Warszawie, robot­
niczej Łodzi czy Czerwonym 
Zagłębiu, na głodujących 
wsiach, wśród folwarcznych 
robotników. Także w pol­
skiej rewolucyjnej poezji i 
prozie.

I drugi wątek, który zna­
lazł szerokie odzwierciedle­
nie w referacie J. Mille­
ra mówił o działalności 
ZWM na Pomorzu Środko­
wym w latach 1945—48. Clio 
dziło tutaj o rolę zetwu- 
emowców w zagospodarowa­
niu ziem nad Bałtykiem, 
Odrą i Nysą. Problem ten 
stał na porządku dziennym 
już w marcu 1945 roku, kie­
dy jeszcze trwały walki c 
Kołobrzeg, kiedy Armia 
Czerwona i Wojsko Polskie 
zbliżały się do Odry. To 
wówczas Zarząd Główny 
ZWM na swoim plenarnym 
posiedzeniu zwrócił się z a- 
pelem do całej młodzieży 
polskiej o masowy udział w 
zagospodarowaniu Ziem Za­
chodnich. Czytamy tatr 
między innymi: „My młodzi 
przygotujemy te tereny dla 
rodzin chłopskich i robotni­
czych. A kiedy na całym 
Śląsku i Pomorzu,' nad Odrą 
i Bałtykiem będzie roz­
brzmiewała mowa polska, 
kiedy chłop i robotnik bę­
dą na tych ziemiach pomna­
żali bogactwa i dobrobyt ca­
łego narodu — osiągniemy 
cel upräghSSRf*:

Po 40. latach — mimo 
trudności i kłopotów jakie 
obecnie przeżywa nasz kraj 
i jego gospodarka — kiedy 
spojrzymy obiektywnym o- 
kiern wokół siebie— w Ko­
szalinie, Kołobrzegu, Szcze- 
cinku czy innych miastach 
i wsiach, podkreślali dysku­
tanci, czyż możemy nie być 
dumni z dokonań. Tworzy­
liśmy z niczego, własnymi 
rękami, w trakcie rozpoczy­
nającej się już wówczas z 
winy imperialistycznych kra 
jów Zachodu, zimnej wojny 
Wtedy zaciągnęliśmy straż 
nad Odrą. Robimy to i dzi­
siaj — wt rocznicę tamtej 
manifestacji szczawińskiej, 
prosto z tego spotkania je- 
dziemy do Szczecina, żeby 
powtórzyć to co mówili na­
si ojcowie w kwietniu 1946 
roku: „Trzymamy straż nad 
Odrą, wara rewizjonistom 
od naszych polskich, wy­
walczonych przez żołnierzy 
radzieckich i polskich, spra­
wiedliwych granic.”

Trudnp nie przyznać racji 
jednej z dyskutantek, Boże­
nie Kaczmarek — koszaliń­
skiej nauczycielce i dzia­
łaczce ZSMP —■ która po­
wiedziała, że sympozjum na 
temat 40-lecia ZWM było 
bardzo dobrą poglądową lek­
cją ideowego i politycz­
nego wychowania, przede 
wszystkim dla licznie obec­
nej na nim młodzieży z ko­
szalińskich szkół średnich.

WACŁAW NOWAK

K
WESTIĄ: w czym 
jesteśmy podobni 
do innych naro­
dów — jest nie­
zmiernie -■ trudna 
do rozwiązania.. 
Nie mamy porządnie zgro 

madzonej, systematycznej 
wiedzy empirycznej, dają­
cej podstawę do tego, aby 
orzekać w tej sprawie z 
dużą dozą pewności. Wy­
powiada się na ten temat 
wiele ogólników czy też 
osobistych refleksji, w wię 
kszym stopniu zależących 
od predylekcji światopoglą 
dowych niż gruntownej 
znajomości rzeczy. _ Nic 
więc dziwnego, że wńele z 
naszych obiegowych opinii 
o Polakach jako o naro­
dzie bądź grzeszy stereoty 
powością, bądź pasuje 

, równie dobrze do innych 
' narodów, stających przed 

podobnymi do naszych pro 
blemami.

Weźmy sprawę stosunku 
Polaków do państwa. Po­
wiada się, iż umiejętność 
myślenia w kategoriach

2

bie”, uzyskałyby w_ niej 
bardzo wysokie miejsce. 
Natomiast takie jak „po­
słuszeństwo”, „uznanie 
autorytetu” znalazłyby sie 
prawdopodobnie znacznie 
niżej w tej hierarchii. 
Wprawdzie nie jesteśmy 
pod tym względern wyjąt­
kowi, ale z pewnością bar 
dzo różnimy się od naro­
dów z nami sąsiadujących.

Umieszczenie wysoko pe 
wmych wartości w ich hie­
rarchii nie przesądza jed­
nak r, tym. jak ludzie bę­
dą postępowali w różnych 
sytuacjach społecznych. 
Tak więc przypisywanie 
wolrjości szczególnego zna­
czenia może skłaniać do 
buntu i sprzeciwu wobec 
tego, co wolność ogranicza, 
ale zarazem do zdetermmo 
wanej obrony takiego ła­
du społecznego i takich in­
stytucji, które wolność za 
pewniają. Co więcej, dążę 
nia do wolności mogą zo­
stać wykorzystane kon­
struktywnie, jeżeli istnie­
ją instytucje dające wyraz 
owym dążeniom, jak rów-

Pierwsza znaczniejsza taka 
próba, jaką była Konsty­
tucja 3 Maja, skończyła 
się niepowodzeniem za 
sprawą, sił zewnętrznych 
— ponieważ przyszła za 
późno. Co się tyczy _ hi­
storii najnowszej, to jed­
nym z czynników mogą­
cych utrudniać znalezienie 
właściwych rozwiązań tego 
problemu była skłonność 
do ich szukania we wzo­
rach mających zastosowa­
nie w innych krajach. 
Część spośród sił politycz­
nych w Polsce wyobrażała 
sobie, że wprowadzanie u 
nas form sprawdzonych w 
innych krajach socjalistycz 
nych przyniesie pozytyw­
ne rezultaty, ponieważ 
wspólnota zasad ustrojo­
wych zdaje się dyktować 
potrzebę upodabniania roz 
wiązań insytucjonalnych. 
Takie podejście w niewy­
starczającym stopniu re­
spektowało zasadę, która 
zawsze była głoszona, ale 
rzadko kiedy dobrze rozu­
miana — zasadę odrębno­
ści czy specyficzności na-

Prof, dr Janusz Reykowsk

Czy jesteśmy 
anarchiczni?

liÄill

ogólnospołecznych, a prze­
de wszystkim w katego­
riach państwa, stanowi 
rzadko spotykaną _ cnotę 
obywateli, stąd też cele 
jednostkowe będą partyku 
larne, mogą zdobywać prze 
wagę nad interesem pu­
blicznym. Wiązać się z 
tym mają tendencje anar­
chistyczne, w niektórych 
okolicznościach prowadzą­
ce do działań rozsadzają­
cych polską państwowość.

• Na rzecz tego poglądu 
przytacza się argumenty 
zarówno z historii, jak i 
ze współczesności.

Co się tyczy historii, to 
jak wiadomo, w Rzeczypo 
spolitej Szlacheckiej spo­
sób traktowania państwa, 
a ściślej władzy central­
nej, różnił się bardzo od 
tego, jaki ówcześnie pano­
wał w większości krajów 
europejskich tak na Wscho 
dzie, .jak i na Zachodzie. 
Czy można się było spo­
dziewać, że stosunek ten 
ulegnie' poważniejszym 
zmianom w okresie, gdy 
władzę państwa reprezen­
tował zaborca? Trudno 
więc dziwić się perypetiom 
stosunków między rządem 
a rozmaitymi odłamami 
społeczeństwa w okresie 
dwudziestolecia i gwałtów 
nym atakom na polską 
mentalność tego, który 
uosabiał koncepcję silnej 
władzy — Józefa Piłsud­
skiego.

Przy takim ujęciu nasze 
współczesne problemy do­
tyczące stosunków między 
władzą a społeczeństwem 
mogą jawić się po prostu 
jako kontynuacja naszych 
odwiecznych problemów, 
wynikających z zakodowa­
nej w naszym charakterze 
narodowym, specyficznej 
dla nas, „wrodzonej” nie­
chęci do władzy centralnej 
wszelkiego rodzaju, czy to 
Króla, Marszałka, czy też 
Biura Politycznego.

Takie, ujęcie, choć na 
oierwszy rzut oka dla wie 
lu dość przekonywające, 
grzeszy uproszczeniem.

Otóż jest prawdopodob­
ne, że gdybyśmy badali 
hierarchię wartości Pola­
ków, to takie wartości, 
jak: „wolność”, „prawa jed 
nostki”, „stanowienie o so-

nież instytucje, na forum 
których zderzają się i są 
od po w i ed n i o ko o rd y no w a - 
ne dążenia grup.

Pragnienie wolności mo­
że nawet skłaniać do pod 
porządkowania instytucjom 
samym przez się wolność 
ograniczającym, jeżeli tyl­
ko można wierzyć, że ich 
celem jest realizacja. Naj-
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jaskrawszym tego przykła 
dem jest okazywana przez 
bojowników wolności goto 
wość podporządkowania 
się surowej dyscyplinie 
wojskowej pod warun­
kiem, że chodzi o dyscypli - 
nę w armii walczącej o 
wolność.

Pragnienie wolności bę­
dzie siłą odśrodkową, je­
żeli społeczeństwo nie ma 
instytucji koordynujących 
indywidualne (czy grupo­
we) dążenia do wolności 
z interesami całości, w 
szczególności zaś takich, 
które umożliwiają przeko­
nanie się, że ograniczenia 
wolności wynikają z dą­
żeń innych odłamów spo­
łeczeństwa, a nie z arbi­
tralnej woli „władzy naj­
wyższej”. Przykładem ta­
kich instytucji, przy ich 
wszystkich ograniczeniach 
i słabościach, jest auten­
tyczny parlamentaryzm i. 
autentyczne ciała samorzą­
dowe.

Brak takich instytucji 
lub fakt, iż ich formy nie 
odpowiadają wyobraże­
niom o wolności panują­
cym w danym społeczeń­
stwie (a więc jego mental 
ności), sprawia, że energia 
dążeń, potrzeb i aspiracji 
wyzwala się w sposób 
gwałtowny i eksplozywny, 
a więc wiedzie do zjawisk 
anarchii.

W historii ostatnich kil­
ku stuleci nie udawało się 
Polakom budowanie ta­
kich instytucji, które re­
spektując ich dążenia do 
wolności tworzyłyby jedno 
cześnie warunki do ich ko 
ordynacji w ramach »wię­
kszej, państwowej całości.

. rodowej . krajów należą­
cych do tego samego obo­
zu.

Inna część sił politycz­
nych w Polsce, zapatrzona 
na Zachód (w czym zape­
wne niemałą rolę odgrywa 
znacznie wyższy poziom 
cywilizacyjny i większa 
gospodarcza efektywność 
zachodnich społeczeństw), 
skłonna jest wierzyć, iż 
odtworzenie na naszym 
gruncie tamtejszych roz­
wiązań politycznych _ da 
nam tę samą, co na Za­
chodzie efektywność go­
spodarowania i te same 
warunki życia. I w tym 
wypadku uderza powierz­
chowność osądu, nie bie­
rz-« się bowiem pod uwagę 
różnic wynikających z .od­
miennego stadium zaawan 
sowania gospodarki Polski 
i krajów zachodnich. W 
rozumowaniu wielu roda­
ków odczuwających kul­
turową bliskość n.a przy­
kład z Francją widoczne 
jest traktowanie jako spra 
wy trzeciorzędnej faktu, 
iż obecne instytucje de­
mokratyczne w tym kraju 
odpowiadają obecnemu po 
złomowi rozwoju społecz­
no-gospodarczego, a nie 
temu, jaki panował tam 
■wcześniej, a więc nie te­
mu, w jakim my się znaj­
dujemy. Także to, iż in­
stytucje te są rezultatem 
długiej ewolucji, w wyni­
ku której formy organiza­
cji politycznej dostosowy­
wane były do istniejących 
struktur gospodarczych, 
uważa się za sprawę dru­
go w Polsce.

Twierdzenie o wpływie 
takiej „cechy” Polaków ' —* 
uwarunkowanej ich hi­
storią — jak zamiłowanie 
do wolności i niechęć do 
centralnej władzy na ich 
teraźniejsze losy wydaje 
się słuszne pod warunkiem 
uwzględnienia, iż te „te­
raźniejsze losy” to skutek 
niebrania pod uwagę o- 
wvch „cech” czy raczej 
mentalności przy tworze­
niu form ładu polityczne­
go w Polsce.

(Interpress)

* Artykuł ten jest frogmen 
tem z książki „Szkice z psy­
chologii konfliktu społeczne­
go”, przygotowywanej do dru 
ku przez „Książkę i Wiedzę”,

Fot. Kazimierz Raiajczyk
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P
OGODZILIŚMY się, przynajmniej do czasu, 
e zniknięciem z pólek sklepowych kurcza­
ków. A jajka? Ratowały nasz jadłospis dość 
długo po fatalnym, początkowym załamaniu 
się rynku żywnościowego, potem nastąpił o- 
kres zupełnego niemal braku jaj, ostatnio sy­
tuacja jakby się wyklarowała, a nawet monopoliście 

od jaj, czyli „Iteldrobowi” przybył konkurent. „Drobiarz 
— tak się nazywa — zamierza skrócić wędrówkę jajka 
od kury na stół konsumenta, a przy tym dać zarobić 
producentowi no i zarobić samemu, nie podwyższając 
fony jaj w detalicznej sprzedaży, a być może nawet ją 
Eieco obniżając. Czy to się uda? Kontynuujemy temat, 
rozmawiając tym razem ze „stroną przeciwną” — 
Andrzejem Idzikowskim, kierownikiem zespołu obro'- 
surowcowego Zrzeszenia „Poldrób” w Warszawie.

— C*y są jakieś oznaki, 
to poprawi się sytuacja 
ferm drobiowych?

— Niestety, jest. nadal 
fłęjbc&i regres. W porów- 
tiamflu z rokiem osiem cizie 
•iątym pierwszym skupi­
my — pod w&rumfciem, że 
będą pasza przewidziane 
w plenię — 70 proc. jaj 
i tyłfko 80 proc. drobiu.

— Ze statystyki wyni­
ka, że na początku lat sie 
dfemdziesiątych jedliśmy 
jajka kur żywionych pol­
skim zbożem, z tradycyj­
nych gospodarstw chłop­
skich. Za sprawą „Poldro- 
bu” wyrosły radykalnie 
dostawy jaj i ferm. Zrze­
szenie Związków Hodow­
ców i Producentów Dro­
biu uważa jednak, że „Pol 
drób” ponosi w dużym 
stopniu winę za załama­
nie się skupu jaj z za­
gród. Mówi się między' 
innymi o wadliwej współ­
pracy z punktami skupu,
0 przetrzymywaniu jaj, 
e braku zachęt material­
nych dla skupujących.

— Prawdą jęki, że ta­
kte fakty zdarzają się, ale 
powiedziałbym, że incy­
dentalnie... Moim zdaniem, 
uzależnianie sipadiku do­
staw jaj z gospodarstw 
chłopskich od powstania 
form cz.y od organizacji 
skuipu je,st nieuzasadnio­
ne. Po prostu wieś się 
mi ten iła. Różne czynniki 
.spowodowały, że ubywa 
gwałtownie małych gospo 
darstw, tradycyjnych pro­
ducentów jaj. Pogorszyło 
się poiza tym zaopatrzenie 
w żywność. Dziś jajka za­
stępują — z konieczności 
— mięso, ryby, -tłuszcze
1 wiole innych produktów, 
zatem więcej ich trafia 
na własny stół gospoda­
rna. Sądzę, że o ile w mie 
ście — ha osobę — przy­
pada rocznie nieco poni­
żej dwustu jaj, na wsi zja 
da się 240—250 Jajko wę 
druje również na stoły 
bliższej i dałszej rodzimy 
rolnika, do znajomych, na 
targ, do ajenta. Uważam, 
że nie jest już możliwe 
odbudowanie skupu z go­
spodarstw chłopskich do 
wielkości z początku lat 
siede radni es j ątych.

— Konkurencyjna fir­
ms, .Drobiarz”, uważa 
jednak, że można przytiaj 
mrtiej zahamować spadek.

— A czy my nie 'próbu 
jemy? W tym roku dostar 
czynny na wieś. na po­
trzeby gospodyń; sto mi- 
1 ten ów kurcząt tzw jedno 
dniówek Zdajemy sobie 
bowiem sprawę że o lę­
gach naturalnych też. się 
powoli na wsi zapomina. 
A jeśli będą kurczęta to 
w perspektywie muszą 
być i jaja i - nręso dcobio 
we.

— Czy ,Fold rob” ebe­
nda się konkurencji?

r N;e obawiamy się. 
Jednakże nod warunkiem, 
że dniała ć będziemy na 
równych zasadach Podam 
dwa przykłady1 Od paź­
dziernika u-b. roku die

lutego be. obowiązywał 
nas centralny rozdzielnik 
jaj. Są takie regiony, np. 
Górny Śląsk. woj. war­
szawskie czy wrocławskie 
gdzie w okresie, kiedy ku 
ry niosą się sla,po, brak 
jaj byłby dotkliwy Mamy 
obowi ązek — jako przed­
siębiorstwo — dowieźć je 
i to własnym kosztem, 
choć znacznie wygodniej 
od ręki sprzedalibyśmy to 
war w pobliskich mia­
stach i byłoby to naweit 
taniej dla finmy. Zobowią 
zani jesteśmy też — czego 
konkurencja nie roibi — 
do prześwietlania jaj, do 
ich segregacji na duże, 
średnie, małe. Jest to wy 
móg polskiej normy jako­
ściowej. Chodzi wszak o 
to, by klient otrzymał to-, 
za co płaci Nie może pła 
cić jednakowo za jajko 
duże i małe. A świeżość?

— Wasz konkurent 
twierdzi, że skrócenie wę 
drówki jaja od kury na 
stół konsumenta znakomi­
cie poprawi świeżość, Po­
za tym można nie segre­
gować jajek według wiel 
kości, sprzedając je po 
prostu na kilogramy.

— Nasz konkurent wie 
oczywiście, że różnie gro­
madzi się w małych go­
spodarstwach jaja . do 
sprzedaży. Czasem bardzo 
długo. No, ale to jego ry 
zyko. A także klienta, o- 
czy wiście... A sprzedaż 
na kilogramy? Nie bardzo 
wyobrażam sobie, jak to 
by miało wyglądać w de­
talu.

— Myślę, że zwyczajnie, 
jak wszystko, co Sprzeda­
je się na wagę.

— Jeśli handel na to 
pójdzie, klient zaakceptu­
je, proszę bardzo. Tylko 
czy naprawdę nie prościej 
i wygodniej sprzedawać 
jaja na sztuki?

— Konkurencja twier­
dzi, że wasz system han­
dlowania jajami — z całą

procedurą prześwietleń, 
stemplowania itp., z wę­
drówkami towaru przez 
kraj — zawyża cenę poje­
dynczego jajeczka nawet 
o 90 procent...

— Sądizę, że konkurent 
przytacza jakieś dane 
krańcowe. występujące 
najwyżej przez kilka dni, 
gdy obniżono już cenę w 
skupie, a jeszcze nie do­
gadano się z handlem. By 
„wyjść na swoje”, wystar­
czy nam minimalny zysk 
na jajku. 21 marca np. za 
jajko płaciliśmy w skupie 
średnio do 10 zł. Klient 
płacił od 11,50 do 15 zło­
tych. średnio 13 złotych. 
A więc różnica tylko 30 
procent, a w to wchodzą 
marże geesu, handlu...

— „Drobiarz” chce pod­
nieść ceny jaj w skupie, 
utrzymując lub nieznacz­
nie obniżając ceny deta­
liczne, poprzez wyelimino 
wanie tzw. kosztów po­
średnich. Po prostu, chce 
przewozić jajka z gospo­
darstw wprost do skle­
pów. Uważa on, ie atrak­
cyjniejsze ceny — między 
innymi — mogą ponownie 
zainteresować drobnoto- 
warowych rolników hodo­
wlą kur. Pan patrzy na 
to sceptycznie.

— Bo uważam, te przez 
takie metody wcale nie 
zwiększą się dostawy, a 
jedynie dojdzie do „pod­
kopywania” towaru. To 
prowadzić będzie naj­
pierw do licytacji w ce­
nach skupu, a w nasitęip- 
stwie do podwyższania 
cen detalicznych. W efek­
cie za wszystko zapłaci 
klient. Nie chcemy jednak 
powiedzieć, że konkuren­
cja nie ma racji 'bytu. 
Działajmy jednak na rów 
nych prawach!

— O ile dobrze rozu­
miem, idzie o to, żeby za 
równo was jak i konku­
renta obowiązywał jedna­
kowy system handlowania 
jajkami?

— Pozostajemy przy wy 
mogach normy, gdyż uiwa 
żarny, że jest to właści­
wy sposób przygotowania 
towaru. Gdyby konsu­
ment zdecydował, że woli 
jajko „prosto od kury”, 
bez kontroli' jakościowej, 
na kilogramy, w każdej 
chwali gotowi jesteśmy 
przejść na to, stając się 
n a t yc hmiaat komkuir enc y j 
ni pod względem ceny.

Rozmawiał:
WALDEMAR CWIĘKA
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Ostatnio dużo miejsca w prasie, radiu i telewizji poświę 
ca się prywatnym zakładom rzemieślniczym. Publikuje 
się sporo polemik na temat opłacalności, ułatwień, utrud­
nień itp. itd. Władze ogłaszają tzw. zielone światło dla 
rzemiosła, zaś zainteresowani starają się udowodnić, że 
światło to jest bardziej czerwone niż zielone. Czasem aż 
mdło się robi od tych dyskusji. Chciałbym podzielić się 
uwagami na ten temat.

W
 1973 r. . ukończy­
łem Politechnikę 
Poznańską, Wy­
dział Budownic­
twa Lądowego. 
Do końca 1981 r. 

pracowałem w przedsiębior­
stwie budowlanym na tere­
nie woj. koszalińskiego na 
stanowiskach od majstra, 
kierownika budowy, aż po 
szefa produkcji. Budowy 
może nie priorytetowe, ale 
niezbędne dla ludności i 
gospodarki. Z pracy w 
przedsiębiorstwie uspołecz­
nionym odszedłem w poło­
wie 1982 r. z przyczyn ani 
związkowych ani z modnej 
„emigracji wewnętrznej”.

Stwierdziłem po prostu, 
że nie opłacą się państwo­
wa posada. Pracując około 
8 lat zdążyłem poznać pro­
blemy budownictwa od stro 
ny wykonawstwa oraz obie­
gu dokumentów. Po rezyg-

których zależy zlecenie, nad 
zór, itp. Szef zna życie, 
wie że żeby zarobić, to trzeba 
też dać zarobić. Czasem o- 
płaca się dać 10 tys. zł, a 
zarobi się sto tysięcy.

Bardzo ważną rzeczą jest 
sporządzenie kosztorysu. Tu 
taj miałem pole do popisu. 
Trzeba wiedzieć gdzie moż­
na naciągnąć, aby wszyscy 
byli zadowoleni i nikt nie 
mógł tego sprawdzić, a in­
spektor nie miał ,co skreś­
lić. Przy robotach remonto­
wych, w ogóle w robotach 
budowlanych, jest dużo ro­
bót zanikowych, których pe 
wykonaniu nie można 
sprawdzić, jeśli nadzorujący 
nie kontroluje na bieżąco 
robót lub nie chce tego wie 
dzieć Kto sprawdzi grubość 
tynków, posadzek, ilości gru 
zu czy ilości robót ziem­
nych? Bardzo opłacalne są 
roboty ziemne, np. przy wy

robki ludzi wahają się w 
granicach 15—20 tys. zł mie 
sięcznie Wiem to od ludzi 
zatrudnionych. Z dokumen­
tów wynika zupełnie co in­
nego, a związane jest to z 
podatkiem od wynagrodzeń. 
Śmieszy mnie brak wyobraź 
ni wydziałów finansowych 
(obecnie izb • skarbowych), 
które za wiarygodne przyj­
mują zarobki 6—8 tys. zł. 
Kto by chciał pracować za 
takie pieniądze u prywacia­
rza?...

Przecież lepiej iść do 
przedsiębiorstwa państwo­
wego, gdzie byt zapewnio­
ny i jak to się mówi, czy 
się stoi, czy się leży‘12 tys. 
z rekompensatą się należy. 
Zatrudnia się też dorywczo 
ludzi nie rejestrowanych, ale 
nigdy nie ma na budowie 
więcej niż faktycznie zare­
jestrowanych. Czy kiedykol 

. wiek ktoś sprawdził nazwi 
ska aktualnie pracujących? 
Mdło się robj od biadole­
nia o rzekomych 20—25 tys, 
zł miesięcznie na czysto. 
Można to śmiało pomnożyć 
przez dwa. Zarobki sięgają 
50—80 tys. zł miesięcznie 
na czysto w skali roku. Z 
tym, że są miesiącę, w któ

WYZNANIE
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nacji i posady państwowej 
zacząłem dorabiać sobie w 
różnoraki sposób. To jakaś 
fucha w Zespole Usług Pro­
jektowych (oczywiście na 
czyjeś nazwisko) czasem pro 
jekt lub ćwiczenie dla na­
dzianego studenta budownic 
twa. Ale główny dochód 
miałem za sporządzanie ra­
chunków dla prywatnego za 
kładu budowlanego. Znajo­
my budowlaniec, który kil­
ka lat temu rzucił państwo 
wą posadę, obecnie jest już 
na tyle dorobiony, że stać 
go na wynajęcie magistra 
inżyniera do sporządzania 
kosztorysów powykonaw- 

" cżych lub wstępnych, reali­
zowanych przez siebie robót.

Po pewnym czasie pozna­
łem trochę bliżej tajniki pry 
waciarskiego światka.
Stwierdziłem, że mój praco 
dawca bardzo' rzadko przyj­
muje zlecenie od prywatne­
go inwestora, natomiast cią 
gle obraca się w sektorze 
państwowym. O ile wtem, 
statutową działalnością za­
kładów rzemieślniczych mia 
ły być usługi dla ludności. 
Rzemieślnicy nade wszystko 
przedkładają jednak gospo­
darkę uspołecznioną, bo tam 
można zarobić. Państwowy 
inwestor nie liczy tak gro­
sza jak prywatny, gdyż nie - 
pochodzi on bezpośrednio z 
jego kieszeni.

Dziwiło mnie . początkowo, 
że zlecenia pochodziły z 
przedsiębiorstw posiadają­
cych własne grupy, zakłady 
remontowo-budowlane. Te 
raz wiem, że wynikało to z 
niedowładu organizacyjne­
go własnych ZRB, Po co sa 
memu zawracać sobie gło­
wę dodatkową robotą, nad­
zorem?! Są przecież limity 
(ostatnio już zniesione) na 
remonty, adaptacje, którymi 
można opłacić wykonawców 
prvwatnych.

Teraz może trochę o mo­
im „pracodawcy” i jemu 
podobnych. Zatrudnia ostat­
nio czterech pracowników 
(sam oczywiście nie pracu­
je); specjalność roboty mu­
rowe, tynkarskie, betonter- 
skie czyli ogólnobudowlane 
Środki transportu i sprzęl 
techniczny to żuk kupiony 
gdzieś na giełdzie, betoniar­
ka rusztowanie i taśmociąg 
załatwiony z kasacji w 
orzedstebiorstwie budowla - 
nym. C’r’kawe', że z kasac.v 
a pracuje bez zarzutu.

Zlecone roboty wykonywa 
ne są z materiału „powie­
rzonego” (po co troszczyć 
się o zaopatrzenie i robić 
sobie dodatkowe koszty) Po 
tzw. załatwieniu roboty za' 
łatwieniu sobie materiałów 
u inwestora zaczyna robić 
sobie „chody” u ludzi, od

konywaniu zbiornika. Do 
kosztorysu wstawia się ro­
boty ziemne ręczne a wyko 
nuje je państwowa koparka, 
oczywiście „po cichu”. Ope­
rator z pobliskiej budowy, 
za odpowiednią opłatą, robi 
robotę szybko i solidnie. 
Ilość robót ziemnych można 
zawsze zawyżyć, kategorię 
gruntu też można wziąć od 
powiednią, aby cena za jed­
nostkę była wyższa.

Przekonałem się, że w'pry 
waciarskim fachu połowę po 
wodzenia daje wykonanie ro 
boty, a drugą połowę — od 
pow.iednie jej sprzedanie 
Zdarzyło się, że za koszto­
rys na kwotę 390 tys. zł 
szef odpalił mi 8 tys. zł 
Czas mojej pracy, łącznie z 
obmiarem na budowie wy­
niósł 16 godzin. Czyli dniów 
ka 4 tys. zł.

Ciekawą sprawą są tzw. 
„materiały powierzone”, Złe 
ceniodawca zapewnia podsta 
wowe materiały a wykonaw 
ca oferuje swoją pracę, nie 
ponosząc przy tym praktycz 
nie żadnych kosztów zaopa­
trzenia. Tylko kruszywa są 
przeważnie własnością wy­
konawcy, bo na tym można 
zarobić. Państwowa wywrót 
ka żwiru kosztuje 2 butelki 
wódki lub 2 tys. złotych. 
Zleceniodawcy natomiast 
można sprzedać po obowią­
zujących cenach z mnożni­
kiem do, cen 1932 roku.

Obowiązujące przeliczniki 
przyczyniają się do niesłusz 
nego nabijania kieszeni pry 
waciarzy, Bo np narzut pod 
stawowy do robocizny i 
sprzętu wynosi 90 proc. 
Mnożnik do cennika z 1971 
roku dla robocizny wynosi 
4,0 a dla sprzętu 4,3, Całość 
zwiększa się o 5—20 proc. 
ze względu na utrudnienia 
które można zawsze wymy­
ślić Nie spotkałem się an1 
razu, .by nie - skorzystano 
także z możliwości dolicze­
nia obowiązującego mnożni­
ka w przypadku niedostar­
czenia powierzonych mate­
riałów na plac budowy

Można zapytać — jakim 
prawem korzysta się z tych 
ws zy s t ki ch mnożników k to 
re miały uwzględniać zmia­
ny cen, rekompensować 
wzrost kosztów, a nie być 
pretekstem do nabijania kie 
szeni cynicznych cwaniaków?

Wartości tego rodzaju u- 
sług powinno mierzyć sic 
tylko wartością pracy wło­
żonej plus określony pro­
cent uwzględniający koszty 
utrzymania zakładu Dlacze­
go nie wprowadzi się przy­
musowej kalkulacji knsztov 
świadczonych usług? Prze­
cież tc mnożniki to ogóln; 
spekulacja roboci/na. mate­
riałem, sprzętem Kupuję ta 
niej, a sprzedaję drożej. Za­

ryci) są przerwy (zima brak 
zlecenia). W roku 1982 zna 
jornek pracował rrzez 8 mie 
sięcy. Po rachunkach oce­
niam jego zysk na 640 tys. 
zł. co daje w skali roku o- 
koło 50 tys. zł miesięcznie.

Osobną grupę stanowią 
rzemieślnicy, którzy korzy­
stają z ulg podatkowych w 
okresie 2 lat od momentu 
założenia zakładu. Jest to 
dla nich m. in. tym zielo­
nym śwatłem. Ma ułatwić 
rozruch i doinwestowanie 
zakładu. Obserwacje wyka­
zują, że inwestowanie idzie 
głównie w kierunku elegan 
ckiego samochodu i ewentu 
alnie domku jednorodzinne­
go. Inwestycje ' zakładu to 
betoniarka z kasacji i ma­
la przyczepka na drobne 
materiały. Przez te 2—3 la­
ta można się nieźle dorobić, 
a potem zwinąć interes lub 
zmienić branżę..

Czasem trafia się też ro­
bota u prywatnego inwesto 
ra, przeważnie w przeiwach 
między robotą państwov.ą, 
głównie po to. aby nie do­
płacać do zatrudnionych lu. 
dzi, którym trzeba płacić 
przez cały rok. Koszt usłu­
gi dla inwestora prywatne­
go trudny jest do określe­
nia, ponieważ są to prze­
ważnie umowy ustne bez 
żadnych dokumentów.

Sz.ef w ogóle rzadko od­
wiedza takie roboty, Pracu 
je tam tylko 2—3 ludzi. 
Wiadomo dlaczego! Roboty 
te nie są wykazane w enft 
dencji i po co zbędnie rzu­
cać się w oczy.

Ceny bez żadnej kalkiila 
cji po prostu ustala się np. 
za metr kw tynku, za stan 
surowy domku jednorodzin­
nego itp Oczywiście są to 
ceny nieoficjalne w oficjał 
nych dokumentach są zna­
cznie niższe, w celu uiszcze­
nia niższych podatków Pry 
watny inwestor, o ile zdecy 
dowal się na wynajęcie rze 
mieślnika, bo nie miał' in­
nych możliwości i stać go 
na taki wydatek, nie jest 
absolutnie za im«» esowany 
w ujawnianiu- rzeczywistych 
kos z t ó w b ud o wy, chyba te 
jest to związane z uzyska­
niem odpowiednich kredy­
tów w banku. W takim 
przypadku kosztorys musi 
być według, obowiązujących 
cen. Ale .można zaifżvć ob 
miar Ogólnie rzecz biorąc 
nrywatni inwestorzy korzy­
stają raczej z usług budow­
lańców nie zrzeszonych w 
rzemiośle, są to raczej pra­
cownicy pań-1 wowvch za­
kładów dorabia jacy so hr- po 

•godzinach lub w okreśte u.r 
lopu Ozasam sa to tzw. 
budowlańcy 7 dewizą — 
„pracuję tyle aby żyć”

Fot K. Oatajczyk
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Rzemiosło . budowlane po 
szło w zupełnie innym kie 
runku niż to zakładano. Ma 
rżeniem ściętej głowy jest 
zatrudnienie prywaciarza do 
usunięcia drobnych usterek 
w mieszkaniu czy innym bu 
Cynku. Argument jest je­
den „na taką robotę me o-

z LISTÓW 
DO

REDAKCJI * i

płaca się ściągać gratów”. 
Poza tym drobne remonty 
wymagają większej opera­
tywności koszty są znacznie 
wyższe, ponadto trzeba 
wkalkulować je w koszty 
usługi i jeszcze na tym za­
robić.

Co innego robota w sek­
torze państwowym. Robo­
ta. konkretna, duża, mate­
riały dostarczone lub umoż 
liwiony zakup z puli przed 
siębiorstwa. Zleceniodawca 
nie płaci z własnej kieszeni,

pewniać realizację potrzeb 
remontowych własnej jed­
ne siki.

Po wprowadzeniu naka­
zów pracy, aby wymigać się 
od tego zacząłem organizo­
wać własny zakład budowla 
ny. Zaświadczenie z Cechu 
Rzemiosł wystarczyło, abym 
przestał figurować w ewi­
dencji wydziału zatrudnię 
nia jako osobnik uchylają­
cy się od pracy. Zatrudni­
łem 2 pracowników Byli to 
bardzo dobrzy fachowcy, ale 
brak dyscypliny pozbawił 
ich pracy w przedsiębior­
stwie państwowym. • Załat­
wiłem robotę (oczywiście w 
sektorze państwowym) ro­
boty tynkarskie (elewacja) 
oraz układanie glazury. Sarn 
oczywiście też zawinąłem rę 
kawy. W ciągu 8 tygodni 
uzyskałem 280 tys. zł. Ma 
teriał oczywiście powierzo­
ny. Płaca dla ludzi 64 tys. 
koszty dojazdów (paliwo), 
kruszywa (oczywiście od 
znajomego kierowcy wy­
wrotki) inne drobne wydat­
ki 21 tys. zł. Dla inspekto­
ra zatwierdzającego koszto­
rys 4 tys. zł, nie miał prze 
cięż dużo roboty. Inne opła­
ty 10 tys. zł, w tym 8 tys

szy od wszystkich cwania­
ków, którym obecnie prżepi 
.sy i sytuacje ułatwiają cai 
kowicie wygodne życia. O- 
becnie już nikt mi nie 
współczuje jako pechowco­
wi, który miał nieszczęście 
skończyć politechnikę. Pra­
cowników już nie zatrud­
niam (właściwie sami odesz 
li), złapali, jak to mówią 
lepszą fuchę. Nawet mi to 
na rękę

Obecnie zamierzam sko­
rzystać z wiadomości naby­
tych w szkole. Otwieram 
(właściwie już wszystko 
załatwione) pracownię pro 
jektowo-kosztorysową. Mam 
już kilka zleceń, będę wy­
konywał je teraz legalnie. 
Zamierzam świadczyć usłu­
gi w całym cyklu inwesty­
cyjnym, od dokumentacji aż 
do nadzoru wykonywanych 
robót. Posiadam odpowied­
nie uprawnienia. Od kolegi 
ze studiów, z sąsiedniego 
województwa, który od 3 
łat prowadzi pracownię 
wiem, że to bardzo dobry 
interes. Można żerować na 
niewiedzy i głupocie ludz­
kiej. Pieniądze bierze się 
w głównej mierze za, przy­
stawioną pieczątkę, podpis

łen zapału, lubiłem budo- S 
wnictwo. Od młodych lat by 3 
łera z nim . związany, ojciec S 
też. Będąc w szkole średniej 2 
byłem niezłym murarzem. 2 
tynkarzem, układałem gla =| 
zurę w mieszkaniach. Ale Sg 
stosunki tak się ułożyły, że 
w pracy zawodowej stawa- 2 
łem się coraz bardziej urzęd s 
nikiem, a nie inżynierem 25 
Poza tym, co to za inżynier, sr 
który po 8 latach pracy za- SE 
rabia 16 tys. zł. Nie iwier- 2 
dżę, że to jest tak mało, ałe ~~ 
gdy mój były pracownik, 55 
przy mniejszym nakładzie HE 
pracy, zarabia 80 tys. zł. 2 
miesięcznie, to brzmi to jak s 
ironia. Obecne zajęcia nie s= 
dają mi żadnych satysfak- Ej 
cji. Wiem, że upodabniam 3 
się do tępawego. pazernego 2 
na pieniądze , prywaciarza, 2 
chodzącego w wytartych S 
portkach, ale za to z wy- Ej 
pchanym portfelem. Ej

Nie mam zamiaru być na =~ 
iwniakiem pracującym dla S 
idei czy na jakieś hasło o §5 
potrzebie wyjścia z kryzy- Ej 
su, podczas gdy z efektów ss 
mojej oracy będą korzystali ;s 
inni. Przecież to zroąumia- 55 
łe, że lepiej z kryzysu ko- 2 
rsystać niż być jego ofia- gj

Z WYRZUTAMI SUMIENIA I
więc po odpowiednich za­
biegach można zarobić legal 
nie duże pieniądze. Obiek­
tem zainteresowania są 
przeważnie obiekty Spół­
dzielni Kółek Rolniczych, 
PGR, służby zdrowia, sana­
toryjne, wczasowe, chociaż 
inwestorzy ci z reguły ma­
łą własne grupy remonto­
wo-budowlane.

Jednak zawsze znajdzie 
się ktoś w zakładzie pań­
stwowym, kto stara się od 
suwać od siebie jak najwię­
cej roboty (lepiej to zlecić
i jeszcze na tym zarobić w 
formie łapówki za podrzucę 
nie dobrej roboty).

Według mnie rację bytu 
w sektorze państwowym ma 
ją prywatne zakłady specja 
listyczne np. blacharstwo, 
instalatorstwo elektryczne. 
Są to specjalności wymaga­
jące cd pracowników kwali 
fikacji i odpowiednich n- 
prawnień. Utrzymywanie 
na stałe takich brygad mo­
że być nieopłacalne. Nato­
miast murarz-tynkarz, be­
toniarz, hydraulik są to 
specjalności przydatne ciąg­
le i własny zakład femonto 
wy powinien w całości za-

zł dla znajomego za wypo­
życzenie rusztowań i beto­
niarki. Na koniec należy do 
liczyć koszt czterech póili- 
trówek wódki na odbiór ro 
bót, w sumie 2.500 zł. Ogól 
ne wydatki 110 tys. można 
zaokrąglić do 120 tys. zł, nie 
sposób przecież liczyć każ­
dego grosza. Jak łatwo po­
liczyć na czysto w ciągu 2 
rn-cy zarobiłem 130 tys. 
(trzeba odliczyć jeszcze 
ewentualny ZUS). Możliwe, 
że miałem szczęście złapać 
dobrą robotę, ale czy na­
stępne muszą być gorsze? .

Pracując w przedsiębior­
stwie państwowym zarabia­
łem ostatnio 17 tys. mie­
sięcznie. A więc jako pry­
waciarz zarobiłem sobie na 
osiem miesięcy pracy. Mam 
jedno dziecko, pracującą żo 
nę, jestem jako tako urzą­
dzony. Nie mam specjalnych 
wydatków, tylko na bieżące 
potrzeby.' Teraz nasuwa się 
pytanie: gdzie jest sens co­
dziennej harówy na budo­
wie czy w biurze w sekto­
rze państwowym! Przez ca­
łą zimę siedzę sobie w do­
mu, czekam na lepsze cza­
sy. Dlaczego mam być głup

i przerysowaną dokument» 
cję.

Zresztą, jak to się nie po 
wiedzie, można jeszcze 
sprzedawać kwiatki lub za 
łożyć sklepik z bublami. Ge 
neralnie wiem jedno, praw 
dopodobnie nigdy nie wróoę 
do państwowej roboty. Mi­
mo mdłego narzekania i bia 
dolenia nie spotkałem się 
jeszcze z przypadkiem po­
wrotu do pracy państwowej. 
Czyli nie jest tak źle. Spo­
śród 6 kolegów ze studiów, 
z którymi utrzymuję kon­
takty, już czterech prowa­
dzi własne interesy w tym 
dwa wcale nie związane z 
budownictwem, to też o 
czymś świadczy. Będę już 
kończył, bo to jest temat 
nie do wyczerpania.

Nie traktuję tego Ifstw ta 
ko anonim, do^rmy ra kon­
kretną osobę. Dlatego też 
starałem się pisać ogólniko­
wo. bez nazwisk.

W pewnym sensie okaza­
łem się jednak Judaszem. 
Pozostaje mi więc wyjaśnię 
nie, dlaczego jak to się mó 
wi „«odkładam świnię” so­
bie. Odpowiem krótko.

Kończąc studia byłem ne­

rą. Po co pracować cały jg 
rok, kiedy przez pół roku 2 
pracy można zarobić dwa =5 
razy tyle? ==

Dopóki obowiązujące prze 
pisy ustawy będą prefero- 2 
wać cwaniaków będę też ~ 
cwaniakiem a nie pechów - Ej 
cem z tytułem inżyniera. 2 
Mam tylko jedno życie i nie £ 
mam zamiaru jak- mój oj- S 
ciec pracować dla przy- 55 
szły oh pokoleń i całej ban- £ 
dy cwaniaków. Pisząc ten |ś 
list mam nadzieję, że coś ~ 
on sobą wniesie. Może doj- §5 
dzie do tęgo, że inżynier nie S 
będzie łatał dachów, repu- |f 
ro wał tynków, czy sprzeda- 
wał kwiatków. ' Może wy- 
nagradzana będzie kiedyś §E 
solidna praca, a nie cwa- Ej 
niactwo? Może panie z dy- jjjjj 
plomarni wyższych uczelni jjjjj 
będą pracowały , zawodowo, ss 
a nie pünowatv dzieci, bo jjjjj 
to akurat bardziej się obec £ 
nie opłaca”

Nazwiska i adresu ze zro 
nimiałych względów nie po- Ej 
daię. Chce jeszcze sobie spo 2 
koinię pożvć i dorobić się §3 
własnego domu z ogrodem. S3

KOWALSKI z Koszalina §

OD REDAKCJI
Na adres redakcji przy­

chodzą różne listy. Taki 
jak ten zdarzył się raz. Czy 
taliśmy go z mieszanymi u- 
czuciaini i wcale nie dlate­
go, że jest anonimem, ale 
że względu na treść. Zadzi­
wiający jest cynizm młode 
go człowieka, który z roz­
brajającą szczerością (a mo­
że przekorą!) przyznaje, że 
nie chce być — jak pisze
— „naiwniakiem pracują­
cym dla idei”, pracować na
— „jakieś hasła o potrze­
bie wyjścia z kryzysu” i, że 
świadomie zamierza — „że­
rować na niewiedzy i głu­
pocie ludzkiej”.

W liście „Kowalskiego z 
Koszalina” jest też trochę 
niekonsekwencji i potknięć, 
które pozwalają domniemy­
wać, że pisany w pierwszej 
osobie, w istocie dotyczy 
kogoś innego albo jest po 
prostu kombinacją różnych 
przykładów, ale, niestety, 
wziętych z życia.

Nie chodzi nam o Kowal 
skiego, lecz o postawy, ja­
kie opisuje, przyjmijmy, że 
aa swoim przykładzie, i o 
wynikające z tych wynurzeń 
problemy.

Nie brak w kraju ludzi, 
którzy zmagania z kryzy­

sem, trud wychodzenia na 
prostą pozostawiają ideow 
com, a póki co — korzysta­
jąc najczęściej z wiedzy i 
formalnych uprawnień zdo­
bytych kosztem społeczeń­
stwa — szarpią forsę na 
beztroskie życie w domku z 
ogródkiem. Wygodniej jest 
im nie obciążać sobie pa­
mięci i nic narażać się na 
wyrzuty sumienia — jeśli 
jeszcze je mają — że po­
przednie pokolenia praco­
wały za marne grosze, by 
oni mogli robić teraz uży­
tek z tytułów przed nazwi­
skami.

Zresztą nie chodzi tylko 
o ludzi z tytułami. Cwaniac 
two, pazerność, pogarda dla 
rzetelnego wysiłku różne 
mają rodowody, Ale ludzie 
o. takich postawach są tak­
że członkami naszego społe­
czeństwa i przy ich obec­
ności, przy akompaniamen­
cie ich drwin, często bez­
silni wobec ich matactw 
musimy szukać dróg wyjś­
cia z kryzysu. Nie zapomi­
najmy też, że są oni nie 
tylko produktem popełnia­
nych błędów lecz także me 
t c-d wychowawczy eh.

wać wynurzenia o żerowa­
niu na naiwności i głupo­
cie ludzkiej, o wykorzysty­
waniu z całą bezwzględno­
ścią niedoskonałości przepi­
sów' czy obowiązujących 
norm. Zdawaliśmy sobie spra 
wę, że zdenerwują one wic 
lu uczciwych ludzi, którzy 
ciężko pracują na swoje 
„12 tysięcy z rekompensatą”, 
a często znacznie mniej. O- 
bawialiśmy się też, że pub 
likacja tego listu może zo­
stać zrozumiana jako wspąr 
cie tych wszystkich sił, kto 
re w rozwoju rzemiosła i 
drobnej wytwórczości upa­
trują źródeł wszelkich afer 
i narzędzi korumpowania 
przedstawicieli administra­
cji państwowej i gospodar- 
czej. ,

Dalecy jesteśmy od takich 
zamysłów. Uważamy, że raz 
wój rzemiosła i wszelkich 
innych form działania wy­
zwalających inicjatywy gos­
podarcze służyć będzie 
wzmacnianiu sił wyprowa­
dzających kraj z kryzysu. 
Jesteśmy za rzemiosłem rże 
teiny m, dającym ludziom 
szansę uczciwego zarobko­
wania i spełniającym poży­
teczne funkcje w społeczeń 
stwie.

Za opublikowaniem listu 
przemawiały inne racje. 
Przede wszystkim koniecz­
ność ujawniania wszelkich 
przejawów patologii «polecz

tjej, wynaturzeń w stosun- 2 
kaefa spnłeczno-gospodar- 55 
ezych a także konieczność = 
publicznego stawiania draż- £ 
1 Swych pytań. Zdajemy so—2 
bie bowiem sprawę, że nic 2 
tak nie demoralizuje, nie sr 
zatruwa atmosfery życia spo S 
łecznego, jak przemilczenia £ 
niepokojących zjawisk. 2

A pytań po lekturze tego 55 
listu nasuwa się wiele. Np. =g 
jak to się dzieje, z jakich =s 
powodów i dta jakich r.* cji. rr 
dysponenci społecznych fun £5 
duszów, ludzie na państwo- ~ż 
w v*ch posadach, przymyka- ~ 
ją cezy - na oszukańcze kosz 3 
to rysy j rachunki; dlaczego E 
kierowcy państwowych „wy £ 
wrotek” bądź koparek łąko 2 
mią się na złodziejskie wód ™ 
ki jtp. ltd. £

.List zawieraj niestety, 2 
wiele prawdy o naszym ży Sr 
ćiu, o ras samych. Publiko nę 
jemy go w przekonaniu i S 
nadziei, że Czytelnicy „Gło jj| 
su” zechcą się ustosunko- £ 
wać tło zaprezentowanych = 
postaw i poruszonych prob- Ej 
lęmów. Mamy nadzieję, że S 
wśród autorów listów nie £ 
zabraknie przedstawicieli In £ 
teligcncji technicznej, rze- £ 
mieślników oraz innych za Ej 
wodo w, do których można £ 
by • (zaadresować ' nasuwające r£ 
się' pytania. 3

Czekamy na listy.' 2
Zastanawialiśmy się bzy 

można, czy wypada druko-

Sznycel 
nie wiedeński

No raczej nie. A może sznycel z jajka? Także chyoo m- 
Decydują o tym dwa główne powody: reglamentaćjo 1 ceny

W jaki sposób reglamentacja oraz wzrost cen arty*ujöw 
żywnościowych wpłynęły i na domowy jadłospis? Ekonomista 
powiedziałby: na poziom zaspokajania potrzeć żywnościo­
wych. . .. , ,

Ekonomiści z Instytutu Handlu Wewnętrznego i Gsług. ,no­
wa nazwa - Instytut Rynku Wewnętrznego i Konsumpcji) po­
kusili sie o taką analizę, Z badań przeprowadzony« pod 
kierownictwem . doc. dr Teresy Pałaszewskiej-ReJndl, pierwszo- 
ao zastępcy dyrektora Instytutu, opracowanych przez »spoi 
magistrów - K. Kuśrnierczyk, B. Modzelewską, E. Nowotar­
ską, B. Żó rawską wynika, że: po pierwsze - rodzina mtoi.s 
Cry emerycka, jednoosobowa czy wielodzietna, zamożna czy 
biedna ~ każda najwyżej w hierarhii potrzeb stawia potrze­
by żywnościowe; po drugie każda stwierdza spades spoży­
cia; pa trzecie - każda ocenia kartkowe normy za niewystar-
C2 C * O C& i
"'a 'więc. jak żyje rodzina (badaniami objęto 150 rodzin 
miejskich wybranych z ogólnopolskiego panelu gospodarstw 
doświadczalnych instytutu)? I jak żyją poszczególne grupy 
rodzin - najbiedniejsze, średnio zamożne i dobrze sytuowa­
ne? Krajobraz po bitwie cenowej I płacowej wygląda tek: 0» 
podwyżce cen koszyk zakupów spadł gwałtownie, wracając 
stODnlo-wo do równowagi wraz z podnoszeniem się stopnia za­
możności . {rekompensaty, place w drugim poboczu). Niby pra­
widłowość, a jednak... .

Wśród gospodarstw, które wprowadziły zmiany w zakupa w. 
w wyniku wzrostu cen (zdecydowana większość), wyraźnie u- 
kształtowałci się grupo rodzin preferujących tańsze proau - 
tv, ąłównie tańsze gatunki mięso i wędlin. Rada by ausza 
do raju, gdy tymczasem. Ani na kartki, ani bez kartek takie­
go wyboru nie ma, działy garmażeryjne w sklepach spożyw­
czych nie istnieją, tak zwane rzemieślnicze sklepy wędliniar­
skie świecą pustkami, pracownicze bufety rv;e cieszą oko po- 
mijaiac fakt, że wide po prostu zamknięto.

Lżejszy także stoi się koszyk zakupów z powodu cen na­
biału,' Właśnie dlatego nie wchodzi w rachubę sznycel t jaj­
ka jako drugie danie dla czteroosobowej rodziny (spadek 
spożycia jaj stwierdza 55,3 proc, badanych rodzin) Wiele 
rodzin chętnie także kupowałoby tańsze gatunki np. ■ białego 
czy żółtego sera, ale łatwiej się r tego zakupu wycofac n*z 
zrealizować. W grupie o najniższych dochodach (4 tys, zł na 
osobę) aż 34,8 prge. rodzin ograniczyło zakupy białego sera 
i aż 47,8 proc. zakupy sera żółtego właśnie z powodu cen,
| tylko 13 proc. rodzin kupuje tańszy biały ser, a 17 proc. 
tańsze gatunki sera żółtego. Dla kogo te wnioskiv Dla pro­
ducentów jak widać nie, bo tańsze gatunki żółtych serów w 
sklepach nie pojawiają się, choć nowe, owszem, w cenie 
jak leci wysokiej, w smaku raczej nieodmiennym.

Lżejszy zrobił się również koszyk zakupów z powodu ograni 
czenio spożycia, owoców i warzyw. Globoiny spode« spo«./ 
ci a ocenia się na bardzo wysoki: owoce - 36 proc,, Warzy­
wa 28,7 proc. A swoją drogą ciekawe: sklepowe zamrażarki 
wypełnione mrożonkami, a w koszykacn kupujących nie widać 
mrożonych truskawek, śliwek, marchew.:!, groszku i mieszan­
ki warzywnej. W ubiegłym roku korektę cen mrożonych_ tru­
skawek zrobiono dopiero latem, kiedy trzebo było opróżnić 
magazyny bo sypnęło truskawkami, Czyżoy w>ęc i latoś mio­
ty sie powtórzyć soldy po polsku?
' Reglamentacja i ceny wpłynęły nie tylko na poziom, ałe 

także no sposób zospokcjansa potrzeb żywROŚciowyc«u I tek: 
78 proc. gospodarstw stwierdziło, żs stara się podwyższyć 
spożycie przez dokupowanie,, wymianę i darowiznę, itjpnó na 
bazarze" możliwe tylko dla bogaczy, wymiana możliwa dla 
wszystkich (dam ci masło, cłaj mi cukier), darowizna możli­
wa dla tych, którzy mają rodzinę na wsi, lub za granicą, 
jeśli zapuka do ich drzwi pomoc społeczna, jeśli ktoś „wciąg 
nis" ich no listę PoIń lub jssii samemu wydepcze się sc.ez- 
ki do kościoła.

Konia z rzędem ternu kio wie, komu, ile i dlaczego daną 
to czy tamto. Przysłowiowych sześć kucharek gospodarzy ja« 
popadnie. Kompetentni i odpowiedzialni twierdzą, że wszystko 
się zmieni, usystematyzuje, źe szkoli się pracowników $oćjed­
nych, którzy będą nie tylko rozdawać, cle przede wszystkim 
badać sytuację społeczną. Ale to przyszłość.

, Tymczasem 100 proc. badanych rodzin o najniższych do­
chodach stwierdza, że nie wystarcza tego, co na kartki, albo 
nie wystarcza pieniędzy, by wykupić to, co na kartki, Więc 
może zanim 'zacznie kręcić się zorganizowany i racjonalny me 
chan izm opieki społecznej dałoby się jednak wprowadzić 
choć trochę racjonalnego myślenia i działania w stare, i no­
we struktury.

Tak na dziś kształtuje się gospodarstwo domowe, Köidy 
sobie gotuje, piecze, marynuje, pasteryzuje. 60.9 prcc. rodzin
0 najniższych dochodach robi w domu makarony, 87 proc 
piecze w domu ciasto, 63,2 proc. robi przetwory owocowe
1 warzywne. Niby prawidłowość, a jednak.,, w grupie rodzin 
o najwyższych dochodach {8 i więcej tys, na osobę) tylko 
23,5. proc. kupuje gotowe wyroby mączne i aż 53,9 proc. 
wykonuje je samodzielnie, W tychże rodzinach samodzielni» 
wykonuje się także 70,6 proc. przetworów owocowych i 64,7 
proc. przetworów warzywnych.

A więc wysoka samowystarczalność w przygotowywaniu 
produktów żywnościowych. Proces trwa i pogłębia się, Ca 
więc z wolnym czasem rodziny? Kto go zabiera? Adresatów, 
jak widać, wielu, od producentów poczynając (ceny,jakość), 
na organizatorach żywienia kończąc. Kamyk do ogródka tych 
ostatnich. A

W 1981 roku ze stołówek i bufetów zakładowych korzysta./ 
to parę milionów osób. W roku ubiegłym liczbo ta zmniejszyła 
się o połowę (ceny, jakość, konieczność oddawania kartek). 
W podsumowaniu badań IHWiU stwierdza się sporadyczne 
korzystanie z usług gastronomii zamkniętej (i otwartej),, a 
nie, jak poprzednio, systematyczne. Ale, ale.,, Prezvdiürh 
Rządu dopiero co (25 marca) „zwróciło uwagę na występują 

niedomagania w sferze organizacyjnej służb socjalnych
jakość-zakładach pracy, czego wyrazem jest m. in. zła 

żywienia w wielu stołówkach i bufetach pracowniczych 
epraszam bardzo. Ale czy to aż Prezydium. Rządu musy 
•acać uwagę, „iż najeży w większym stopniu wykorzystać 
ilejące możliwości, zwłaszcza w zaopatrzeniu w wyroby 
rmażeryjne", wskazywać „na potrzebę większej dbałości 7 o- 
izmaicenie asortymentu i poprawę jakości wyrobów garend-' 
yjnych w bufetach i kioskach zakładowych”, 
łząd jest adresatem wyników badań naukowych. Ałe prze- 
»ź nie wvłacznvm. (ItiterDressł EWA OSTROWSKA
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Naczelna postać, powieści, bibliofil Andrzej Kłam» 
pa, w jednym i antykwariatów natrafia na egzem­
plarz dziwnej książki. Z czasem ujawnia ona niez­
wykle właściwości: przenikając przeszłość I teraźniej­
szość „oapowiaria” na wszystkie pytania. Początkowo 
bawi to Klampę, intryguje, zaś potem wciąga w ro­
dzaj charytatywnej działalności. Angażuje w tę pracę 
coraz więcej środków, czasu, ludzi. Machina nabiera 
rozpędu. Kośnie sława Andrzeja K., przez dom prze­
wijają się tysiące ludzi, którym w różny sposób, 
dzięki przymiotom „magicznej” książki, pomaga.

A jednak, z upływem miesięcy, nie wiedzieć kiedy, 
zaczyna pobrzmiewać fałszywy ton — zaczyna dziać 
się coś nie tak,..

G
ŁOWA ciążyła
wprost niemożliwie. 
Przezwyciężając bez 
wład, z trudem roz 
warł powieki i za­
raz chwycił się za 

skronie: ból. Do tego pora­
żająca oczy jaskrawość świat 
5a, szum pod czaszką. Trze­
potał powiekami usiłując od­
pędzić natarczywe promienie 
słońca: daremne zabiegi. Spój 
rżał na zegarek — jedenasta.' 
Czyli zaspał. Fakt, że spał 
bez czucia, nieprzerwanie, 
lecz teraz musiał okupić tę, 
przyjemność dezintegrującym’ 
bezwładem. I jeszcze suchość 
w gardle, czczość w żołądku. 
Ogólny fizyczny pas.

Co go obudziło? Jak przez 
mgłę pamiętał jakiś huk, o- 
krzyki. Sprężył się, starając 
jednym rzutem poderwać cia­
ło do pozycji siedzącej i z 
powrotem opadł na poduszkę: 
nieznośny ból głowy osiągnął 
chyba zenit.

Dopiero teraz odzyskał 
słuch. Nadpłynęła intensywna 
fala dźwięków, z których na 
pierwszy plan wybijały się 
rozgorączkowane okrzyki o- 
raz ujadanie Bolida. Trzeź­
wiał z sekundy na sekundę.. 
W końcu siadł, nogą zahacza­
jąc o jakiś kamień. Otrzeź­
wiał natychmiast — wszystko 
jasne: ktoś wybił szybę, na 
podłodze pod oknem i na pa 
rapede leżały kawałki szkła. 
Wiatr hulał po pokoju; nady­
mał firankę, aż, fruwała fur­
kocząc.

Widok ten obudził w nim 
głuchą zaciekłość. Nawet ku­
beł zimnej wody nie zdołałby 
uczynić tego lepiej. Całkowi­
te zaskoczenie. ,,K t o 
ś m i a ł?i”

Podbiegł do drzwi i krzyk­
nął na cały głos:

— Jankaaa! Podwójna ka­
wa! Gulgot do mnie! Pioru­
nem!

No zgadza się: zaspał. Na­
wet nie pierwszy raz. Ale 
czy to powód do wybijania 
szyb? — myśli tasowały się 
w zawrotnym tempie. — Ban 
da gnojków! Podaj palce,

sięgną po rękę. Co za wredo 
ta! Pieprzona odwaga tłumu! 
Przecież muszą wiedzieć, iż 
obróci się to przeciwko nim!

Wreszcie, nie bez pewnej 
obawy, podszedł do okna. O- 
koło 10 metrów od furtki, po 
zewnętrznej stronie szamotam 
na. Bolid szarpał- nogawkę 
łysiejącego mężczyzny: ten,
kurczowo siatki się trzyma­
jąc, drugą nogą usiłował od­
pędzić psa. Doo-koła falująca- 
masa, tuż obok nich, po we­
wnętrznej stronie ogrodzenia 
stał roześmiamy Jo-bus.

Klampa przyglądał się te­
mu widokowi z przewrotną 
satysfakcją: „Masz gnojku za 
swoje! Trzeba było nie rzu­
cać! Potrzęś teraz gaciami!”.

Jednak widowisko w miarę 
upływu czasu stawało się nie 
smaczne. Napierający ludzie 
wygrażali Jobusowi. Ktoś 
wrzeszczał o bandatyzmie.

I Andrzej miał już chyba 
dosyć: zl&ść zmieszana z roz­
żaleniem minęła. Z westchnie 
niem rozwarł okiennice i zmi 
ty go wał Jobusa:

— Zabierz psa idioto! Nie 
gap się! Mówię przecież! I 
zamknij dokładnie furtkę!

Trochę zdezorientowany Jo- 
bus przywołał Bolida, zatrza­
snął furtkę.

Sponiewierany mężczyzna 
siadł pod płotem, z ogłupiałą 
miną wywalił język, czym 
obudził powszechną, rozpręża­
jącą wesołość.

Kawa już parowała na sto 
le Gulgot stał wyprężony jak 
na paradzie. Tylko mu białka 
oczu błyszczały.

— No draniu, co to było?
— naparł Andrzej, wciągając 
spodnie.

— Ludzie nie mogli wytrzy 
mać kiedy pan będzie przyj­
mował i taki jeden rzucił ka­
mieniem! — wyrecytował 
szybko.

— To wiem baranie, że 
rzucił. Sam widzę. O, masz
— i podniósł z podłogi ka- 
mulec wielkości pięści.

Kawa parzyła wargi, język, 
podniebienie. Łykał ją nie 

' zwracając na to uwagi.
— Pytam dlaczego poszczu­

liście Bolidem? Nol

-—No bo... — odparł i za­
raz utknął.

— No bo, no bo — przed­
rzeźniał Andrzej. Trzeba cza­
sami myśleć! Nie uważasz? 
Po co Bozia dała tę zakutą 
pałę?

Gulgot głośno przełknął śli­
nę. Nie wiedział czego właści­
wie Klampa od niego chciał. 
Na wszelki wypadek wypali! 
najskwapliwiej:

— Ma pan całkowitą rację!
Andrzej uniósł brwi..
— Co powiedziałeś, szczuro- 

łapie?
— Ze... ma pan racje... — 

wydukał zdetonowany Gulgot
— Aha! — • odparł w za­

myśleniu Andrzej. — Dobrze. 
To dawaj mi tu Jobusa, ko­
leżkę twojego. Albo nie, sam 
zaraz zejdę. A tego Zenona 
Szlakę — w międzyczasie 
zerknął do książki. — wpisać 
na czarną listę. I żeby więcej 
tu jego noga nie postała!

— Tak, jest!
— Dlaczego się prężysz? 

Odmaszęrować! Stój! Dokąd? 
W wojsku byłeś? No ruszże 
językiem!

Zupełnie zdezorientowany

— To co? Nie mam prawa? 
A gdybym zachorował — od­
parł infantylnie. — Ludzie! A 
ja nie łudź?

— Zaczynasz — zmęczony 
glos Anny lekko zadrżał.

— W porządku. Nie kłóćmy 
się Ale co zrobić? To nie 
hocki - klocki.

Anna spojrzała z wyrzu­
tem. Andrzej udając roztarg­
nienie pośpiesznie kończył 
śniadanie. Po dłuższym mil­
czeniu wstał i wyszedł do ga 
binetu.

— Idioto! Wczoraj groziłeś 
ludziom pistoletem, dziś posz­
czułeś psem — Andrzej zasko 
czył Jobusa w pustej pocze­
kalni, Rugał go, ale bez więk 
szego przekonania. — Trochę 
tego za wiele. Nie uważasz?

Jobus spuścił głowę.
— Jesteś bar&n i kretyn! 

Powtórz!
— Tak! Jestem baran i kre 

typ! -- odkrzyknął Jobus, 
zadowolony, że tylko na tym 
się skończyło.

— Do kwadratu.
— Do kwadratu, proszę pa­

na! /
— No. Wiesz już. A teraz

sprzecznymi poleceniami Gul­
got zamarł w oczekiwaniu.

— W wojsku byłeś, pytam?
— Klampa powoli odzyskiwał 
dobry humor.

— Tak jest!
— No, ładnie. W takim ra­

zie możesz się do mnie zwra­
cać per generale.

— Tak jest, panie generale!
— na twarzy goryla zapano­
wała radość. — Czy mogę się 
odmeldować, panie generale?

— No, do budy szeregowy!
I żeby mi żadnych tam incy­
dentów7 bez mojej wiedzy na 
przyszłość! Zrozumiał? A te­
raz: w tył zwrot: edmaszero- 
wać!

Gdy Gulgot zniknął, Andrze 
jewi mina jednak nieco zrze- 
dła., W związku z ostatnim 
wydarzeniem należało coś po­
stanowić. Ale co?

Zszedł do kuchni na śnia­
danie. Anna unikała jego 
wzroku.

— Że zaspałem? Każdemu 
może się zdarzyć.

— Każdemu, ale nie tobie.
— I dodała widząc żachnię­
cie. — Dlaczego zaraz się uno 
sisz? Chyba rozumiesz co 
mam na myśli?

— Rozumiem, nie rozu­
miem i rozumiem.

— Andrzeju! Przecież ci lu­
dzie czekają!

leć' po megafon. Musimy im 
trochę utrzeć nosa.

Jobus uwinął się sprawnie. 
Andrzej otworzył drzwi fron­
towe i wyszedł na ganek. 
Rozstawił szeroko nogi i wol- 
ną rękę oparłszy na biodrze 
podniósł megafon do ust:

— Uwaga! Mówi Andrzej 
Klampa!

Gdy wśród oczekujących ha 
łasy a potem szmery rozmów 
ustały, kontynuował:

— Wszystkim wiadomo co 
dziś się stało! I jestem pe­
wien, że przyjmiecie moje sło 
wra ze zrozumieniem! Ktoś — 
a wiem kto — rzucił kamie­
niem i, wybił szybę w oknie. 
Ten człowiek nie ma prawa 
wstępu! Nie może już liczyć 
na moją pomoc! Jednak od­
powiedzialni za to jesteście 
wszyscy!

Klampa skandował głośno, 
po każdym zdaniu czyniąc 
małą pauzę.

— W związku z tym, za 
karę, dzisiejsze wizyty przed­
południowe zostają odwołane!

Niektórzy z oczekujących 
zaprotestowali. Andrzej na­
tychmiast zareagował:

— Spokój! Nie życzę sobie 
w przyszłości podobnych in­
cydentów! Skończyłem! Po 
południu przyjmuję normal­
nie! (...)

— Pan sobie za dużo poz­
wala! — dziewczyna odtrąciła 
rękę Andrzeja.

— Tak? — udał zdziwienie. 
Na jego twarzy pojawił się 
zły uśmiech, - Moja śliczna 
przesadzasz. Podejdź bliżej.

Poczerwieniała widząc zna­
czący gest ręki. Ruszyła ku 
drzwiom

— Nie radzę! Co powiedzie­
liby twoi rodzice dowiadując 
się o niejakim Lucjanie... 
Tak, dobrze. Widzę, że zrozu­
miałaś A teraz zamknij 
drzwi — na klucz

Beztrosko rozglądał się po 
gabinecie Zgrzytnął zamek 
Dziewczyna oparła dłoń na 
klamce, spuściła głowę. Drża­
ła.

—7 Nie bój się. No. podjedź 
bliżej.. Jesteś śliczna...

— Bardzo proszę...
— Iwon ko... podobasz mi 

się. Możesz mówić Andrzej, 
po prostu Andrzej — Nie 
zwracał uwagi na zażenowa­
nie dziewczyny, Brnął dalej: 
— Masz piękne nogi, długie 
i proste. Zawsze lubiłem ta­
kie. Wyobrażam sobie jaka 
jest reszta.

— Proszę... tam ludzie cze­
kają...

— Co tam! — machnął rę­
ką. — Niech czekają. Nic im 
się nie stanie...

Dziewczyna jeszcze próbo­
wała walczyć.

— Wpuścił mnie pan poza 
kolejnością... ■ pan rozumiem...

— Jakżebym miał takiej ko 
biety nie wpuścić pierwszej! 
Przecież to zbrodnia! Nie ma 
o czym mówić.

— Gdyby był pan tak do­
bry...

— Ależ jestem kochana, je­
stem. Nie wymagaj jednak 
ode mnie za wiele: jestep 
również mężczyzną — mó­
wiąc to położył dłoń na jej 
biodrze.

—• Pana żona... — chwyciła 
się ostatniej deski ratunku.

— Moja była żona. Je­
steśmy rozwiedzeni od daw­
na! Ale Iwonko, co to ma do 
rzeczy? Porozmawiajmy lepiej 
o nas. — Opuścił dłoń do 
wysokości kolana i powoli 
wsuwał ją pod sukienkę.

—- Pan... często:., to robi? 
—- spytała z nagłą ironią, w 
głosie.

— Co? — zaskoczony cof­
nął rękę.

— No, wykorzystuje swoją 
przewagę.

Zaperzył się, sięgnął po pa­
pierosy.

— No wiesz? Jak możesz 
tak mówić?

— A jednak? — dziewczyna 
napierała, widząc w tym szan 
sę,

— Wybacz, ale nie widzę 
w tym niczego nagannego. 
Pomagam, a że czasem ocze­
kuję innego rodzaju. Wdzięcz­
ności? Zresztą, nie zawsze tyl 
ko ja tego chcę. Powinnaś, to 
zrozumieć.

— Nie bardzo — odparła,

grając na zwłokę — Czy moi 
na się poczęstować? — sięgnę 
ła po papierosy.

— Proszę bardzo, pal. — 
Przejrzał jej myśli i żachnął 
się Już miał zakląć, gdy 
usłyszeli gwałtowne kołotanie 
u drzwi.

— Panie Andrzeju! Panie 
Andrzeju!

Rozpoznał głos Jobusa.
— Co jest? Nie widzisz że 

przyjmuję?
— Śoboń uciekł!
— Jak to uciekł? — poder­

wał się ,na równe nogi. — Co 
to ma znaczyć?

Poprawiając koszulę pod­
biegł do drzwi.

— No i? Mów do diabła 
jaśniej!

Podekscytowany Jobus re­
lacjonował:

— Po prostu drań wziął i 
uciekł. Powiedział, że nie bę­
dzie więcej u pana pracować. 
I że nigdy tu już jego nog* 
nie postanie. To nie na jego 
nerwy. Panie Andrzeju, on 
ma pana gdzieś — dodał od 
siebie.

— Taak? A to ciekawe. C# 
za głupi drań!

Goryl łakomie lustrował 
Iwonę.

— Co się gapisz jak sroka 
w kość? Dziewczyny nie wi­
działeś? Nie dla psa kiełbasa. 
Z ciebie też lepszy palant! 
Dlaczego nie powiadomiłeś 
wcześniej? Pytam?

— Myślałem, że pan wie.-j 
pan przecież wszystko wie.

— Wie, wie... — zmieszał 
się Klampa. — Ale tego „wie 
dzenia” mam chwilami po 
dziurki w nosie! Zresztą, po 
to tu chyba jesteś, by pilno­
wać niektórych spraw!

Dziewczyna kręciła się nie­
spokojnie. Szeptem kazał jej 
przyjść nazajutrz o tej samej 
porze i odprowadził do drzwi.

— Koniec przyjęć na dziś!
I nie chcąc patrzeć na mi­

ny oczekujących, cofnął się za 
próg.

— To dla ciebie robota.
Jobus stanął prawie na 

baczność. Widząc rozdrażnie­
nie chlebodawcy wolał uwa­
żać.

— ...przyprowadzisz tu Sobo 
nia. Rozumiesz? Popro­
sisz grzecznie, by jednak 
do nas wrócił. Książki za 
nim tęsknią. Zrozumiałeś? 
Powtórz!

— Tak jest! Mam przypro­
wadzić Sobonia, a gdy nie bę­
dzie chciał, to...

— Nie siłą, nie siłą bara­
nie! Grzecznie. Powiesz, że tu 
naprawdę dużo pracy poży­
tecznej go czeka. A jeżeli bę 
dzie miał jakieś wątpliwości, 
to wytłumacz, że obniżam mu 
pensję do 3 tysięcy miesięcz­
nie, Jest na tyle inteligentny, 
że zrozumie.

l|[!![M!!P'!!i[]I]!iii!l!!!lll!liii!!!!l!iltllll!llilllliiL!!lliili[i!!iiHlIUIIlLi!i!tl!llli!liI

Fragment powieści „Kruk najbielszy”, która ukaże się 
nakładem Wydawnictwa Morskiego w 1983 roku.
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Krzysztof Hajbowicz

Reivers
DEBIUT

Bunt przeciwko samym sobie 
Nigdy nie bodzie prawdy 
Bo nigdy jej nie było 
Białą pościel trzeba prać 
A pralnie od czasu do czasu 
Tez remontować

Tylko początek jest przejrzysty i jasny
Czas upływa a ten sam kurz osiada
Zmieniają się tylko buty
Które ro wzbijają
Czasami wydaje mi się
Że piekła me trzeba szukać

JACEK STRZMKA 
lat 11 - linoryt

Państwowe Ognisko 
Kultury Plastycznej
w Koszalinie

Reprodukcja:
Kazimierz Ratajczyk
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Lech Niekrasz

Rendez-vous 
ze sztukq Nusantary I

Z MUZEUM 
AZJI

1 PACYFIKU

Lalka z zespołu teatru 
marionetek (Jawa Zach..)

- , Fot. S. Deptuszewski

— Jest to sztuka bardzo 
bogata, piękna, często wręcz 
wyrafinowana, sięgająca tra 
dycjami co. najmniej kilku­
nastu wieków w przeszłość. 
Zjawisko tym ciekawsze, iż 
Indonezję dzisiejszą zamiesz 
kuje kilkaset narodowości, 
które porozumiewają się po­
nad dwustu różnymi języka­
mi i narzeczami... Pod 
względem językowym i kul­
turowym ludy tego archipe­
lagu są bliskie ludności 
Oceanii, ale kultura ich, 
jakkolwiek stara i obrosła 
tradycją, podlegała w ciągu 
wieków licznym wpływom, 
zwłaszcza indyjskim, chiń­
skim, a nawet arabskim. Mi 
rn.o to sztuka archipelagu 
Nusantary jest z pewnością 
oryginalna, zdradzająca o- 
gromne poczucie artyzmu 
tamtejszej ludności — mówi 
marynarz, dyplomata i ko­
lekcjoner w jednej osobie, 
Andrzej Wawrzyniak.

— Na mapach nie znaj­
dziemy tej nazwy. Bo na 
mapach uwzględnia się geo­
grafię fizyczną lub jedno­
stki polityczne i administra­
cyjne. Nusantara zaś nie na 
leży do tych, ani tamtych... 
Nusantara to całość etniczna 
i kulturowa, a tym samym 
również historyczna. Aby po 
wiedzieć jak najprościej: Nu 
santara to region' kulturowy, 
ukształtowany w zasięgu 
wpływów malajskich — 
stwierdza eseista, krytyk, 
tłumacz literatury i znawca 
kultury malajskiei. Robert 
Stiller.

Zaczęło się 
wszystko od hobby

O tym, że hobbiści potra­
fią niekiedy dorównać wie­
dzą .i znajomością przedmio­
tu profesjonalistom, świad­
czy geneza warszawskiego 
Muzeum Azji i Pacyfiku, 
które liczy sobie już 10 lat. 
W lutym 1973 roku Andrzej 
Wawrzyniak sprawił pań­
stwu prezent w postaci po­
nad 3 tysięcy muzealiów, 
reprezentujących sztukę Nu­
santary. Była to wówczas 
największa na świecie tego 
typu prywatną kolekcja in- 
donezjologiczna, reprezentu­
jąca kulturę Jawy, Sumatry, 
Kalimantanu (dawniej Bor­
neo), Sulawesi (dawniej Ce­
lebes), Molukków, Irianu Za 
chodniego, Bali, Floresu, Ti­
moru i innych wysp tego 
największego również- na 
naszej planecie archipelagu.

Gromadzone latami, pod- 
cz^as dwukrotnego pobytu 
Andrzeja Warzy niaka w In­
donezji tudzież innych kra­
jach Azji Południowo- 
- Wschód niej, dzieła sztuki 
nie były zbiorem przyoadko

wych eksponatów. Odwrot­
nie, dowodziły dużego znaw 
stwa, z jakim kompletował 
swą kolekcję późniejszy 
twórca i kustosz Muzeum 
Azji i Pacyfiku, przecho­
dząc, jak sam powiada, dzi­
siaj, wszystkie kręgi wta­
jemniczenia sztuki kolekcjo­
nerskiej.

Znawstwo to pozwoliło 
mu zgromadzić reprezenta­
tywny pod każdym wzglę­
dem zestaw unikalnych 
rzeźb w kamieniu, drewnie 
i brązie, XVIII- i XIX-wie 
cznych balijskich obrazów, 
dających pogląd na istotę 
malarstwa świątynnego, bia 
łej broni w postaci krisów 
malajskich, goloków, badi- 
ków, wedungów, parangówT, 
a także łuków i tarcz, dalej 
rekwizytów klasycznego tea­
tru jawajskiego (marionetki 
typu wayang gołek) oraz 
teatru cieni (wayang kulit 
i wayang kerujil), wreszcie 
masek rytualnych, tkanin, 
strojów, starodruków, instru 
mentów muzycznych, obiek­
tów kultowych oraz grafiki 
i malarstwa współczesnego.

Powstała zrazu pod szyl­
dem Muzeum Archipelagu 
Nusantary i przemianowana 
w 3 lata później na Muzeum 
Azji i Pacyfiku instytucja 
znalazła się od początku 
swego istnienia pośród naj­
bogatszych tego typu mu­
zeów poza Azją.

Wszystko zaczęło się 
wszak od hobby, którym 
Andrzej Wawrzyniak pasjo­
nował się od swego pierw­
szego w początkach lat pięć 
dziesiątych rejsu statkiem 
Polskich Linii Oceanicznych 
do Chin. Potem, w połowie 
lat pięćdziesiątych, reprezen 
tował już Polskę w Między­
narodowej Komisji Nadzoru 
i Kontroli w Wietnamie, z 
kolei był dyplomatą w In­
donezji, przedstawicielem 
PRL w Międzynarodowej 
Komisji Kontroli i Nadzoru 
w Laosie, a ostatnio szefem 
polskiej placówki dyploma­
tycznej w Nepalu.

Obecny ambasador Indii 
w Warszawie, Surender Ku­
mar Arora, tak mówi o 
Andrzeju Wawrzyniaku:

— Spotykałem się z nim 
w Nepalu i pamiętam, ile 
czasu i trudu poświęcał na 
szukanie i gromadzenie 
eksponatów muzealnych, z 
których wiele nabywał za 
własne pieniądze...

Nusantara 
siedem tysięcy raiy

Kolekcja Muzeum Azji 1 
Pacyfiku liczy dziś już po­
nad 7 tysięcy eksponatów i 
powiększa się dalej. Cza • 
sem wchodzą w grę zakupy 
częściej jednak dary od sym 
patyków tej instytucji oraz 
jej twórcy, który pielęg­
nuje zawarte w krajach 
Azji przyjaźnie i nawiązane 
kontakty osobiste.

Rzecz znamienna, iż 
wśród ofiarodawców bezcen 
nych niekiedy eksponatów 
figurują nie tylko Polacy w 
kraju i na świecie — jak 
M. Bocheński z Nowych He 
bryd, J. Glinka z Jakarty, 
Z. Stężycki z Timoru czy 
B. i W. Węclewiczowie ze 
Sztokholmu — ale i obco­
krajowcy z Indonezji, Papui 
— Nowej Gwinei, Indii, Ban 
gladeszu, Tahiti, Nepalu i 
innych krajów. Na dary dla 
muzeum zdobyły się podob­
ne instytucje w rodzaju Mu 
zeum Narodowego w Manili 
na Filipinach. Zbiór kilku­
dziesięciu strzelb, fajek, 
bransolet, spódnic, naszyjni>

ków i instrumentów muzycz 
nych podarował były pre­
mier rządu królewskiego . w 
Laosie, książę Souvanna 
Phouma!

Geografia pochodzenia o- 
fiarodawców wydaje się być 
najlepszym dowodem popu­
larności jaką zdobyło już 
Muzeum Azji i Pacyfiku, 
współpracując ze wszystki­
mi liczącymi się dziś na 
świecie podobnymi galeria­
mi sztuki w Azji i Europie. 
Ponad 300 muzealiów w po 
staci malarstwa, grafiki, 
rzeźby, płaskorzeźby, tkanin 
artystycznych i przedmio­
tów użytkowych prezento­
wała niedawno firma Escorts 
Limited z New7 Delhi 
wzbogacając tym samym 
warszawskie zbiory o sztu­
kę i rękodzieło indyjskiego 
stanu Orisa. Prezes jej za­
rządu, H. P. Nanda, ma 
więc wszelkie podstawy do 
tytułu mecenasa!

Muzeum Azji i Pacyfiku 
wyróżnia się wśród wszyst­
kich muzeów polskich nie­
zwykłą, jeśli tak można po­
wiedzieć, aktywnością eks­
pozycyjną. Dowodzi tego re 
jestr 87 wystaw, zorganizo­
wanych do tej pory w wie 
lu miastach, od Bałtyku aż 
po Śląsk i Tatry. W 1972 ro 
ku sztukę indonezyjską o- 
glądano na wystawie w 
Słupsku, a rzeźbę w kamie­
niu, drewnie, brązie, mo­
siądzu i terrakocie — w Ko 
szalinie.

Tej aktywności ekspozy- 
zycyjnej towarzyszy działał 
ność oświatowa i wydawni­
cza. Wszystkim zaintereso­
wanym sztuką Nusantary 
znane są zapewne zestawy 
pocztówek z reprodukcjami 
zdjęć masek indonezyjskich 
i innych obiektów sztuki 
Nusantary, wyróżniające się 
walorami artystycznymi yla 
kąty wystaw i inne publika 
cje, oparte o bibliografię, 
jaką zgromadzono w działa 
jącej przy muzeum Biblio 
tece Azjatyckiej. Tak więc 
sztuka Nusantary jest coraz 
częściej przedmiotem prac 
naukowych, pisanych po raz 
pierwszy przez autorów poi 
skich.

Miłość, czyli 
więcej niż hobby

Andrzej Wawrzyniak wy­
znał kiedyś: „Nusantara nie 
jest moim hobby — Nustan 
tara jest moją miłością”!
I rzeczywiście, trzeba cze­
goś więcej niż zwykłe zain­
teresowanie, by przez

ćwierć wieku studiować i 5 
kolekcjonować dzieła sztuki E 
tak odległej w czasie i E 
przestrzeni, jak sztuka ar- s 
chipelagu Nusantary, a tak E 
że i Oceanii oraz Azji kon- Ę 
tynentalnej. Trzeba też cza = 
su, by nauczyć się języka | 
indonezyjskiego oraz poznać S 
szerokie tło społeczne, soc- E 
jologiczne i kulturowe tego 5 
fascynującego kraju. Dlate- Ę 
go też można i należy za- E 
liczyć Andrzeja Wawrzynia Ę 
ka do grona polskich mala- | 
istów, które — jak dotąd — E 
tworzą cytowany już Roheit E 
Stiller oraz córka twórcy = 
Muzeum Azji i Pacyf/ u. Ę 
Magda Wawrzyniak, notabe E 
ne absolwentka uniwersyte- Ę 
tu w Kuala Lumpur. Ę

Można również i trzeba E 
pomieścić naszego maryna- E 
rza, dyplomatę i kolekcjone ~ 
ra pośród tych Polaków, któ = 
rzy zasłużyli się dla Indo- E 
nezji w przeszłości. Jednym E 
z nich był przecież Joseph = 
Conrad, który żeglował po | 
morzach południowych, roz- E 
sławiając Nusantarę na kar | 
tach „Szaleństwa Almayera” E 
„Wyrzutka”, „Lorda Jima” = 
„Ocalenia” i innych swoich Ej 
utworów. Inny z Polaków, E 
dr Adam Ernest Wąskie- E 
Yvicz, piastował w połowie = 
XIX wieku, a więc w cza- E 
sach jeszcze kolonialnych, Ę5 
funkcję szefa służby zdrc- EE 
wia, wprowadzając system — 
szczepień ochronnych prze- == 
ciw7 cholerze. Prof, dr Ma- jjE 
rian Raciborski zasłużył się =5 
badaniami przyrody indone E= 
zyjskiej, wykrywając przy- Ej 
czyny7 rujnującej plantacje Ej 
choroby tytoniowej. Inny ~ 
jeszcze uczony polski, prof. == 
dr Józef Zwierzycki, ma jjE 
swój, udział w rozwoju nau ĘĘ 
ki i gospodarki Indonezji, ~j 
jako organizator i szef służ = 
by geologicznej na Jawne i Ej 
Sumatrze w7 okresie między Ej 
wmjennym Andrzej Wawrzy Ej 
niak reprezentuje, obok Ar- ~ 
tura Mueldnera i Czesław7a EE 
Mystkowskiego, Polaków za jjjjj 
interesowanych przede Er
wszystkim kulturą ludów == 
Nusantary, którą zdołał nam jjjjj 
przybliżyrć w sposób bardzo Ej 
niekonwencjonalny. ~

Nie trzeba więc lekcewa- == 
żyć roli jednostki w proce- sz 
sie zbliżania narodów7 i ich jjjjj 
kultur nawet w dobie tele- Ej 
komunikacji satelitarnej. ™ 
Wielu mieliśmy już różnych == 
dyplomatów na krańcach jjjjj! 
świata, ale dałoby się na Ej 
palcach jednej ręki zliczyć i§ 
tych, którzy zostawią po so- == 
bie tak trwały ślad jak Mu jjjjj: 
zeum Azji i Pacyfiku! Ej

NA KRECIE SŁUPSKIEGO TEATRU 
„RONDO"

Z życzeniami 
młodzieńczej 
dojrzałości

W
 MARCU ubiegłego 
roku minęło 10 lat 
od chwili powstania 
nowego zespołu słupskiego 
Teatru „Rondo”, który za 
. domowi! się początkowo 
w siedzibie Pow7iatowTego 

Domu Kultury.
— W marcowy wieczór 

1972 roku spotkałem się 
z trzema uczniami słup­
skich szkół średnich: Ry­
szardem ' Hetnarowiczem, 
Zenonem Czapskim i Je­
rzym Karnickim — wspo­
mina kierownik „Ronda”, 
Antoni Franczak. — Spot 
kanie wynikło z mojej fa 
scynacji Norwidem. Nie 
myślałem o prowadzeniu 
teatru amatorskiego, a tyl 
ko o jednym spektaklu. 
Cel był jeden — uprzystęp 
nić mądrą poezję. W roz­
dane sceniariusze w7piąlem 
białe karty...

Te białe karty były za­
pisywane tak samo jak 
kronika „Ronda”. Są w 
niej dwie cezury; okres 
działalności do wyburzenia 
budynku Starego Teatru, 
gdzie miał swoją siedzibę 
Powiatowy Dom Kultury, 
to czas „Ronda” jako te­
atru poezji, zdradzającego 
również zainteresowanie 
groteską. Gdy po Starym 
Teatrze nie została ani ce 
gła na cegle — „Rondo” 
było już bez sceny, ale u 
progu drugiego okresu 
działalności. Rozpoczął się 
dla zespołu etap poszuki­
wań — z konieczności — 
innych form wypowiedzi 
scenicznej. Zespół prezen­
tował się jako teatr jar­
marczny, a od 1976 roku 
— jako teatr widowisk 
plenerowych. I takim jest 
do dziś.

Jest też wierny swemu 
pierwszemu przykazaniu, 
które zaczerpnęli z Nor­
wida: „Kto chce pić z ka 
ratki, wystarczy przechy­
lić szyjkę, a kto chce pić 
ze źródła musi pochylić 
czoła”. Można rzec, iż ze­
spół „Ronda” pochyla czo 
ła by sobie i innym, zwła 
szcza zaś wrażliwym wi­
dzom, umożliwić czerpanie 
z Norwidowskiego źród­
ła...

10-letni dorobek zespołu 
„Ronda” przez który prze 
winęło się ok. 40 osób to 
9 premier, 4 monodramy,
5 widowisk plenerowych. 
„Rondo” jest też laurea­
tem wielu przęglądów te­
atralnych w kraju i za gra 
nicą. Występowało na Wę 
grzech, w Czechosłowacji, 
Austrii i Portugalii. Wśród 
wielu pamiątek i wyróż­
nień zespół sobie ceni me 
dal „Za zasługi dla mia­
sta Słupska” oraz dyplom 
ministra kultury i sztuki.

Ceni sobie również swo 
je wspomnienia, które spi 
suje we wspomnianej już 
kronice. Jest tam zapis, 
o tym, że „Rondo” ma kil 
ku wychowanków. heda- ,

cych aktorami teatrów pro 
fesjonalnych, troje człon­
ków zespołu studiuje w 
szkołach aktorskich. „Ron 
do” zapisało się również 
jako inicjator i organiza­
tor słupskich tygodni te­
atralnych.

Zespół „Ronda”, zado­
mowiony od paru lat w 
Wojewódzkim Domu Kul­
tury w Słupsku, kierowa­
ny artystycznie przez An­
toniego Franczaka i Sta­
nisława Miedziewskiego, 
liczy obecnie 18 osób. Nie 
bawem — najprawdopo­
dobniej w przyszłym ro­
ku — będzie miał stałą sie 
dzibę i scenę w adaptowa 
nym do tego celu dawnym 
obiekcie sakralnym przy 
ul. Niedziałkowskiego w 
Słupsku.

Rychłej przeprowadzki 
i kolejnych sukcesów w 
kraju i za granicą życzo­
no zespołowi „Rondo” na 
zorganizowanym kilka dni 
temu spotkaniu przedsta­
wicieli władz miejskich z 
członkami grupy teatral­
nej. Było to spotkanie z 
okazji 10-lecia „Ronda” — 
trochę spóźnione, ale wcześ 
niej nie było stosowniej­
szej okazji na wyrażenie 
uznania zespołowi. Przeka 
zano mu listy gratulacyj­
ne Egzekutywy KW PZPR 
w Słupsku i przewodniczą 
cego FIRN w Słupsku Je­
rzego Bytnerowicza. Prezy 
dent miasta Antoni Ber­
natowicz wręczył kierowni 
kowi artystycznemu „Ron 
da” A. Franczakowi me­
dal „Za zasługi dla mia­
sta Słupska”. Podziękowa­
nia od wojewody słupskie 
go przekazano również 
tym, którym „Rondo” tie 
ie zawdzięcza, członkom 
swojego zespołu: Stanisławo 
wi Miedziewskiemu, Marko 
wi Sosnowskiemu, Zbi­
gniewowi - Szkudlarkowi. 
Nagrody dyrektora Wydzia 
łu Kultury i Sztuki UW 
wręczono Teresie Grabar­
czyk, Stefanowi Moraw­
skiemu, Jerzemu Karnic- 
kiemu, Antoniemu Fran­
czakowi. Nagrody dyrekto 
ra WDK otrzymali Miro­
sław Giec i Wiesław Tę- 
sny. Natomiast przewodni­
czący ZW ZSMP Jan Sień 
ko przekazał zespołowi 
„Ronda” zbiorową nagro­
dę pieniężna.

Życzenia i podzięKOwa- 
nia teatrowi „Rondo” za 
to, co dał nmym, wypeł­
niły do końca program 
spotkania z zespołem.. 
Wśród wielu życzeń odczy 
tano również te, które na 
dał telegramem Żarz ąd 
Główny Towarzystwa Kul 
tury Teatralnej: Życzymy 
młodzieńczej dojrzałości.
I nam też niech będzie 
wolno podpisać się pod 
nimi. (wir)

Fot. Ireneusz Wo.jtkiewicp
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Hiflerowskie
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śmierci (2)

P
O wybuchu II 
wojny światowej 
— faszystowski 
aparat przemo- 
cy tworzył w 
Niemczech i we 
wszystkich krajach ckuipo- 

wanych gęstą sieć różnego 
typu miejsc odosobnienia. 
Zapełniały się areszty poli­
cyjne i sądowe, cele wię­
zienne, obozy jenieckie, o- 
bozy pracy przymusowej, o- 

- boczy wysiedleńcze i przej­
ściowe, zakłady eutanazji, 
getta oraz ośrodki zagłady, 
nazywane nie bez powodu 
fabrykami śmierci.

W pierwszym etapie ist­
nienia obozów ktoncenitracyj 
nych, obejmującym lata 
1933—1939, tworzono je wy 
łącznie w III Rzeszy (wy­
jątek stanowił KL Mathau 
sen w Górnej Austrii, o- 
twarty 8 sierpnia 1938 r.).
W latach 1939—1942 powsta 
ją również na podbitych te 
rytoriach. Nie sposób wy­
mienić wszystkich tzw. cen 
trainych obozów z dziesiąt­
kami podobozów i komand, 
które organizowano na po­
lecenie Głównego Urzędu 
Bezpieczeństwa Rzeszy
(RSHA), Głównego Urzędu 
Gospodarki i Administracji. 
SS (WVHA) i Inspektoratu 
Obozów Koncentracyjnych, 
późniejszego Amtsgruppe D 
Konzentrat ionslager.

Do istniejących już od 
lat trzydziestych obozów 
koncern trący jnyc h: Dachau,
Sachsenhausen, Buchen­
wald, Flossenbürg, Mathau- 
sen-Gusen i Ravensbrück 
dołączyły nowe. Obok ich 
nazw podajemy orientacyj­
ne daty utworzenia, a więc: 
Stutthof pod Gdańskiem 
(1939, początkowo jako o- 
bóz dla .jeńców cywilnych), 
Auschwitz (1940), Gross-Ro­
sen (1941). Lublin-Maj damek 
(1941), Natzweiler-Struthof 
w Alzacji. (1941), Kaiser- 
wald (1941, czyli Salas pi Is 
kolo Rygi), Naugóngammę 
(1940), Niederhagen (1941),', 
Her tog em bose h kolo Tilbur­

gs (1943), Hinzert koło Trier 
(1940), Kowno Prowidńiszki 
(1943). Bergen-Belsen (1944), 
Dora-Mittelbau (1944), i 
Płaszów (1944),

Mnożyły się w tym sa­
mym czasie aresztowania, 
deportacje, egzekucje i ma­
sowy terror. Wydawano co­
raz bardziej drastyczne za­
rządzenia. wytyczne i rożka 
zy, skierowane do wyższych 
dowódców SS i policji, do 
inspektorów policji bezpie­
czeństwa i jednostek gesta­
po. Przykładem chociażby 
nakaz szefa RSHA, Rein­
holda Heydricha „specjalne 
go traktowania” każdego 
za próby sabotażu, jak rów 
nici „za działalność komu­
nistyczną i marksistowską” 
(wiado.no desk opale, co to 
oznacz do) Miejscem najsu­
rowszych kar. z egzekucja­
mi włącznie miały być o- 
b ozy fconc entr ac yjne.

W październiku 1939 ro­
ku, Heinrich Himmler wódz 
SS i policji, jednocześnie 
komisarz Rzeszy do spraw 
narodowościowych rozka­
zał żeby wszystkie osoby, 
które przeciwstawiają się

. por zą dkowrl h itlerowsk ie- 
mu. były osadzone w obo­
zach koncentracyjnych. Pa­
miętne było też zarządzenie 
z wiosny 1940 reku o usu­
nięciu z Rzeszy na teren 
tzw. Generalnej Guberni 
wszystkich Cyganów. Nato­
miast jesionią 1941 roku za 
łecono urządzenie w więk­
szości obozów kcmcenfracyj 
nych wydzielonych izolowa­
nych oddziałów dla radaiec 
kich jeńców wojennych. W 
porozumieniu z dowódz­
twem Wehrmachtu komen­
danci obozów zobowiązani 
zostali do bezwzględnego, 
w ynisac za j ąc ego trakt owa - 
nia byłych żołnierzy Armii 
Czerwonej.

O gehennie ludzi zsyła­
nych za druty obozów kon­
centracyjnych, o ich wręcz 
przerażających warunkach 
egzystencji wiemy już do­
statecznie dużo. Wachmani 
spod znaku trupiej główki 
i ich zwierzchnicy z kom en 
d an. tury, z Politische Abtei- 
lung —. obozowego gesta­
po, również oaiy aparat 
więźniów funkcyjnych, mon 
towany przez SS przeważ­
nie spośród niemieckich kry 
minalistów — wszystkie te 
precyzyjnie przygotowań e 
tryby zbrodniczej machiny 
niszczyły ludzi fizycznie i 
psychicznie. Więźniowie 
trwali w nieustannym stra­
chu. Niedożywieni wykony­
wali pracę ponad siły. ginę 
li cd bicia i karnych ćwi­
czeń, umierali pozbawieni 
opieki lekarskiej i najbar­
dziej prymitywnych warun­
ków higieny umierali pod­
czas wielogodzinnych apeli 
na deszczu i mrozie, ginęli 
w egzekucjach, od zastrzy­
ków fenolu i w komorach 
gazowych.

W drugiej połowie 1942 
roku, przy przeciętnej licz­
bie 95 tysięcy więźniów w 
obozac h konc ent r ac y jn y c h, 
Zginęło ich tam ponad 57 
tysięcy osób, to znaczy 60 
procent. W ciągu zaledwie 
s ześc i u m ies ięc y! Późn; ej 
śmiertelność była znacznie 
większa.

Na przełomie lat 1942— 
1943 naczelnym zadaniem 
SS, niemieckiego przemysłu 
zbrojeniowego i całej go­
spodarki III Rzeszy było rna 
ksymalne wykorzystanie si­
ły roboczej więźniów, a do­
piero w następnej kolejnoś 
ci eksterminacja, do której 
przywykła olbrzymia kadra 
służb wartowniczych SS 
Totenkopfstandarten - Wach 
truppen) i przedstawiciele 
innych zbrodniczych formą! 
cji hitlerowskich. Niemiec­
kie koncerny, prywatne fir­
my, przedsiębiorstwa SS — 
wszyscy czerpali z morder­
czej pracy więźniów olbrzy 
mie zyski. Ale to nie prze­
szkadzało wcale, że obozy 
koncentracyjne były nadal 
ośrodkami, w których w 
sposób zorganizowany i sy­
stematyczny zabijano i mor 
dowano ludzi zwożonych z 
całej okupowanej Europy. 
Aktów ludobójstwa dokony­
wano już pod koniec 1941 
roku, między innymi na jeń 
caćh radzieckich (pierwsze 
gazowanie Cyklonem B w 
celach oświęcimskiego bloku

śmierci). Co najmniej 800 
tysięcy jeńców radzieckich 
wymordowanych zostało 
przez Niemców w obozach 
zorganizowanych przez oku 
panta na zagarniętych zie­
miach polskich. Ten sam 
los podzieliło ponad 22 ty­
siące jeńców włoskich, kil­
kanaście tysięcy jeńców 
francuskich; niemal całkowi 
tej zagładzie ulegli w obo­
zach polscy Cyganie.

Akcja masowego niszcze­
nia narodu żydowskiego 
trwała od połowy 1942 ro­
ku. Jej apogeum przypadło 
na lata 1943 j 1944. Utwo­
rzono specjalne ośrodki na­
tychmiastowej zagłady, prze 
znaczone wyłącznie do ma­
sowej’ eksterminacji Żydów.
Co prawda pierwszy taki o- 
środek, w Chełmie nad Ne- 
rem, zaczął działać już w 
grudniu 1941 roku na obsza 
rach polskich włączonych do 
Rzeszy, jednakże realizację 
planu zagłady Żydów w Ge 
neralnej Guberni rozpoczęli 
hitlerowcy w 1942 roku, uru 
chamiaj^c „fabryki śmierci” „ 
w Bełżcu (marzec), w Sobi 
borze (maj) i w Treblince 
(od połowy lipca). Wielkie 
transporty Żydów przybywa 
ły także do niektórych o- 
bozów koncentracyjnych, 
które przejęły w wielu wy­
padkach funkcje ośrodków 
natychmiastowej zagłady. 
Największym stał się Ausch 
witz II czyli Birkenau z je­
go krematoriami i komora­
mi gazowymi, które zbudo­
wała firma Topf und Söhne 
z Er fur tu. Firma Testa zwo­
ziła tutaj tonami Cyklon B, 
produkowany dla. SS przez 
Niemieckie Towarzystwo 
Zwalczania Szkodników na­
leżące do koncernu I. G, 
Farbenindustrie.

Od maja do sierpnia 1944 
roku, podczas masowych 
transportów Żydów węgier­
skich i w mniejszym stop­
niu francuskich, gazowano 
ludzi w pośpiechu. Powo­
dem była nie sprzyjająca dla 
Niemców sytuacja na fron­
cie wschodnim. Krematoria 
nie były w stanie spalić 
wszystkich zwłok. Kopano 
olbrzymie doły, wrzucano do 
nich kłody drewna, potem 
polana i suche gałęzie, po­
lewano to naftą i palono 
tam ciała zagazowanych. 
Przy pełnym wykorzystaniu 
urządzeń w KL Birkenau 
w sierpniu 1944 roku palo­
no tu 24 tysiące ludzkich, 
zwłok na dobę! Przerażają­
cy przemysł śmierci!

Transporty Żydów z wielu 
krajów Europy przyjeżdża 
ły też do Majdanka (np. w 
listopadzie 1943 r. wy moi do 
wano tu 18 tys. osób), do 
Stutthofu, do obozu w Ja­
nowie i w Płaszowie koło 
Krakowa.

Od pierwszych miesięcy 
1945 roku do zakończenia 
wojny można było zaobser­
wować już rozkład systemu 
obozów koncentracyjnych. 
Spowodowała go zimowa o- 
fensywa Armii Czerwonej.
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STATNI akt tra­
gedii rozpoczął się 
19 kwietnia 1943 
roku. Tego dnia 
we wczesnych go­
dzinach rannych 
na teren warszawskiego 

Getta wkroczyły oddziały 
hitlerowskie, aby dokonać 
ostatecznej likwidacji tzw. 
problemu żydowskiego. Li 
kwidacji pozostałej przy 
życiu ludności żydowskiej, 
A wegetowało tu wówczas 
już tylko zaledwie 70 ty­
sięcy z ponad półmiliono­
wej społeczności, ■ zamknię 
tej na niewielkim obsza­
rze w samym sercu mia­
sta. Ci, którzy tu jeszcze 
pozostali, podjęli bezna­
dziejną heroiczną walkę. 
Walkę z bronią w ręku — 
o godność ludzką.

Hitlerowscy siepacze za­
skoczeni zostali gwałtowr 
nym ogniem żołnierzy Ży 
dowskiej Organizacji Bojo 
wej; -;ch pierwszy atak za 
łamał się, napastnicy mu­

podjęła próbę jej ewaku­
acji z płonących domów. 
W okresie drugim powstań 
cy przenieśli swoje punkty 
oporu pod ziemię, do 
wcześniej przygotowanych 
bunkrów, z których prze­
prowadzali . wypady bojo­
we Walka toczyła się o 
każdy bunkier, który hit­
lerowcy po złamaniu opo­
ru obrońców, wysadzali w 
powietrze.

27 kwietnia powstańcy 
żydowscy stoczyli na pla­
cu Muranowskim jedną z 
najcięższych bitew. Brali 
w niej bezpośredni udział 
żołnierze polskiej organi­
zacji podziemniej Korpus 
Bezpieczeństwa.

Druga faza ’walk pow­
stańczych zakończyła się 
zniszczeniem 8 maja ośrod 
ka centralnego sztabu 
ŻOB, który bronił się w 
bunkrze przy ul. Miłej. Po 
legł tutaj wraz z towarzy 
szami broni przywódca
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nia — wybuchały jeszez# 
do jesieni 1943 r.

Ogromna większość u- 
czestników walk w Getcie 
— poległa. Niedobitki uszły 
z życiem kanałami lub 
przez wyłomy w murze o- 
taczającym Getto. Część 
tych ludzi uczestniczyła 
później w walkach z oku­
pantem w szeregach od­
działów partyzanckich poza 
Warszawą lub brała udział 
w Powstaniu Warszaw­
skim.

Straty niemieckie w cza 
sie walk w Getcie wyno­
siły ok. 10 proc. wszyst" 
kich sił zaangażowanych 
w tej eksterminacyjnej ak 
cji. Dysproporcja sil była 
ogromna, hitlerowcy dys­
ponowali olbrzymią prze­
wagą w, uzbrojeniu; wal­
czyk; ukryci za pancerza­
mi czołgów i samochodów 
pancernych. Wspierała ich 
artyleria oraz lotnictwo. 
W czasie likwidaeii Getta

sieli wycofać się z Getta, 
ponosząc straty w ludziach 
i sprzęcie.

Tego samego dnia ale 
już pod dowództwem gene 
rała SS J, Stroopa — je­
go poprzednik odwołany 
został ze stanowiska pod 
zarzutem nieudolności — 
oddziały SS przystąpiły do 
akcji stłumienia oporu po 
wstańców Getta, szumnie 
nazwanej „Grossakcion”... 
Miała ona trwać dzień, 
dwa... A trwała aż trzy 
tvgednie.

W dziejach tego powsta 
nia — czytamy w doku­
mentalnej pracy „Obozy 
hitlerowskie na ziemiach 
polskich 1939—1945” —-
można wyróżnić trzy fazy: 
pierwszą — naziemnych 
walk ulicznych, trwającą 
od 19 do 23 kwietnia, dru 
gą — obrony bunkrów, o- 
bejmującą okres od 23 
kwietnia do 8 maja i trze 
cią — walk w gruzach 
zburzonego Getta do jesie 
ni 1943 r. *)

Od pierwszych dni pow 
stania gen. Stroop przystą 
pił do systematycznego, 
blok po bloku podpalania 
dzielnicy żydowskiej., 22 
kwietnia pojedyncze poża­
ry zlały się w morze pło­
mieni. W ogniu ginęła głów 
nie cywilna ludność i ŻOB

powstania Mordechaj Anie 
łewież.

W połowie maja kat Get 
ta warszawskiego gen. 
Stroop uznał, że powsta­

Pamiętna
rocznica

nie zostało zakończone. Za 
akcentował swój „sukces1- 
wysadzeniem w powietrze 
gmachu synagogi na Tło- 
mackiem. Ale" był on przed 
wczesny: walki w gruzach 
wypalonego Getta — a by 
ła to trzecia faza powsta-

hitlerowscy dokonali maso­
wych mordów, zabijając 
ok. 14 tys. mężczyzn, ko­
biet i dzieci, Kilka tysię­
cy osób zginęło w płoną­
cych domach. W ciągu 
kwietnia i maja 1943 r. hit 
lerowcy wywieźli do obo­
zów zagłady ponad 42 tys. 
Żydów. Taki był epilog 
ludności Getta warszawskie 
go.

Wspominając tragedię 
Getta warszawskiego, nie 
można pominąć pomocy, 
którą niosły jej ludności 
organizacje polskiego pod­
ziemia. Wyrażała się ona 
m. in. bezpośrednim udzia 
łem w walkach na tere­
nie Getta, dostarczaniem 
broni, amunicji, żywność; 
i lekarstw bojownikom ży 
dowrskim, opiekę nad ty­
mi, którzy oceleli.

Dla upamiętnienia męczeństwa i bohaterstwa walk po­
wstańców żydowskich staną! w Warszawie, na terenie 
byłego Getta, wspaniały monument — Pomnik Bohaterów 
Getta. Oddaje on w materialnym kształcie hołd tym, 
którzy oddali życie w walce o godność — przeciwko ty­
ranii i przemocy.

W historii powitanie w7'Getcie warszawskim pozosta­
nie na zawsze jako piękna karta bohaterstwa, odwagi, 
determinacji, J jako oskarżenie hitlerowskiego ludobój­
stwa. (Z, B.)

*) W pierwszym okresie walki wybuchały niema) na całym 
terenie Getta. Do najważniejszych należały boie ŻOB na Za­
menhofa i Miłej..

Likwidacja Getta warszawskiego w kwietniu 1943 r,
Fot. Archiwum
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NAD ANGARĄ 
I LENĄ

(KORESPONDENCJA Z ZSRR)

B
olesław Szos­
takowicz wykia

da historię Polski i 
innych krajów sło­
wiańskich na Uniwer 
sytecie Irkuckim, a 

jego zainteresowania nauko 
w<* obejmują rosyjsko-pol­
skie związki na terenie Sy­
berii. Temat — rzeka. Ma­
ło kto wie poza specjalista­
mi, że jedną z wcześniej­
szych, wcale zresztą reali- 
Styczną wzmiankę o Syberii 
w literaturze europejskiej 
dał w swoim „Traktacie o 
dwóch Sarmacjach” wyda­
nym w pierwszej połowie 
XVI wieku Maciej z Mie­
chowa.Natomiast żywą część 
wspólnych tradycji stano­
wi okres walki ^ caratem 
polskich i rosyjskich demo­
kratów oraz przedstawicieli 
polskiego i rosyjskiego ru­
chu rewolucyjnego. Właśnie 
na tych sprawach skupia 
swe zainteresowanie Boles­
ław Szostakowicz, będący 
od lat prezesem klubu „Wi 
sla”, którego zadaniem jest 
szerzenie wśród społecznoś­
ci irkuckiej wiedzy o Pol 
see, pogłębianie przyjaźni 
naszych narodów. W Irkuc­
ku działa bowiem jeden z 
aktywniejszych w ZSRR od 
działów Towarzystwa Przy 
jaźni Radziecko-Polskiej. 
Do TPPR w tym mieście, 
będącym stolicą Syberii 
Wschodniej należy ponad 22 
tys. osób. Kolektywnymi 
członkami TPRP są m. in. 
pracownicy naukowi i stu­
denci Uniwersytetu Irkuc­
kiego, Instytutu .Medycznego 
oraz załogi wielu dużych 
irkuckich zakładów pracy.

W centrum miasta, rów­
nolegle do Angary biegnie 
ulica Polskich Powstań­
ców — nazwana tak dla u- 
pamiętnienia powstania nad 
Bajkałem w 1866 r.

Właśnie w tymże Irkuc­
ku, równo 65 lat temu w 
kwietniu 1918 r., rozpoczęła 
się historia stanowiąca barw 
ną i dramatyczną kartę u- 
działu Polaków w walce o wła 
dię radziecką. Irkucka po­
lonia w 1918 r. była liczna 
1 bardzo zróżnicowana pod 
względem swego składu. By

li wśród niej dawni więźnio 
wie i zesłańcy polityczni, 
którzy odzyskali wolność 
dzięki rewolucji. Byli ewa­
kuowani, jeszcze w począt­
kowym okresie I wojny 
światowej robotnicy z Ło­
dzi, Warszawy i innych 
miast zajętych przez Niem­
ców. Byli niedawni jeńcy 
wojenni z armii Austro-Wę 
gier i Niemiec trzymani w 
obozach jenieckich w pobli 
żu Irkucka. Byli wreszcie 
Polacy — Sybiracy, tu uro­
dzeni i wychowani.

W opisywanym okresie po 
lityczny ton polskiej społeez 
ności w Irkucku nadawali 
działacze SDKPiL oraz PPS 
-lewicy. Ich staraniem na 
początku 1918 r. utworzona 
została polska rewolucyjna 
Rota Wojskowa. W kwlet 
niu tegoż roku rewolucyjny 
organ Syberii Centrosybir 
zaproponował tej doborowej 
dobrze wyszkolonej jednost 
ce udział w akcji zmierza­
jącej do przywrócenia wła­
dzy radzieckiej w dalekim 
Jakucku. Na czele wyprawy 
stanął warszawski metalurg 
członek SDKPiL Apolinary 
Rydzyński. Oto co zanotował 
w swych wspomnieniach za 
tytułowanych „Na czele 
polskiego oddziału w Irkuc 
ku”: „Z oddziałem tym do­
tarłem w maju «1918 r. Le­
ną do Jakucka, by walczyć 
z pozostającymi tam biały­
mi. Prowadzili oni pertrak­
tacje z Japończykami w 
sprawie natarcia na nas z 
północy i zagarniali nasze 
parostatki z towarami. W 
Wit im: u nad Leną przyłą­
czył się do nas oddział ro­
botników z Bodajbo w licz 
bie 90 osób... Oddział skła­
dał się z różnych narodo­
wości, jak Rosjanie, Polacy, 
Węgrzy, Czesi, Żydzi, Chiń­
czycy,, Koreańczycy, z Angli 
ka, Serba, Gruzinów, Litwt 
nów i Niemców”.

Z innych źródeł wierny, 
że z Irkucka do Kaczuga 
nad Leną oddział RyHzyń- 
skiego dotarł po wielu pery 
pętlach samochodami. W 
Kaczugu — pierwszej przy­
stani na Lenie .— załadowa 
no się na specjalne barki 
jednorazowego użytku. Spia 
wiano je tradycyjnie z pr^

dem Leny, a na miejscu s
przeznaczenia, po wyładowa ==
niu towarów i ludzi, rozbie =
rano je na drewno. Podob- =j
nymi barkami wieziono w =
przeszłości na zesłanie do =
Jakucji tysiące ludzi. Jed- =§
nym z nich był członek I 5
Proletariatu Feliks Kon, ■=
który tę podróż opisał. Do =
Kaczuga trafił również ja- 5
ko więzień jeszcze w 1790 S
r. wybitny rosyjski demokra S
ta Aleksander Radiszczew. =s

Starym szlakiem zesłań­
czym popłynęła wyprawa re 
woluejonistów - internacjo­
nalistów. Oddział Rydzyń- 
skiego, spieszył się, w naj­
bliższym porcie zarekwiro­
wano parostatek, który po 
cłągnął barki. W następnych 
portach kilka innych paro­
statków. Wyprawie udało 
się niepostrzeżenie dla bia­
łych przepłynąć ponad 1500 
km i dotrzeć pod Jakuck. 
„Po przebyciu pieszo w cią 
gu 4 godzin 26 wiorst od 
wsi Tabaga pod Jakuckiem 
— pisał Rydzyński — uda­
liśmy się do miasta i po u- 
pływie trwającego pięć go­
dzin boju zdobyliśmy je o- 
statecznie. Zwolniliśmy z 
więzienia 26 naszych towa­
rzyszy”. Oddział Rydzyńskie 
go był podzielony na pluto­
ny, z których trzema dowo­
dzili Polacy. Oprócz nich do 
wódcami plutonów byli: Ro 
sjanin Bułach, Serb Stoja- 
nowicz, Gruzin Odiszaria.

-3
3

Rankiem 1 lipca 1918 r. == 
nad Jakuckiem powiewał ==
czerwony " sztandar.' Ale> sto"' : Hr-- •- es; ;-S
licy Jakucji przyszło jesz- S
cze przeżyć sporo zmian i §=.
wstrząsów, zanim zaczął się EE
i tu czas pokojowej pracy. Ę§
bowiem kontrrewolucjoniści 
niepokoili długo te tereny. =
Ale o polskim oddziale nie ||
zapomniano. Dla upamiętnię -3
nia opisanych wydarzeń, w 2 
roku 50-lecia Wielkiej Soc- 2
jalistycznej Rewolucji Paź- ==
dzlernikowej jedna, z ulic £
w Jakucku otrzymała imię 2
Apolinarego Rydzyńskiego , 5
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N
iedawno otwarto w stolicy 
Stanów Zjednoczonych zakrojo­
ną na szeroką skalę oraz przy­
gotowaną z dużym nakładem 
sił i środków wystawę, zatytu­
łowaną „Kowboj amerykański”. 
Zaprezentowano na niej niezwykle boga­

ty zbiór obrazów, rysunków, fotografii, 
itrojów, broni i sprzętu, używanego przez 
tych pasterzy i poganiaczy bydła, zna­
nych. na całym świecie dzięki niezliczo­
nym westernom. Otwarcie wystawy zasz­
czycił sam prezydent Ronald Reagan, któ-, 
ry również — co warto przypomnieć — 
grał w westernach, chociaż nie w tych 
najwyższego lotu.

Wystawa waszyngtońska stanowi jeszcze 
jeden dowód wyjątkowej pozycji, jaką zaj­
muje kowboj (a raczej jego mit) w zbio­
rowej świadomości amerykańskiej. W 
niezwykle zróżnicowanym i niejednorod­
nym społeczeństwie amerykańskim wize­
runek szlachetnego „rycerza colta i las­
sa”, występującego samotnie do walki 
przeciw złu, awansował prawie do rangi

waszyngtońska — zaczął powstawać mit 
kowboja, jako bohatera pełnego optymiz­
mu, symbolu odwagi, indywidualizmu i 
przywiązania do wolności. Zaczęła pow­
stawać bajkowa wizja codziennego życia 
kowbojów, nie mająca wiele wspólnego 
z rzeczywistością.

Niektórzy z prawdziwych kowbojów, 
jak nP- Buffalo Bill. zaczęli robić kariery 
w różnego rodzaju widowiskach i cyr­
kach. Sława Buffalo Billa sięgnęła nawet 
Europy. Reszty dzieła dokonało Holly­
wood, czyniąc z kowbojów herosów god­
nych niemal mitów antycznych.

Jednakże, jak dokumentują to zdjęcia 
wykonane w XIX wieku, życie prawdzi­
wych kowbojów poświęcone było przede 
wszystkim niezwykle wyczerpującej pra­
cy, która nie była ani trochę täk malow­
nicza jak w filmach. Większość z nich 
nie przeżywała także tych mrożących 
krew w żyłach przygód, ani nie rozwią­
zywała skomplikowanych dylematów mo­
ralnych, które każą im przeżywać i roz­
wiązywać reżyserzy i scenarzyści filmo­
wi.

W

mit i rzeczywistość
wzorca cnót obywatelskich. Przeciętny 
Amerykanin, nawet ten mieszkający w 
wielkim mieście, chętnie identyfikuje się 
z tym wizerunkiem, czego zewnętrznym 
przejawem jest upodobanie do noszenia 
charakterystycznych kapeluszy o wygię­
tych rondach, kraciastych koszul, butów 
z cholewami, itp. Również za granicą 
stereotyp Amerykanina często jest utoż­
samiany z kowbojem.

Kowbojska legenda, która powstała w 
Stanach Zjednoczonych na długo przed 
słynnymi rolami filmowymi Gary Coope­
ra i Johna Wayne’a, w znaczniejszej 
mierze jednak stanowi wytwór piór pi­
sarzy i kamer filmowców niż odbicie 
rzeczywistości. Na ogół nie znany jest 
np. fakt, że „zloty . okres” kowbojów, 
który rozpoczął się z chwilą utworzenia 
na preriach olbrzymich rancz hodo.wla- 
nyęlg . trwął,'niewiele ponad 20 lat, mniej 
więcej, od roku 1860 do niezwykle ostrej 
zimy roku 1886. W okresie tym ranczerzy 
rzeczywiście chętnie wynajmowali wę­
drownych poganiaczy bydła, których za­
daniem było formowanie olbrzymich stad 
i przeganianie ich na odległość często kil­
kuset kilometrów do stanu Kansas, gdzie 
sprzedane bydło było ładowane do "wa­
gonów kolejowych. Celem podróży tych 
pociągów były rzeźnie Chicago.

Okrutna zima roku 1886, podczas któ­
rej padło ponad 3 min sztuk bydła, za­
początkowała jednak okres zmian, do 
których przyczyniły się w decydującej 
mierze trzy czynniki: wyczerpywanie się 
dotychczasowych pastwisk, wynalezienie 
drutu kolczastego, który ograniczał rolę 
kowboja w pilnowaniu stad oraz gwał­
towny rozwój sieci kolejowej. Jest swego 
rodzaju paradoksem, że właśnie w tym 
okresie co zresztą ilustruje wystawa

Wbrew wrażeniom, jakie można odnieść 
z westernów, życie kowbojów było sto­
sunkowo spokojne. Zdjęcia pokazane na 
wystawie waszyngtońskiej pozwalają się 
np. przekonać, że większość kowbojów 
nie nosiła wcale rewolwerów! Po prostu 
przeszkadzałyby im w pracy, Wystawione 
dokumenty obalają też inny mit: bynaj­
mniej nie wszyscy kowboje byli białymi 
i to pochodzenia anglosaskiego, jak to 
sugerują filmy „made in Hollywood”. Ok. 
30 proc. wśród nich stanowili Meksyka­
nie lub Murzyni, a zdarzali się również 
(co stanowi całkowite zaprzeczenie reguł 
westernowych) i Indianie.

Wystawa waszyngtońska przedstawia 
też olbrzymie rozmiary zjawiska wyko­
rzystywania wizerunku kowboja do ce­
lów reklamowych. W latach pięćdziesią­
tych coraz liczniejsze koncerny, zachęco­
ne pomyślnym wykorzystaniem wizerun­
ku kowboja przez koncern tytoniowy 
„Marlboro” do reklamowania . jego papie­
rosów, zaczęły zamieszczać w czasopi­
smach i w telewizji zdjęcia dzielnych 
pasterzy, reklamujących frytki kartofla­
ne, olej silnikowy, samochody, piwo, o- 
dzież, a nawet... perfumy.

Ostatnia część wystawy poświęcona jest 
kowbojowi współczesnemu, którego spo­
sób życia -- mimo wszelkich wynalazków 
technicznych i unowocześnienia procesu 
hodowli bydła — nie zmienił się wiele. 
Tak jak za czasów Buffalo Billa i słyn­
nego Strzelca Wyatta Earpa, poszukuje 
on zaginionych sztuk bydła konno, łapie 
je na lasso w celu oznakowania i... do­
staje równie niewiele pieniędzy za swą 
ciężką prace.

JAN MIANOWSKI

TURECKIE OSOBLIWOŚCI

Tajemnice Goremy
Bialo-kremowy płaskowyż. Skamieniałe popioły wygasłych wu! 

kortów. Skały jak slupy kamienne, rozdzierające niebo. I zaraz 
obok inne w swoim kształcie, ogromne piramidy o ściętych stoż­
kach, A za zakrętem dragi wyrastają niespodziewanie góry, któ­
re przypominają kaptury średniowiecznych mnichów.

Jesteśmy w Gorenie, w krainie o starożytnej nazwie Kapadc 
cja, prawie w samym środku ancitolijskiej ziemi.

Cisza panuje tu tak niezwyczajna, że wręcz dzwoni w uszach. 
Powietrze jest prawie nieruchome, Żadnego dźwięku przyrody; 
Skaliste, przerażające pustkowie.,.

Przed wiekami miękkość skał wykorzystali ludzie. Osiedla! 
się, żłobiąc w nich nisze - pokoje, ba, nawet całe mieszkania.

pierwsi zdmieszKaii tu niegdyś pustelnicy. Wymarzone miejsce 
do kontemplacji i rozmowy z Bogiem. Pierwsi chrześcijanie bu­
dowali wewnątrz skał kościoły, pozostawiając po sobie ślady 
kultury bizantyjskiej.

W okresie' oanowania Arabów tysiące chrześcian ukrywało Sie 
w tych paw ’ 'anlęznych s'abci, niedostępnych dla obcych, u 
krytych • przed- c;iem wrogów, W grotach w przemyślny sposól: 
drążono sieci uliczek, przejść, v nok mieszkalnych,. Specjalny sy­
stem sygnalizacyjny alarmował o zbliżaniu się mahometańsk:~h 
prześladowców. Miasto sięgało w głąb płaskowyżu.

Rzeczywistość często ■ przekracza wyobraźnię. Wchodzimy do 
wnętrza skalnej groty. Kręte schody prowadzą w dół. Przez wą­
skie przejście, trezym przez bramę, przedostajemy się do kory- 
tarza-uliczki. Jest długi, nawet bardzo długi, sufit tuż nad gło­

wą, po obu stronach — wnęki, kiedyś mieszkalne. Znowu kręte 
schody, prąwadzące jeszcze niżej i znowu schody, wiodące w 
dół, Całe piętra w dół i niezliczone cele. Ściany na korytarzach 
-uliczkach sq chropowate, a w celach ściany zostały wygładzo­
ne rękami, bo na nich ryto wizerunki świętych, zapalano łuczy­
wa, którym gładkość ścian dodawała blasku.

Kolejny korytarz, ledwie można się w nim zmieścić. Musimy 
kroczyć zgarbieni, miejscami nawet przykucnąć, żeby przejść 
z jednego korytarza do drugiego.

W pewnej chwili dochodzi nas wiew świeżego powietrza, prze 
cisnąwszy się przez szczelinę, znaleźliśmy się w przestronnej 
sali. Tu odbywały się zbiorowe modły, Na ścianach wykute pła­
skorzeźby z życia Chrystusa, Latarki elektryczne oświetlają ni­
sze,, w których stoi woda, Z nisz biegną wąskie, kute w skale kc 
na! iki, • Ni-mi rozprowadzono niegdyś wodę do cel-mieszkań. 
Za salą modlitewną znajduje się kolejny korytarz, Powietrze 
jest ciężkie, stęchłe, Ściany wyłożone płytkami rozszerzają się, 
tworząc półokrągłą salkę. Jesteśmy w miejscu dawnego cmenta­
rzyska.

Potem zwiedzamy inne jeszcze groty, wykute w lufie - ska
’enialej lawie. Oglądamy skalne kościoły i kaplice, smukłe kc 
miny i portale. Zaskakuje swoim kunsztem' architektonicznym 
eściól Carikli Kiiise, który ściąga turystów z całego świata.

W skale widnieją wykute ślady sandałów Chrystusa. Ich
-rwowzór znajduje się w jednym z kościołów w Jerozolimie,

Na ścianach malowidła i freski i choć dobrze przyblakłe, to 
iednak wciąż zachowują .swój niepowtarzalny urok. Chrystus, 
święci pańscy, sceny ewangeliczne, podobne do tych, które 
można zobaczyć na ścianach rekonstruowanej bazyliki w Salo­
nikach i częściowo w Muzeum Aya Sophia w Stambule. Tyle tu 
piękna ocalało od zniszczenia..,

Na zewnątrz - orgia słońca, 
tego popiołu różnej wielkości, 
lości. Stopy unoszą pył, który 
go w ustach.

Pod nogami kawały skamienia 
Czas przetarł kamienie do b!a- 
osiada no ubraniach. Czuje się

v
/
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WIETNAM. Jak dotąd prawie 1,6 miliona z 
2,2 miliona ludu mci koczowniczej rozpoczęło 
osiadły tryb życia podejmując pracę w rolnic­
twie i leśnictwie; w tym 100 tys. ludzi w gór* 
kich prowincjach na północy kraju.

Na zdjęciu: sztuczne zapylanie drzewek brzo­
skwiniowych w jednej ze spółdzielni prowincji 
Son La.

BRONISŁAW TROŃSKI (PAP) Fot. CAF — VNA
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H
ISTORIA Zbigniewa 
A. (inicjały celowo 
zmienione) i jej tra 
giez"ir finał są za­
pisem najdziwniej 
szej i najbardziej 
niezrozumiałej i niepotrzeb­

nej kariery przestępczej o- 
statnich lat. Zbigniew A. 
mógłby być jednym z kil­
kunastu milionów żyjących 
uczcicie dorosłych Polaków 
— dobrym pracownikiem, 
wiernym mężem i czułym 
ojcem. Stał się natomiast 
gangsterem w iście „ame­
rykańskim” stylu, główną 
postacią pościgów samocho­
dowych, „bohaterem” strze­
lanin i listów gończych. Na 
sam koniec stał się ofiarą 
ostateczności prawa, wobec 
nieskuteczności wszelkich 
metod zahamowania jego 
przestępczej działalności... -

Zbigniew A. był „chłop­
cem z dobrego domu”. Je­
go ojciec był przez długie 
lata powszechnie szanowa­
nym dyrektorem szkoły i 
jednym z najznakomitszych 
obywateli rodzinnego mia­
sta. Był to człowiek bez­
względnie uczciwy, surowych 
zasad, prawdziwy ojciec ro 
dżiny. Jedyny syn okazał się 
być klasycznym przykładem 
„buntownika bez powodu”. 
Przez całe swoje świadome 
życie Zbigniew A. dążył do 
realizacji jednego tylko ce­
lu — bycia innym, niż oj­
ciec! W latach dzieciństwa 
ten bunt surowy rodzic dość 
skutecznie tłumił. Kiedy jed 
nak Zbigniew Ą. osiągnął 
pełnoletność, nikt i nic nie 
mogło go powstrzymać z 
obranej życiowej drogi. 
Imał się różnych podejrza­
nych zajęć. Nie wiadomo 
skąd miał pieniądze na pro 
wadzenie wystawnego ży­
cia, ani jakim sposobem 
wszedł w posiadanie ele­
ganckiego samochodu. Zy­
skał sobie natomiast sławę 
pierwszego w mieście awan 
turnika.

Poznał dziewczynę, bardzo 
ładną i gwałtowne uczucie 
sfinalizowane zostało mał­
żeństwem. Dziewczyna nie­
wiele umiała, ale ponieważ 
była bardzo piękna, wybra­

ła dość typowy model ka­
riery — została mianowicie 
striptizerką. Zbigniew A. 
od wielu lat zapalony kul­
turysta, zaangażował się 
tzięc razem z małżonką w 
trupie estradowej i państwo 
A. jako .„duet artystyczny” 
wyruszyli w trasę — czyli 
objazd luksusowych knajp 
nocnych z alkoholowym wy 
szynkiem. Pani A. rozbie­
rała się na oczach bankieto 
wiczów do rosołu, pan A. 
w slipkach odgrywał współ 
czesnego Apolla. Po wielu 
miesiącach takiego życia 
małżonkowie postanowili o- 
siąść na stałe w rodzinnym 
mieście i zerwać z estradą, 
uznając dotychczasowe za­
jęcie za zbyt mało rozwojo 
we.

Pani A. podjęła pracę w 
biurze, gdzie oczywiście 
nikt nie miał pojęcia o jej 
striptizerskiej przeszłości. 
Zbigniew A. „przymierzał 
się” do różnych zajęć, ale 
jako człowiek niecierpliwy, 
nigdzie na dłużej nie potrą 
fił się zaczepić. Poza tym 
stał się małżonkiem nie­
zmiernie zazdrosnym. Coraz 
częściej dni upływały mu 
na śledzeniu kroków swo­
jej ślubnej. Podejrzewał ją 
o coraz to nowe romanse, 
groził, awanturował się. Sy 
tuacji nie zmieniły nawet 
narodziny córki.

ł
W tym stanie rzeczy, zmę 

czona życiem z szaleńcem 
pani. A. postanowiła odejść 
od męża, czego skutki mia­
ły się okazać zupełnie fa­
talne.

Zbigniew A. nie tylko nie 
zrezygnował z inwigilacji 
swojej' ciągle jeszcze ślub­
nej współtowarzyszki życia, 
lecz w głowie zrodził mu 
się zamiar zbrodni. Sobie tył 
ko wiadomym sposobem 
wszedł w posiadanie broni 
palnej i granatów. Kiedy o- 
statecznie postanowił z żo­
ną skończyć, na przeszko­
dzie stanęły osoby trzecie 
— m. in. nowy przyjaciel 
żony — i Zbigniew A. ra­
nił człowieka. Za niebezpie

cznym furiatem milicja za­
rządziła pościg i chociaż 
zakończył się on powodze­
niem, zanim Zbigniew A. zo 
stał obezwładniony, zdążył 
postrzelić jednego z funk­
cjonariuszy. Został oczywi­
ście osadzony w areszcie, z 
marnymi widokami na przy 
szłość. Miał bowiem' stanąć 
przed sądem pod zarzutem 
trzykrotnego usiłowania za­
bójstwa, zamachu na funk­
cjonariusza MO, nielegalne­
go posiadania broni, a pod 
czas pobytu w bydgoskim 
zakładzie karnym w ataku 
szału zaatakował sprawują­
cego nad nim pieczę straż­
nika!

Była jesień 1981 roku. 
Nikt, łącznie z podejrzanym, 
nie spodziewał się, iż dużo 
szybciej, niż wolno było 
przypuszczać — Zbigniew 
A. znajdzie się na wolności...

Jesienią 1981 r. dwudzie­
stokilkuletni Zbigniew A., 
staje się jednym z organiza 
torów buntu, a następnie 
ucieczki z zakładu karnego 
w Bydgoszczy.

Uciekinierów z bydgos­
kiego aresztu wyłapano dość 
szybko. Na wolności, jak się 
należało spodziewać, pozo 
stali tylko najgroźniejsi 
przestępcy, recydywiści, 
znajdujący oparcie w kry­
minalnym półświatku. Na 
tej liście ściganych znalazł 
się również Zbigniew A, 
działający do tej pory w 
pojedynkę i załatwiający po 
rachunki osobiste, ale prze­
cież też znany w kręgach 
przestępczych, uzbrojony po 
zęby i posiadający nielegal 
ne źródła utrzymania.

Zdaje sobie sprawę z po 
wagi sytuacji jego rodzina. 
Zbigniew A. co pewien czas 
daje bliskim znać o sobie. 
Odwiedza matkę, żądając 
pieniędzy na tę permanent 
nie trwającą ucieczkę od 
społeczeństwa, usiłuje nawią 
zać kontakt z żoną i kilku­
letnią córką. Mecenas B,, 
u którego zrozpaczona mat­
ka zasięga porady, widzi je 
dyne wyjście — natych­

miastowe ujawnienie się 
ściganego, bowiem z dnia 
na dzień jego pozycja wo­
bec prawa staje się coraz 
bardziej stracona. Niestety, 
prży okazji następnej nie­
spodziewanej wizyty w do­
mu rodzinnym Zbigniew A. 
stanowczo odmawia oddania 
się w ręce sprawiedliwości.

Rodzina staje w obliczu 
decyzji najbardziej drama­
tycznej — konieczności za- 
denuncjowania Zbigniewa 
A. Zorganizowana zostaje za 
sadzka, z której jednak ści 
gany zdołał się wyswobo­
dzić. Wiadomo już było, że 
znowu wszedł w posiada­
nie broni i nie ma najmniej 
szego zamiaru się poddać. 
Przy tym nie zdaje sobie 
najwyraźniej sprawy z te­
go, iż w starciu z aparatem 
ścigania nie ma żadnych 
szans.

Pole manewru coraz bai- 
. dziej się zawęża. Zbigniew 
A. może uciekać już tylko 
tymi samymi ulicami, w o- 
brębie jednego miasta. Ro­
dzina nie może — choć wie, 
że to jest ‘jedyna szansa 
marnotrawnego syna — zde 
cydować się na współpracę 
z milicja. Bowiem faktycz­
nie wiadomo, że Zbigniew 
A. coraz częściej zmuszony 
jest korzystać z noclegów 
w mieszkaniu swojej sio­
stry, nie będącym pod ob­
serwacją milicji.

W takim właśnie momen­
cie” na ostateczny krok de­
cyduje się profesor A., po­
wszechnie szanowany w 
mieście człowiek, którego 
jedyny syn z tego tylko po 
wodu, by nie być podob­
nym do ojca i nie iść w ]e 
go ślady zdecydował się na 
życie poza prawem.

„Kocioł” w mieszkaniu 
siostry Zbigniewa A. zmon­
towany został z całą znajo­
mością sztuki. Osaczony i 
wezwany do poddania się 
Zbigniew A. zlekceważył o- 
strzeżenie. Siągnął po pisto­
let, pierwszy strzelił. Sam 
postrzelony, zmarł w wię­
ziennym szpitalu.

CO ZASZŁO W MAYERLINGU

Książę Rudolf
zamordowany?

DŁUGO strzeżona taj'emnica Mayerlingu znowu bulwersuje 
justriackq opinię publiczną. Przyczynił się do tego wywiad 
prasowy, jakiego udzieliła ostatnio eks-cesarzowa Zyta. 

Twierdzi ona, że arcyksiążę Rudolf Habsburg, następca tronu 
austriackiego, wcale nie popełnił samobójstwa, zastrzeliwszy u- 
przednio swoją ukochaną, 17-Ietniq Marię Vetserę — jak podaje 
oficjalna wersja - lecz został zamordowany.

Popularne pismo' austriackie „Neue Kronen Zeitung” drukuje 
rewelacje 90-!etniej cesarzowej w odcinkach, pod tytułem „Ostat 
nia cesarzowa Austrii przerywa milczenie, ujawniając tajemnice 
monarchii”. Pismo opiera się na informacjach uzyskanych pod­
czas rozmowy z cesarzową, .której dopiero w ubr, zezwolono na 
przyjazd do ojczyzny (po zniesieniu w Austrii monarchii człon­
kom rodu Habsburgów zabroniono wstępu do kraju, o iie nie 
zrzekną się pretensji do tronu).

Cesarzowa Zyta twierdzi, że Rudolf padł ofiarą politycznej 
Intrygi. Wiadomości na ten temat uzyskała podobno od swego 
nieżyjącego męża, ostatniego cesarza Austrii Karola oraz od 
dwóch sióstr Rudolfa - arcyksiężniczek Gizeli i Marii-Walerii. 
Wszystko, co zostało jej w sekrecie powierzone, zapisywała i za- 
rńierza ujawnić „we właściwym czasie”. Przypomina sobie np. 
dokładnie, co odpowiedział cesarz Franz Josef na pytanie, czemu 
pozwolił, by zniesławiono pamięć Rudolfa wersją o samobój­
stwie. Cesarz miał wówczas odrzec:, „nie mogłem postąpić ina­
czej. Chodziło o dalsze istnienie monarchii”.

Czy rewelacje cesarzowej można traktować poważnie? Ma 
ona już 90 lat, jest prawie niewidoma, umysł jej jednak działa 
bardzo sprawnie, Austriacy mogli się o tym przekonać z licznych 
wywiadów prasowych i radiowych, przeprowadzonych z okazji 
jej powrotu do kraju.

Tak czy inaczej, legenda Mayerlingu — która była już tema­
tem tylu książek i filmów - została wskrzeszana raz jeszcze. Raz 
jeszcze Austriacy dyskutują nad tym, co zaszło mianowicie wów- 
ęiaSg 20 stycznia 1889 r„ w zameczku myśliwskim, da którego

(Inf. wł.) Tragedia wydarzyła się niemal dokładnie 
trzy lata temu — 12 lutego 1980 roku. Liczący wówczas 

kF-1 niespełna osiemnaście lat Piotr R. zastrzelił swego ojca, 
jgg Zdzisława R. Działo się to w Połczynie Zdroju dokąd 
jjp; ojciec i syn pojechali na kilkudniowy wypoczynek. 
s£§ Zdzisław R. uprawiał niezwykły zawód akrobaty mo- 
SSS tccyklowego. Był właścicielem „ściany śmierci”’ na któ- 
pS rej popisywał się karkołomnymi jazdami na motocvklu. 
Ssi Zajęcie to przynosiło spore dochody. Zdzisławowi R. ni- 
jjEg gdy nie brakowało pieniędzy. Lubił je, chełpił się swym 
B55 bogactwem”, dawało mu ono poczucie władzy i mocy. 
Ul Kult pieniądza doprowadził jednak do rozdźwięków 
ESI między nim a żoną, matką Piotra. Małżeństwo za koń- 
El czyło się kilka lat temu rozwodem.
H§ Obecnie Zdzisław R. „sprzyjał” z Alicją S., która 
EsI również przebywała w tym samym czasie w Połczynie 
H! Zdroju. Miał zamiar ją poślubić. 12 lutego 1980 roku 
g§| zwierzył się ze swych planów synowi. Wiadomość ta 
ES miała wywrzeć na chłopaku piorunujące wrażenie 
5E1 i pchnąć go do zabójstwa.
gas Piotr przywiózł ze sobą do Połczyna własnoręcznie 
ES skonstruowany przyrząd do strzelania nabojami spor- 
!H towymi. Oprócz tego miał przy sobie lufę kbks wraz 
§§! z zamkiem. Czterema strzałami z tych narzędzi pozba- 
Ę§§ wił ojca życia. _ .
Iks W rzeczywistości motywów tej ponurej zbrodni me 
j§= udało się w pełni wyświetlić. Jakkolwiek Piotr R. w 
Eg śledztwie, a później przed sądem, szczegółowo opisywał 
H! wydarzenia tego tragicznego dnia to jednak gdy przy- 
ES chodziło do wyjaśnienia pobudek, które nim wówczas 
ES kierowały, milkł i odmawiał odpowiedzi. 
sgg Zwłoki ojca z krwawiącymi ranami głowy owinął

Książę Rudolf i Maria Vetsera

schronili się Rudolf i Maria Vetsera. Zastanawiają się, czemu 
miała służyć ścisła tajemnica jaką od początku otoczono tę spra
wę na rozkaz dworu.

Bardziej sceptycznie do wersji cesarzowej Zyty odnoszą się 
historycy. Profesor historii Austrii na uniwersystecie wiedeńskim, 
Adam Wandruszka, uważa tę wersję za pozbawioną wszelkich 
podstaw. Twierdzi on: „ta czcigodna,, bardzo pobożna stara 
dama nie mogła najwidocznej znieść myśli o tym, że członek 
królewskiej rodziny, co więcej — następca tronu, mógłł być win­
nym morderstwa i samobójstwa. Chciałaby więc oczyścić z tego 
grzechu pamięć arcyksięcia”.

Zdaniem prof. Wandruszki, Rudolf napisał przed śmiercią te­
stament i cztery listy do najbliższych. Sam profesor miał w ręku 
jeden z tych listów - adresowany do siostry arcyksięcia, Marii 
Walerii. Znany jest cytat z jednego z listów: „muszę umrzeć, 
jest to jedyny sposób, bym przynajmniej opuścił ten świat jako 
dżentelmen”. Dowodzi to, zdaniem profesora, że arcyksiążę na 
pewno popełnił samobójstwo. Nosił się już wcześniej z tą myślą, 
miał wręcz taką obsesję.

Brak natomiast jakichkolwiek danych wskazujących na to, że 
Rudolf i Maria zostali zamordowani. A więc - tylko nowa wer­
sja legendy? Pozostaje zaczekać na dalsze dowody, którymi po­
dobno rozDorzadza sędziwa eks-cesarzowa.

RENATA BERNTOLF (Omnioress)

narzutą z tapczanu, kocami, poduszkami, przewiązał 
przewodem elektrycznym i zamierzał je wynieść z po­
koju. Odstąpił jednak od tego zamysłu widząc, ze 
mógłby łatwo zwrócić uwagę na siebie przypadkowych 
przechodniów. Spakował wobec tego trochę rzeczy, 
wsiadł do ojcowskiego samochodu i pojechał do swojej 
sympatii do Bydgoszczy. Naturalnie, zbrodnia wyszła 
rychło na jaw i Piotr R. został wkrótce zatrzymany.

Rozprawa odbyła się przed Sądem Wojewódzkim w 
Koszalinie w maju 1980 roku. Ojcobójca, który zresztą 
nie zapierał się swego czynu, skazany został na la lat 

‘pozbawienia wolności. Sąd wymierzając wyrok wziął 
pod uwagę warunki w jakich wychowywał, się i wzra­
stał Piotr: atmosferę „wesołych miasteczek”, w_ których 
pracował jego ojciec, ciągłe wędrówki po kraju z ze­
społami cyrkowymi, rozmowy o pieniądzach, wreszcie 
niesnaski i kłótnie między rodzicami. Wszystko to za- 
ciążyło bez wątpienia nad rozwojem psychicznym enio-
paka. .

Piotr odsiaduje zatem piętnastoletni wyrok ale tam­
to tragiczne wydarzenie w pokoju gościnnym w Połczy­
nie Zdroju brzemienne jest do dzisiaj różnymi skutkami 
natury prawnej.

W bagażniku zabranego ojcu samochodu, znajdowało 
się sporo biżuterii, z którą ojciec wolał się nie rozsta­
wać. Wartość tych kosztowności oszacowano wówczas 
na sumę kilkuset tysięcy złotych. Z chwilą śmierci 
ojca, biżuteria ta, jak wiele innych rzeczy będących 
jego własnością, weszła w skład spadku po nim.

Okazało się, że jedynymi spadkobiercami byli Piotr 
i jego młodszy o kilka lat brat Robert. Ale Piotr jako 
zabójca został zgodnie z przepisami prawa spadkowego 
uznany przez sąd za niegodnego dziedziczenia Jest to 
raczej zrozumiałe — ktoś kto pozbawia spad koda w cę 
życia nie może po nim dziedziczyć. Pozostał więc tyl- 
ko Robert. Wydawałoby się zatem, że nic prostszego 
jak jemu wydać spadek ale w życiu już tak bywa, ze 
jeżeli coś się .może skomplikować, to na pewno się 
skomplikuje. _ , . 5

Znalezione w samochodzie Zdzisława R. kosztownos- 
j ci, funkcjonariusze MO spisali w protokole i wydali 
i bratu zmarłego, który zdążył już przyjechać na wiese 
\ o wypadku. Część kosztowności wydano także Alicji 
| S., która twierdziła, że są one jej własnością. Teraz,
5 zarówno ,brat zmarłego jak i Alicja S. odmawiają wy- 
| dania kosztowności prawowitemu spadkobiercy, Ro­
ił bertowi.

W tej sytuacji matka Roberta wystąpiła do Sądu Wo- 
s jewódzkiego w Koszalinie z pozwem o zasądzenie po- 
! nad 2,5 miliona złotych; solidarnie od brata zmarłego, 
i Alicji S. i... Komendy Wojewódzkiej MO w Koszalinie.
I W pozwie twierdzi,' że funkcjonariusze MO bezpraw­
ni nie wydali biżuterię bratu oraz niedoszłej żonie zmar- 
| tego czym narazili na szkodę nieletniego Roberta, któ- 
| ry na próżno dochodzi urzeczywistnienia swych praw 
| spadkowych po ojcu.
I Ostatnio zapadł w tej sprawie wyrok. Sąd oddalił 
? Dowództwo w stosunku do Komendy Wojewódzkiej MO.
| Zgodnie z przepisami Kodeksu cywilnego KW MO po- 
| nosiłaby odpowiedzialność gdyby jej funkcjonariusze 

działali bezprawnie i gdyby powstała wskutek tego 
| szkoda majątkowa.
I Tymczasem milicjanci postępowali zgodni z odpo- 
1 wiednimi przepisami.
3 Art. 197 Kodeksu postępowania karnego mówi, że 
3 przedmioty znalezione w czasie przeszukania należy od- 
! clać na przechowanie osobie godnej zaufania.-z zazna­
li czeniem obowiązku przedstawienia na każde żądanie 
| prowadzącego śledztwo lub dochodzenie.
| Tak też się stało. Trudno kwestionować aby brat 
| zmarłego nie był osobą godna zaufania. Natomiast Ali- 
I cii S. wvdano te rzeezv. o których twierdziła że są jej 
| własnością. Było to zgodne z art. 200 Kodeksu postępo- 
| wania karnego, który mówi że przedmiot, co do którego 
| powstaje wątpliwość komu należy go rydać, składa 
5 się do depozytu sądowego lub oddaje na przechowanie 
gj osobie godnej zaufania aż do wyjaśnienia uprawnień do 
jg odbioru.
§j Tak więc nie można tu mówić o bezprawnym oostę- 
i powaniu funkcjonariuszy MO, gdyż było ono w -aśnie 
§1 zgodne z obowiązującymi przepisami. Po na dtp — 
j§ stwierdził sad — milicja nie jest obowiązana do bada­
li nia uprawnień goad kobierców.
§; Poza tym wszystkim n/e można tu jelcze mówić o 
§j szkodzie gdyż przedmioty należące do spadku są spi­
li sane i wiadomo gdzie sie znajdują. Uprawniony spad­
li kobierca Robert nie poniósł jeszcze żadnego uszczerbku 
H majątkowego.
§ W stosunku do KW MO powództwo zostało oddalone. 
=ś Ale sprawa o wydanie przedmiotów spadku toczy się 
s nadal.

W. BUDZIŃSKI
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WOJEWÓDZKI URZĄD TELEKOMUNIKACJI 
w Koszalinie

informuje 

abonentów telefonicznych
centra! w BIAŁOGARDZIE, DOBROWIE, 

STANOMINIE i POMIANOWIE 
że z dniem 10 IV 1983 r. 

udostępniła połączenia całodobowe

w ruchu automatycznym tranzytem przez 
Koszalin do następujących miast:

— Darłowo nr kierunkowy 0948
— Drawsko Pom. 1« 0961
— Bydgoszcz u 052
— Gdańsk »» 058
— Kołobrzeg n 0947
— Łódź r# 042
— Poznań rt 061
— Sławno n 0945
— Słupsk u 095
— Szczecin ft 091
— Szczecinek n 0960
— Warszawa ir 022
— Złotów rr 0964

K-1419

FIATA 125 p 5500, rok produkcji 
1980 sprzedam. Kołobrzeg tel. 
SI-SO, w godz. 15—17. G-4335.

POLONEZA rok 1 »80 sprzedam. 
Koszalin, Grottgera 3/5.

G-1322
ŻUKA skrzyniowca sprzedam, 

Warnino, 78-220 Tychowo, Kło­
sowski, G-4333

KOMPLETNY silnik mercedesa 
280 D, po kapitalnym remoncie 
sprzedam. Koszalin, tel. 331-38.

0-4334
GOSPODARSTWO rolne, 8 ha zie 

mi oraz 3 ha łąki, zabudowa­
nia gospodarcze dom mieszkal­
ny, woda, prąd c.o.. łazienka, 
5 km od Słupska sprzedam. 
Oferty pisemne: Słupsk, „Głos 
Pomorza” nr 4335. G-4335

ZAKŁAD Bieliżniarski, komplet­
nie wyposażony, w centrum 
Słupska sprzedam lub wydzier­
żawię. Inne propozycje. Oferty 
pisemne: Słupsk, „Głos Pomo­
rza” nr 4336. G-4336-0

OKAZJA! Sklep wielobranżowy z 
atrakcyjnym towarem w cen- 
trnrii Koszalina sprzedam lub 
wydzierżawię. Oferty pisemne 
Koszalin, Biuro Ogłoszeń.

G-4029
MAGNETOFON kasetowy technics 

RS-M8 sprzedam. Koszalin, tel. 
253-63. G-4337

MAGNETOFON stereofoniczny 
2105 sorzedam. Koszalin, ul. Ka­
lata 7B/4, po szesnastej.

G-4338
ANTYKI: bibliotekę, biurko, stół, 

krzesła sprzedam. Ustka. tel. 
141-782. G-4339

KOMPLETNY strój komunijny 
dla dziewczynki, wzrost 125—130 
sprzedam. Słupsk, al. 3 Maja 
80/120. G-4340

SADZONKI malin do wiosennego 
sadzenia sprzedam. Koszalin. 
Moniuszki 20. G-4341

BONY PeKaO kupię. Koszalin, 
tel. 231-08. G-1342

MASZYNĘ do produkcji waty cu 
krowej zdecydowanie kupię. Ko 
szalin, teł. 305-97. G-4343

M-4 w Koszalinie, własnościowe, 
z telefonem zamienię na rów­
norzędne lub większe w Koło­
brzegu. Koszalin, tel. 330-38.

G-4314
SŁUPSK — dwa mieszkania M-3, 

komfortowe, Bogusława X (no­
we budownictwo) i pokój z ku­
chnią w starym budownictwie, 
zamienię na mieszkanie trzy- 
luj czteropokojowe, w nowym 
budownictwie w Słupsku. Wiado 
mość: tel. 892-11, po szesnastej.

G-4315
LUBLIN — własnościowe M-6, 

komfortowe zamienię na M-3 w 
Kołobrzegu. Oferty: 7639 Biuro 
Ogłoszeń, Lublin, Rybna 13.

K-97/B
PANIENKI na pokój przyjmę. 

Słupsk, Findera 18/3. G-4317
SKLIOP meblowy, Słupsk. Racła­

wicka 33, poleca, meblościanki, 
komplety wypoczynkowe, ławy. 
Anna Łukanowska. G-4346-0

SPRAWNEGO emeryta lub renci­
stę do pracy na fermie zatrud­
nię. Zakwaterowanie zapewniam. 
Koszalin, tel. 842-85. G-4348-0

ELEKTRYKÓW oraz pomocników 
zatrudnię. Słupsk, tel. 896-44, 
Grzegorz Bączkiewicz.

G-4349
DO gospodarstwa rolnego kom­

pletnie zmechanizowanego, spe­
cjalizacja uprawy roślinne 
przyjmę do pracy samotnych i 
kobietę w średnim wieku w 
charakterze gospodyni oraz mcż 
czyznę znającego obsługę ma­
szyn rolniczych i prac związa­
nych z gospodarstwem. Zakwa­
terowanie zapewnione. Ofertv 
z podaniem danveh osobowych 
kierować: Koszalin, Biuro Oclo 
szeń. G-4219-0

SAMOTNA podejmie każdą pracę ZGUBIONO wkładki zaopatrzeni.a
w domu wczasowym nad ńio- we nr U’ZX 65783, VVZX 6372'4
vzeni. Ofertv: Borys. Karci wice, na nazw;sko Aniela i Mafjąn
Rybki 91-d/53. K-96/B Rakowscy wydane przez llr/ąd

TELEWIZORY naprawia Piwowar Gminy w Gościnie. Gp-4!U5
ski. Koszalin, tel. 533-43. ZGUBIONO wkładkę zaopatrzeni^

G-4251-0 \vą hr H 216165 na nazwisko % 
TELEWIZORY naprawia Krzesło- mań Pestka wydaną przez Li­

ski. Słupsk, teł. 24-18. G-3433-0 rząd Gminy Przechlewo.
USf.UGI telewizyjne. Koszalin, Gp-3033

tel. 232-78, Pora. G-4216-0 PIESEK mały. czarny (suczka),
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenio mieszaniec podobny do pudla

we nr 695955 i 549110 na nazwi- zginął w dniu 26 III br (fióbo-
sko Tomasz i Ryszard Groclia- ta). Za zwrot zguby nagroda,
la. jam, 78-445 Łubowo k. Szcze Koszalin, Robotnicza 1A/22, tel,
cinka. Gp-3630 509-22, po piętnastej. G-1.350

Rolnicy i Hodowcy 
oferujemy wieloletnie, nieodpłatne

UŻYTKOWANIE TERENÓW ZIELONYCH 
(łqka) o pow. 16 ha

położonych w Koszalinie przy ul. Piaskowej 
Informacji udziela:

PRZEDSIĘBIORSTWO WODOCIĄGÓW 
I KANALIZACJI

w Koszalinie, ui. Wojska Polskiego 14, 
tel. 229-36

codziennie, w gocłz. 7—9
Oferty prosimy kierować pod ww.adresem 

do 23 kwietnia 1983 r. 
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta bez podania przyczyn.

K-1415

Wykorzystaj szansę
jaką Ci proponuje

PRZEDSIĘBIORSTWO POŁO WO W 
I USŁUG RYBACKICH 

„KORAB" 
w Ustce

ogłasza zapisy
do dwuletniego

stacjonarnego hufca pracy
dla dziewcząt

Składanie podań od 5 IV 1983 r.
Warunki przyjęcia:
— wiek od 18 do 24 la-
— ukończona szkoła podstawowa
— dobry stan zdrowia 
Podczas pobytu w hufcu
— ukończysz zasadniczą szkołę zawodową 

uzyskując zawód pracownika przetwór­
stwa rybnego.

— otrzymasz bardzo dobre wynagrodzenie 
za pracę.

Hufiec zapewnia.
— umundurowanie organizacyjne płatne 50 

proc. w ratach;
— bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 

5-esohowych w „Domu Rybaka";
— częściowo odpłatne wyżywienie;
— możliwość rozwijania zainteresowań w 

sekcjach kulturalno-oświatowych i sporto­
wo-turystycznych;

— korzystanie z wszelkiego rodzaju usług
socjalnych.

Wymagane dokumenty:
— świadectwie ukończenia szkoły podsta­

wowej
— dowód osobisty
— podanie, życiorys
— 3 fotografie
— aktualna książeczka zdrowia.

Zgłoszenia kierować pod adresem: 
Komenda 38-10 GHP, ul. Marynarki Polskiej 31 

76-200 Ustka, te!. 144-036
Każdy dzień zwłoki w podjęciu decyzji 

oddala Twoją szansę na uzyskanie miejsca 
w naszym Hufcu

K-1418

HUTA SZKŁA WALCOWANEGO 
„JAROSZOWIEC*

32-312 Jaroszowiec

PRZYJMUJE DO REALIZACJI W ROKU 1983
od przdsiębiorstw państwowych, jednostek 

handlowych i zrzeszonych rzemieślników
ZAMÓWIENIA NA SZKŁO WALCOWANE

- wzorzyste barwione
- wzorzyste bezbarwne
- ogrodnicze szklarniowe

Wszelkich informacji udziela Dział Zbytu 
Huty Olkusz, tel. 309-14 do 16, we w. 141, 

teleks 0312650. K-1420

ZAKŁAD BUDOWNICTWA WZSi „SCh" 
w Słupsku

zatrudni natychmiast
A KIEROWNIKA DZIAŁU WYKONAWSTWA 
A TECHNIKÓW W BRANŻY BUDOWLANEJ 

I INSTALACYJNEJ 
A KSIĘGOWE

Informacji udziela
Sekcja Służby Pracowniczej 

Słupsk, ul. Poprzeczna 2,
teł. 72-67, wew. 40. K-1417

SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANI 
w Słupsku, ul. Piotra Skargi 8

zatrudni natychmiast 
pracowników budowlanych

- MURARZ-TYNKARZ
- BLACHARZ-DEKARZ
- BETONlARZ-ZBROJARZ
- CIEŚLA, STOLARZ, DROGOWIEC,

ROBOTNIK BUDOWLANY 
ponadto:

DOZORCÓW, KAWIARKÓ-SPRZĄTACZKI, 
MASZYNISTKĘ BIUROWĄ

Zgłoszenia przyjmuje
Dział Zatrudnienia SPB, ul. Pietra Skargi 8 

pokój 50, li piętro, tel. 83-291 do 296.
K-1331

UWAGA!

UCZNIOWIE I ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH
Jeżeli chcecie zdobyć dobry zawód,
Jeżeli chcecie uczyć się i mieszkać 
w dobrych warunkach;
Jeżeli chcecie jednocześnie zarabiać —

zapiszcie się do
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ 

KOMBINATU BUDOY/iAMIGO 
w Kołobrzegu 

wybierając jeden z zawodów:
$ murarz-tynkari
• malarz
# monter konstrukcji żelbetowych
# posadzkarz
• blacharz-dekarz
# stolarz
• mechanik maszyn budowlanych 
0 monter instalacji budownictwa

(hydraulik)
0 elektromonter
We wszystkich zawodach nauka trwa 3 lata. 
W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują'
▲ wynagrodzenie miesięczne w wysokości 

od 1000 do 3600 zł;
▲ nieodpłatne drugie śniadanie w szkole 

I na budowie;
▲ uczniowie znajdujący się w trudnych wa­

runkach materialnych otrzymują bezzwrot 
ne zapomogi do 1000 zł miesięcznie.
Absolwenci Szkoły otrzymują pracę 

w Kombinacie Budowlanym w Kołobrzegu. 
Chętni mogą kontynuować dalszą naukę w 
naszym 5-letnim Wieczorowym Technikum 

Budowlanym
Podania prosimy kierować pod adresem:
Zasadnicza Szkoła Budowlana, ul. 1 Maja 47, 

78-100 Kołobrzeg 
Do podania należy dołączyć:
— świadectwo zdrowia o przydatności do 

zawodu;
— akt urodzenia;
— 4 fotografie;
— życiorys;
— świadectwo ukończenia szkoły podsta­

wowej lub zaświadczenie o uczęszczaniu 
do klasy ósmej.
W roku szkolnym 1983/84 przyjmujemy 
uczniów w granicy wieku 15—19 lat.

Nie zwlekaj i decyzją!
Piękna, nowoczesna szkoła oczekuje Was!

K-538 C
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SOBOTA - 16 IV

PROGRAM I

6.00 i 6.30 oraz: 7,00 i 7.3C 
TV.. Technikern Rolnicze: Che­
mii» i Mechanizacja rolnictwa
— sarn. II (powtórzenie) oraz: 
J, polski — sem. IV (Stefan Ze 
ręmski) i Matematyka — sem. 
IV (Przekształcanie płaszczyzny)

8.25 Tydzień na działce
£.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

„Sobótka" _ magazyn, w pro 
gramie m. in, ode, .himu z se­
rii — „Załoga G",

10.30 Sportowy sposób na 
zdrowie

11.00 „Był.-sobie raz pastu­
szek" - film fab. (obyczajowy) 
IV CSRS, rei. Karel Kachyna

12.20 Wybrane z tygodnia: 
„Co nam zostało z tych lat”

13.00 Poradnik rolniczy
13.30 „Śmierć zaglądała im 

w oczy" — wojskowy film doku 
mentalny

14.00 „7 anten" — magazyn 
(Dla dzieci; „Ja ci jeszcze 
pokażę", tradycje opery chiń­
skiej, rozmowa o modzie, balia 
dy Okudżawy i program roz­
rywkowy)

15.00 Dziennik
15.15 „Miasto piramid" I „4 

w służbie Mahometa" - z cy­
klu: „Tam, gdzie pieprz ro­
śnie"

16.05 „Ostatnie polowanie"
— film fab.; (przygodowy)' prod, 
radzieckiej reż, I, Szumkow

17.20 „Kamer/ na sport" — I
17.50 „Zderzenia"
18.20 „Zanim wyginą" - film 

przyrodniczy z cyklu; „S.O.S. z 
gór, lasów i łąk"

18.50 Dla dzieci: Dobranoc
19.00 „Kamer/ na sport" —II
19 30 Dziennik
20.15 „Walka o Rzym" -

cz. I — filmu fab. (dramatu hi 
storycznego) prod, rumuńsko- 
-włoskiej, reż. R. Siodmak; w 
rolach gł.: L. Harvey, O. Wel­
les, S. Kocsina, H. Anderson 
i inni; walki Ostrogotów ze sta 
rożytnym Rzymem

21.55 „Zawsze po 21-szej" - 
program reporterów

22.25 Dziennik - 24 godziny
22,45 Wiadomości sportowe
22.55 „Gwiazdy w zbliżeniu" ł 

Edith Piaf

PROGRAM II

9.30 Dla II zmiany; „Zacza 
rowany, kolorowy świat" - po 
wtórzenie filmu CSRS z 14 bm.

11.00 NURT (Matematyka) ,
11.30 NURT (Pedagogika)
12.00 NURT (Matematyka) 
STUDIO 2:
16.00 Początek programu
16,05 Informator kultu rainy
16,25 „Narody - tracąc pa­

mięć, t racą życie" (I): stary
cmentarz w Zakopanem, pa-
mięć - tradycja — his toria,
izba pa mięci

17.30 Prawo bez togi
17.45 „Urwisko Marii" — ode.

19.00 KRONIKA (Szczecin, 
Koszalin, Słupsk i Piła)

19.30 Dziennik
20.15 SPORT
21.00 „Narody tracąc pamięć, 

tracą życie" (II): reportaż o 
Oświęcimiu i - pamięć — trądy 
cja _ historia

21.45 Program muzyczny
22.00 Filmoteka Narodowa — 

filmy Ewy i Czesławą Petelskich: 
„Kamienne niebo" — dramat 
wojenny z 1959 r,; w rolach 
gł.: T.Łomnicki, E. Słaboszów 
ska, H, Borowski i J, Chojnacka

NIEDZIELA - 17 IV

PROGRAM I

6.00 i 6.30 TV Technikum Rot 
nicze: J. polski i Matematyka 
— sem. IV (powtórzenie)

7.00 TV TR: „Wiedza naszą 
szansą"

7.20 Alarm przeciwpożarowy 
trwa

7.30 Nowoczesność w domu 
i zagrodzie

8,15. „Tydzień" - magazyn roi 
/liczy

8.55 Program dnia
9.CO Dla młodych widzów: 

„Teleranek", w programie 
m. in, „Nieszczęścia chodzą pa 
rami" - ode. I filmu TVP z se 
rii - „Przygrywka"

10.20 „Antena": Sport w TV
10.35 .Podwodne niebezpie­

czeństwa" - ode. dok. filmu 
franc, TV z serii — „Morze i lu 
dzie"

11.30 ,,Z tygodnia na ty­
dzień"

12.00 „W południe start"
12,50 TV Koncert Życzeń
13.35 „Z muzyką w zabyt­

kach”: Tykocin
14.15 „Kraj za miastem" — 

sprawy wiejskie
14.45 Dla dzieci; Jan Wilków

TYDZIEŃ W TFW7

IV sensem. filmu radź. TV z se
rii - „Cienie zanikają w po­
łudnie"

Filmowym wydarzeniem tygod 
nia będzie zapewne projekcja 
polskiego filmu „Kontrakt" (nie 
dzieła, pr. I, godz, 20.15) reży 
serii Krzysztofa Zanussiego. W 
obrazie tym firmowanym przez 
TVP (nagrody: jury MFF Wene 
cja 80 i dystrybutorów!) jedną 
z głównych ról gra ulubiona 
aktorka reżysera - Maja Komo 
rowska (na zdjęciu: w scenie 
z innego filmu Zanussiego — 
„Bilans kwartalny”).

Fot, CAF

SOBOTA;

PROGRAM I

Wiad,: 012. 1.02, J.OO, 8.00,
4.00, 5.00, 6.00, 8.00, 9.00, 10.00,
11.00, 14.00, 15.00, 16.00, 18.00,
20.00

7.40 Muzyka 8.15 Obserwacje
8.30 Przegląd prasy 9.00—11.00 
CZTERY PORY ROKU 11.05 
Koncert pized hejnałem 11.57 
Sygnał czasu i hejnał 12.49 
Pogoda dla rybaków 12.45 Ko! 
niczy kwadrans 13;2Ó wiosenne 
muzykowanie' 13.40' Piosenki 
13.55 Studio relaks 14.05 Pinsen 
ki trochę zapomniane 14.30 
Przeboje 83 15.00 Dla Młodzie­
ży: ..Wymarzony dom Ani” — 
odo, 2 słuchów 16.05 Muzyka i 
aktualności 16.40 Polskie pieśni 
1 met., 17.10 Panorama świata 
17.20 Kamerton 18.25' Refleksje 
— aud. 18.30 ABC niosenki 18.50 
„Przepustka do historii'1 — 
fragen, książki 19.30 Z naszej 
fonoteki 20.05 Z teatralnego a- 
fisza — aud. 20.30 Przy muzyce 
o sporcie 20.53 Komunikaty Tot 
ka 21.10 Płyty Horowitza z 
3947 r. 22.00 Wied. sportowe
22.30. Tygodnik. Kulturalny 23.90 
Wiad. sportowe 23.10 Świat w 
tygodniu 23.20 Muzyka

PROGRAM II

Wiad.: 5.30. 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 23.45

5.30 POR AHNE SYGNAhY
8.30 „Dzienniki” Stefana Że­
romskiego 9.CO—11.30 Ludzie, 
epoki, ooyczaje ..Pro memo­
ria...” Miesiąc Pamięci Narodo­
wej — aud, 11.40 Muzyka ludo­
wa li.57 Sygnał'czasu i hejnał
12.05 Z archiwum polskiej mu 
zyki rozrywkowej 12.39 Józef 
Czechowicz — Jh-d. , 13.no Mu­
zyczne wizytówki tygodnia 13.35

sk! - „Tymoteusz i Psiuńcio" z 
Teatru lalki i Aktora „Baj Po 
morski" w Toruniu

15.30 Dziennik i reportaż
16.00 SPORT: Mistrzostwa Eu 

ropy w Piłce Nożnei - mecz

wanie starego drewna
16.10 Muzyczna oficyna
16.40 „Wielka gra" — tele­

turniej
17.45 „Ren" - dok, film z se 

rii - „Wielkie rzeki świata"

„Wabikiem" dla kibiców piłki nożnej jest nazwisko Zbigniewa 
Bonka (na zdjęciu: w białym stroju). Wystąpi on w barwach 
Polski przeciwko Finlandii (niedziela, pr, I, godz. 16) i tu ryń­
skiego Juventusu przeciwko Widzewowi (środa, pr, I, godż, 19.55).

Fot. CAF

POLSKA - FINLANDIA (trans­
misja ze Stadionu X-Iecia w 
Wa rszawie)

około
16.45 Losowanie Toto Lotka
17.45 „Jutro poniedziałek" — 

maąazyn rodzinny
15.15 Konrad Górski — z cy 

klu: „Rodowody"
18.45 Od melodii do melodii
19.00 Dla dzieci: Wieczo­

rynka
1°.30 Dziennik i magazyn 

„Świat”
20.15 Polski film telewizyjny: 

„Kontrakt" - obyczajowy reż. 
K. Zanussi: wyk.: M. Korńorow 
ska, T, Łomnicki, M, Jaroszów 
na, K. Kolberger, N. Andrycz, 
Z. Mrozowska, B, Tyszkiewicz, 
I. Machowski, L. Caron, Ch, 
Paul i in.

22.10 Sportowa niedziela
22.40 Recital na dwa głosy:, 

Elżbieta Adamiak , i Jacek Sku 
bikówski

PROGRAM ił
10.50 Program dnia
10,55 „Doktor Murek” - ode. 

II ssr. filmu TVP - wznowienie 
(dla niesłyszących)

12.00 Reforma po starcie
13.00 Z koszar i poligonów
13.30 Program lokalny
14.00 „Wielnamskie spotka­

nia"

STUDIO 2:
14.30 Studio 2 wita w nie­

dzielę
14,35 Kino - OKO (kąlejdo 

skop filmowy): wydanie specjał 
ne

15.05 „Ci, którzy chronią pa 
mieć; szacunek — rep. - go­
ście studia - archiwum doku­
mentacji mechanicznej i" rato

18.40 1500 sekund wielkiego 
sportu

19.00 Wystąpienie ambasa­
dora Syryjskiej Republiki Arab 
sklej

19.10 Program rozrywkowy
19.30 Dziennik i magazyn 

,,Świat"
20.20 „Country family" -9 

proqram rozrywkowy
20,45 Proaram publicystyczny
21.10 SPORT
21.30 Wiadomości dziennika
22.05 „Doktor Murek" -

ode. II serialu TVP — powtó­
rzenie

PONIEDZIAŁEK - 18 IV
PROGRAM T

13.30 i 14 00 TV Technikum
Ttolntóce 15.W NURT 16.10 „Zwie- 
lT.y.ni.ee” 17.20 .„Bezpośrednie 
pot yczenie” — film fab. (psy­
chologiczny) TVP. reż. J. ..Ma­
chulski; w rolach gł.: W.
Press i E. Żukowska 18.00 
„Oaza na Oceanie Lodowatym” 
— film przyrodo. 18.25 Echa 
stadionów 18.50 Dobranoc 19.00 
Klinika Zdrowego Człowieka
12.30 Dziennik 20.15 .Epizod z 
roku 1942”, monodram (wg. fi. 
dziennika Janusza , Korczaka), 
reż. K. Karabasz; wyk.: Henryk 
Machalica 21.10 Świat i Polska
28.00 Śpiewa U. Trswińska-Mo- 
roz 22.20 „Requiem dla 509 
tysięcy” — dok. film poi. Je­
rzego Bossaka i W. Ka zimie r- 
czaka

PROGRAM II

18.00 Program lokalny 18.30 
„Miedzy polem a stołem” 19.r0 
KRONIKA 19.30 Dziennik 20.00

', „Bliżej sąsiadów” — mag. „In­
ter wizji” (Śpiewa w. Bagłajen- 
ko. aktualności, „Maksym Gor 
ki” -- film dok. , „Aleksander 
Rodczenko” — film dok. 21.30 
Studio, „Bałtyk” 22.10 ..Teraz i 
w każda godzinę” film fab. 
(obyczaj.) TVP, reż. H. Drapel- 
la.

WTOREK - 19 IV
PROGRAM I

TV Technikum Rolnicze 6.00 
Hodowla zwierząt 6.30 J. pol­
ski 14.00 Wskazówki metod.
14.30 Mechanizacja rolnictwa 
Dla szkół: 8.10 J, polski - ki. 
II lic. 9.30 Dla II zmiany: „Po­
czątki fortuny Rowgonow” — 
ode. V serialu franc. TV 16.00 
Dla młodych widzów: „3X3” i
„Michałki’ 17 20 „Telekino”: I. 
Kupczenko 17.40 „Dobosze rze­
czywistości” 18,00 „Interstudio” 
18.35 Rolnicze rozmowy 18.50 Do­
branoc 19.00 Historia małych 
miast: Pińczów »9.30 Dzi--*inik
zu.15 „Początki fortuny Rougo- 
nów” — powtórz, ode. V fil­
mu 21.15 Program publicystyce 
ny 22.20 SPORT: MS w hoke­
ju na lodzie: Kanada — ZSRR

PROGRAM II

16.30 J. angielski 17.00 J. ro­
syjski TV KRAKOW: 17.40 „O
odnowie ciąg dalszy” 17.55 Spot. 
kanie i prez, Krakowa 18.10 
O krakowskim Teatrze Muzyez 
nvm 18.30 Gra na flecie Z. Wit­
kowski 19.00 KRONIKA 19.30 
Dziennik 20.05 Grata Alhert i 
Strobel 20.40 „Wiktor Zraub- 
man i inni” - rep. 2.1.2u „Py­
tania do ducha... Stańczyka” 
21.45 ..Sprawa jasnowidza Ha- 
nussena” - cz. II filmu CSRS

ŚRODA-20 IV
TROGRAM I

TV Technikum Rolnicze: 6.00 
Wskazówki' metodyczne 6.30 Me 
chanizacja rolnictwa 13-30 J. 
polski 14.00 Matematyka, Dla 
szkół: 8.10 Fizyka — kl. VII
9.00 Muzyka - kl, II 11.no Pra 
ca — technika — ki. UJ 9.35 
Dla U zmiany: „Trójząb nip 
odpowiada - film fab. (przy­
godowy) prod rum. 18.30 Re- 
forma po starcie 15.25 NURT 
(Matematyk?» 16.00 Dla mło­
dych widzów: „Krąg" i .Tik-
-tak” 17.20 Losowanie Małego 
Lotka 17.35 Dla głuchych: ..W
śwlecie cut: ’ 17.53 Program
publieyst i8.55 Rolnicze rozmo 
wy 18.50 Dobranoc 19.30 Dzien­
nik t9.55 SPORT: Puchar Eu:o- 
py w piłce nożnei — relac a z 
rewanżowego półfinałowego i-e 
cz.U WIDZEW ródź — JUVEN­
TUS Turyn 22 10 Program pub­
licystyczny

PROGRAM II

16.23 J. francuski 16.50 J, an­
gielski 17 T5 ..Dwójka z azymu­
tu" - ode v filmu TVP z se­
nt - ..Wojna domowa” 18.C0 
„Pamięć" — filmy dok. o wat­
ce i cierpieniach narodu ni­
skiego 19 00 KRONIKA =9.30 
Dziennik 70.00 „Nora” film tab. 
hiszpańskiej TV z cyklu: ..Mi­
ty’,'. reż. Juan G. z.amcra 21.00 
Program rozrywkowy 21.50 ..Ka 
mienie mówią po polsku" 23.30 
SPORT: kronika ME w zapa­
sach

CZWARTEK-21 IV
PROGRAM I

TV Technikum Rolnicze: 6.00 
J. polski 8.30. Matematyka 13.30 
Hodowla zwierząt 14.00 Uprawa 
roślin: Dla szkół: 8.JO J. pol­
ski — kl VII 9.00 Historia — 
kl. VI 11.00 Praca — technika
— kl. IV 11 55 Dla 15-latków: 
„Wchodzenie w świat doros­
łych” 9.30 SPORT: powtórzenie 
meczu piłkarskiego Widzew 
Łódź — Juventus Turyn 1S.00 
„Czwartek TDC” i ode. filmu 
z serii — „Dżokej Monika” 17.20 
TV informator wydawniczy 17.35 
„Aut” 17.50 „Dokąd zmierza 
świat” 18.15 Magazyn lotniczy 
18.35 Rolnicze rozmowy 18.50 Do 
branoc 19.00 „Sonda” 19.30 Dzień 
nik 20.15 „Ostatnia okazja” — 
film fab. (krymin.) .węgierskiej 
TV 21.35 ..Pegaz” 22.40 SPORT: 
MS w hokeju na lodzie: CSRS
— Kanada

PROGRAM II

16.05 J. angielski 16.30 J. ro­
syjski 17.10 „Zaczarowany, ko­
lorowy świat.’ — cz. II filmu 
fab. (biograficznego) CSRS 18.20 
Mówić nie mówić 19.CO KRONI 
KA 19.30 Dziennik 2J.00 Czwą.rt 
kowe wieczory z muzyką: kon­
cert fortepianowy J Biahmsa 
gra A, Rubinstein i „Concert- 
gebouw ’ 20.55 „Luehian” —
rum. film dok 21.05 Piosenki 
na zamówienie 21.45 i 22.50 „O- 
sądźmy sami” 22.25 Na, estradach 
świata

PIĄTEK-22 IV
PROGRAM I

TV Technikum Rolnicze: 6.00 
Hodowla zwierząt 6.30 Uprawa 
roślinv 13.30 Fizyka 14.00 Biolo­
gia; Dla szkół: 8.10 Geografia
— kl. VII 9.00 Ki. III: Z bie­
giem rzeki 11.00 Dla najmłod­
szych: Orzeł Biały 9.30 Dla II
zmiany 15.25 NURT 16-00- Dla 
młodych widzów: ..Kino wa­
szych rodziców” i „Piątek z 
Pankracym" 17.20 Przyjemne z 
pożytecznym 17.50 związkowe 
ABC 18.05 „Na marginesie ni- 
stoi ii” 10.35 Rolnicze rozmowy
1-8.50 Dobranoc 19.00 Wymiary 
świata” 19 30 Dziennik 20.00 Mo­
nitor Rządowy 20.30 „Pięć wie­
czorów” — film fab. (dramat 
obyczajowy) prod, radź., reż. 
Nikita Michałków; w rolach 
gł.: L. Gurczenko i S. Lub-
szyn 22.20 „Świat i Polska”

PROGRAM II

16.45 J. francuski 17.20 „Trój­
ząb nie odpowiada” — powtórz.

Nikita Michałków (na zdję­
ciu) wyreżyserował także film 
„Pięć wieczorów" (piątek, pr. I, 
godz. .20.30), w którym zagrała 
popularna Ludmiła Gurczenko.

Fot. CAF - TASS

filmu rum. 18.45 Odpowiedzi na 
listv w sprawie emerytur 19.00 
KRONIKA 19.30 Dziennik 20.00 
Piątek z muzyką: Tomasz Kie­
sewetter (portret kompozytora) 
Wieczór Firnowy: 21.40 „Akta
Bergmana” - fiński film dok. 
o I Bergmanie, reż. J. Don­
ner 22.40 Dok filmy Jana Łom­
nickiego 23 19 Dobranoc: „Per-
seusz i Meduza” — rys. CSRS.

TELEWIZJA ZASTRZEGA SO­
BIE MOŻLIWOŚĆ ZMIAN W 
PROGRAMIE!

R-14

Ze wsi 1 o wsi 13.50 Fonoteka 
folkloru 14.00 Album operowy
14.30 „Spiżowa brama” — 
fragm. pow. 14.50 Nagrania no­
we i najnowsze — aud. 15.35 
Flamen,go i fandango z Anda­
luzji 15.50 10 min. o sporcie
16.Óó Między nami 16.20 Uwaga 
— trucizna — aud. 16.45 Prawo 
na co dzień — aud. 17.00 Nasz 
dom i my 17.30 Gra Józef 
Skrzek 17.40 Program rozgłośni 
18.20 Muzyka i aktualności 18.55 
Odpowiedzi na listy 19.00 .Ma­
tysiakowie” 19.35 Dla dzieci: 
Supełek 20.00 Kompozytor ty­
godnia 20.20 Śpiewane strofy: 
Ernest' Bryrr 20.45 • J. francuski 
(27) 21.05 ' Nagranie wieczoru
21.15 „Lord Jim” — fragm. 
pow. 21.40 Słowo v.’ piosence
22.00 Głosy — aud. 22.30 Moje 
muzyczne fascynacje — Marta 
Gozdecka 23.00 Wiosna 100-le- 
cia — aud.

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00,
12.00, 16.00, iT.OO, 18.00

7.00 Zapraszamy do Trójki 
8.50 „Mściciel w miasteczku” — 
ode. pow. 9.05 Po prostu o nas
9.30 Dla ciebie, dla mnie, dla 
was , it).00 „Ocalenie” — ode. 
r„,w. 10.30 Jazzowe spotkania
11.15 Pod dachami Paryża 11.59 
„Witi aż” — ode. pow. 12,05 
W tonacji Trójki 13.00 „Mści­
ciel w miasteczku” — ode. 
pow. 13.10 Powtórka z rozryw 
ki 14.00 Mistrzowie batuty 15.00 
Wszystkie drogi prowadzą do 
Nashville — aud. 16.00 Zapra­
szamy do Trójki 18.00 Kobieta 
mimo wszvstko — .and. 19 30 
Mała suita 19.50 ..Witraż” - 
ode. pow. 20.00 Lista przebo­
jów programu HI 22.00 Tea­
trzyk „Zielone Oko”. „Teraz

RADIO
mogę wam to powiedzieć” — 
słuchowe 22.30 Louis Armstrong 
śpiewa standardy 22.45 Inform a 
cje aportowe.

PROGRAM IV (stereo)

Wiad.: 6.00 , 9.00, 12.00, 1.5.00,
17.00

8.00 Porannia serenada 10,30 
Z muzycznych nagrań 11.00 
Słynne melodramaty XX w.
11.30 Magazyn muzyki ludo­
wej 12.05 „Co jest grane?”
— aud. 13.00 Koncert nromena 
do wy 13.45 Kwadrans literacki
14.00 Kto się z czego śmieje? 
O miłości — aud. 14.30 ,Co jest 
grane?” 15.05 Panorama literac­
ka 15.30 POPOŁUDNIE MELO­
MANA 13.30 Min’-maga-zynek
— aud. 19.05 „Co jest grane?”
19.30 Wieczór w filharmonii
20.30 Tajemnica Paganiniego — 
aud. 21.'D Klub stereo 22.40 Stu 
dio stereo zaprasza

NIEDZIELA

PROGRAM X

Wiad.: 0.09. 1.02, 2.00, 3,CO,
4.00, 5.00, 7.00, 8.00, 9.02, 11.03,
14.00, 16.00

7.30 Moskwa z mel. i piosen­
ką 8.30 Echa sportowej soboty
9.00 Rybacka prognoza ongody
9.05 Mag. woiskowy 10,03 Prze­

boje naszych przyjaciół 30.30 
Teatr dla Dzieci: „Gdzie jest 
Koki” — słuchów’. 11.05 Pora­
nek z Rieeardera Chailly 12.05 
W samo południe 13.00 Słynni 
wirtuozi 14.05 Przegląd prasy
14.30 „W Jezioranach” 15.00
Aud. literacka 15.30 Kalejdoskop 
nauki 15.55 Mecz eliminacyjny 
do Mistrzostw Europy: POL­
SKA — FINLANDIA 18.00 Ko­
munikaty Totka 18.05 Pytanie 
do ministra 18.30 Fonoteka po) 
ska 19.20 Przy. muzyce o spor­
cie 20.00 Koncert życzeń 2' .10 
Wielkie dzieła, wielcy wyko­
nawcy 22.00 Teatr PR: „Ausch­
witz — stacja przeinaczenia” 
_ słuchów. 23 10 Wiad. sporto-

. we 23.25—23 59 Spotkanie z ak­
torem — Bogdan Łazuka

PROGRAM II

Wiad,: 7.00, 10.30, 14.30, 16.30,
20.30, 23.50

7.10 Mozaika muz. 7.30 Fala 
83 7.40 Różne barwy piosenki
8.00 Info;macje. radv, propozy­
cje 8.41 Barokowe muzykowa­
nie 9.09 Transmisja mszy * >ytn- 
skokatolickiej z kościoła Sw. 
Krzyża w Warszawie 10.00 Re­
cital organowy 10.35 Śladami 
kultury, która zginęła — aud. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 12.05 
Muzyczna „Dwójka** zaprasza
12.30 Tent! PR: ..Biedni ludzie” 
— słuchowe 14.00 Muzyka r. 
ekranów’ I5.no Poetveki koncert 
życzeń 1* 30 Mistrzowskie inter 
pretacje muzyki Chopina 16.00

Między nami 17.30 Miniatury 
muzyczne 18.00 Nabożeństwo 
Kościoła Baptystów 18.40 Minia 
tury instrumentalne 19.00 Ra- 
diolatarnia 19.30 Dobranoc dla 
dzieci 29.00 Gabriel Fahre: 
Kwartet smyczkowy e-moil op. 
121 20.40 Piosenki z małej sce­
ny 21.00 Polskie losy: Holo­
caust w Sobiborze — aud. 22.00 
—23.59 110 minut z jazzem i 
piosenką

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 13.00. 19.00

7.05 Mci od. przebudza nki 8,10 
Komu piosensę... 9.15 Recital 
Władysława Klosiewicza 10.03 
W stronę kultury — aud. 10.30 
Muzyczny poranek filmowy
11.00 To jest to 11.05 Odkurzo­
ne przeboje U.30 „Totentanz 
in Polen” - słuchów. 12.00 To 
jest to 12.05 Niech gra muzy­
ka 13.05 To test to 13.10 Stare 
i nowe nagrania „Trójkowe"
14.00 Reminiscencje muzyczne
15.30 ‘Złote lata swingu 16.00 
Prywatnie u Marii Fołtyn — 
aud. 16 15 Nowa płyta Pada 
Gndgeta 17.00 Powiększenia - 
aud. 17.39 Koncert jakiego nie 
było 19.05 Baw sie razem > na 
ni i 21.00 „Matko, powróć ze 
mną w daleki las” — aud. 21.20 
Muzyczne portrety: Elżbieta A- 
damiak 12) — aud. 22.00 Maria 
Dąbrowską — z tomu „Szkice 
o Conradzie” (2) 22.10 Mistrzów’ 
skip interpretacje polskich mu 
z.yków: Stuligiosz - aud. 23.00 
Zapraszamy do Trójki

PROGRAM IV (stereo)

Wiad.: 8.00, 12.00, 17.00, 22.00

9.00 Sztafeta orkiestr 9.30 Kia 
sycy piosenki francuskiej: Chat 
les Aznavour — aud. lr> 00 Ze 
skarbca muzyki baroku 10.30

Ćhopiniana na płytach H.00 
Gwiazdy piosenki — Billy Joel 
i inni 12.05 Piosenka i skit po­
wtórki i p. ze bojowe premiery
— aud. 13 00 Muzyka dla solek
cjoneiów 14.00 Dla Młodzieży 
Szkolnej: .Dwie głowy otaka”
— słuchów 15.00 Słynne wkie-
stry symfoniczne świata: Or­
kiestra Filharmonii Leningradz 
kie) 16.00 Teau PR: „Zagłada
— Warszawskie Getto, kwie­
cień 1943 ’ — słuchów. 18.00 Wie 
czór w operze 21.40 Poeci pio­
senki Michel Sairion 22.05 
Wiad sportowe 22.20 Member 
w ofensywie - and. 22.50 Wie­
czór płytowy 0.30 Nocny blues

(<§KÓSZAUN
SOBOTA

6.30 Studio Bałtyk 7.30 Z cyk­
lu „Magazyn reporterów’ — 
aud. T. »ałandy 7 40 Chwila inu 
zyki 13.00 Kwadrans z, Żanną 
Riczewską — .ste* eo .47.05,' Prze­
gląd aktualności 17.12 Muzyczny 
relaks — stereo 17.25 Z tygod 
nia na tydzień - komentarz Z. 
Wieliczki 17 35 Przegląd muzyez 
ny — aud. B. • Gołembiew-kśej
18.15 Poczet orłów polskich — 
.aud. B. Matuszkiewicza 18.25 
Program na jutro.

NIEDZIELĄ

8.05 Piosenki na niedzielę — 
stereo 8 15 Kos?' ’iński Miesięcz­
nik Sat.vryczny - H. Li vor-Pio 
trowskiego 8.35 Koncert żvc?cń
17.05 Spotkanie z teat tern: Te­
resa i Wojciech Kcsdeecv — 
mag. Cz. Kuriaty 17 30 7e skarb 
nicy mnzvki polskiei 22.05 Wia 
domości sportowe
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CmSFONY
: ' KOSZALIN: 937 — MO, 93* 

Straż Pożarna. 999 — Po goto 
wie Ratunkowe, Telefon Zaufa 
jsia (g, 14—-19): 888

SŁUPSK.. 987 — MO, 998 —
Straż Pożarna, im — Pogotowi« 
Rat.««iko we.

„t mwmmw
KOSZA I,IN — Apt eka nr 2, 

ttl Armii Caerwonej 1, t.el. 
214 ■% oraz Przychodnia Mlędzy- 
rejonowa, ul. Władysława IV 14 
~ g. 17—21; SŁUPSK - Apteka 
nr 77-002, ul. Wojska Polskiego 
8, tet. 28-81; BIAŁOGARD — 
Apteka nr 20, ul Buczka 2, tel. 
23-38; KOŁOBRZEG - Apteka 
nr 34, ul. Koszalińska 31, tel. 
43-96; LĘBORK - Aoteka nr 
77-C06. ul. Pokoju 4, tel 211-52; 
•SZCZEtrNFK. — Apteka nr 44, 
ul. Polna 8 a, tel, 401-89.

Mmmmmtw
BYTÖW

Sala MDK — sobota, godz. 17: 
gra Słupska Orkiestra Kameral
na

py«v»
KOSZA MK

'Bałtycki Teatr Dramatyernr
— Hiedzióla, godz. 18: „Pfrygo 
dy Koziołka Matołka’*

SŁUPSK

Słupski Teatr Dramatyczny
— %ob. — gnilr. 13 i 18 ór ar,
niedziela — godz. 18: „Biały
książę”

TEATR ŁATKI „TĘCZA” - 
sobota — gods. 11: „Osiecko
gwiazdy’* *

IX if i NO
KOSZALIN

ADRIA - KONFRONTACJE 8l
— sobota: Z życia marionetek 
(RFN, 1. 18) — g. 16, 18 i 20, 
niedziela: Ostatnie metro (fr-,
I. 18) g. 15,30, 17.45 i ae; seans 

, awangardowy — sob., g. -2Z: 
Policjantka (fr.. 1. 18); por. sf>h,
1 nitrdz.): Chłopcy z placu
Broni (weg.) — g- 12.30 i 13 
tiled*.: Stefek Burczymucha
(po!.) — r. 11

KRYTERIUM (studyjne) — 
Cotna (USA, 1. 18) — g, 17.30 1 
2«; por. — niedz.: Groźny
mrówkolew (poi.) — g. 15 

ZACISZE — Karate po pol­
sku (pol., I. 18) — g. 16, 19 S 
20; por,: W pustyni i w pusz­
czy. cz. II (poi.) — g. (sob.) 15 
i (niedz.) — 11 1 U

MUZA — Kononielka (poi. 
1. 15) -- g. 17 i 19; P,>r- i.'—
niedz.: Dzieci wśród piratów
U\t{ Onoif' (MDK) — Kalosze 
szczęścia (poi.) — g. 16.30: por. 
—- wiedz.: Poławiacze skarbów 
(bajki poi.) — g. 11 i 12-33

SŁUPSK

MILENIUM — KONFRONTA­
CJE 81 — sobota: Dzikie bło­
ta (wiet., 1. 18) — g. 15.20, 17.45 
i 20; niedz.: Mefisto (węg., L 
18) — g. 15, 17.30 i 29; Por. — 
niedz.: Reksio wybawca (poi.)
g. 11.30 i 13.20

POLONIA — Jak rozpętałem 
IT wojnę światową, cz. II (poi.) 
— _g, 13.39 oraz: Wierna żona 
<fr„ 1. 18) — g. 15.30, 17.45 i 20; 
por. — niedz.: Bolek i Lolek
(poi.) — g. 11.3«

DELTA (Rędzikowo) — Stra­
cone życie (weg., 1. 18); por. 
niedz.: Bułeczka (poi.)

— O —
BARWICE — Przybywa jeź­

dziec (USA, 1. 1.5); pot. - sob.: 
jeśli serce masz ’bijące (poi.), 
niedz.: O królu Popiciu (poL) 

BIAŁOGARD — MMppety ja­
da do Hollywood (ang.) — g. 17 
oraz: Król Cyganów (USA, 1.

_ p. 19.15; por. sob.:
Biały Bim Czarne Ucho, cz. I 
(radź.. 1. 12) — g- 13, niedz.:
Reksio i UFO (poi.) — g. 15 

BIAŁY BÓR — Gniazdo zło­
czyńców (rum., 1. iS); por. — 
sob. Kowboj i Indianie (poi.), 
niedz.: Przygoda «rabska fang.)

BOBOLICE — Dziedzictwo 
(ang., 1. 18); por.: sob. — Tom­
cio Paluch (pcl.j, niedz. — Sło­
wik (radź.) to , .

CZAPLINEK — Zasady domi­
na (USA, 1. 15); por. ■- sob.; 
Ałpamys idzie do szkoły (ra«z.), 
niedz.: Dolina Diamentów (poi.) 

CZARNE: PRZODOWNIK —

Filip z konopi (poL); por. — 
sob.: Aza na spacerze (poi.),
niedz.: Cyrk bez granic (rum.); 
WIARUS — Gorączka sobolim;.! 
nocy (USA, 1. 15); por. — niedz. 
Hultajska czwórka (radź.)

CZŁUCHÓW — Cały ten zgiełk 
(USA, 1. 15); por. — sob.: Błę­
kitny ptak (radź. — USA), 
niedz.: Uciekinierka (poi.)

DARLOJVO — Epitafium dla 
Barbary Radziwiłłówny (poi., ł. 
15) por. — so'p.: Jenny i Toby 
wśród dzikich zwierząt (USA), 
niedz.: Konik Garbusek (ranz.)
"DAMNICA — Wyjście awa­

ryjne (pol., I. 15); por. — sob.: 
Inna (poi.), niedz.: Drewniany
jeździec (nol.)

DĘBNICA KASZUBSKA — 
Książę i żebrak (pan., 1. T 2); 
por. (sob. i niedz.): Kajtek
(poi.)

DEBRZNO:. KLUBOWE — Par 
tyzancka eskadra (jug., 1. 12); 
por. — niedz.: Deszczowa pani 
(NHD); PIONIER — 1S4! (T SA, 
1. i5); por. — sob.: Ballada o 
królewiczu zwanym Baryłką, 
(poh), niedz.: Adaś- i. Ola. (CSRS) 
■DRAWSKO POM. — 1911

(USA. 1. 15); por. — sob.: Kłam 
czuclia (po)., 1. 12), r.ietiz.u Cu­
downy kwiat (radź.)

GOŚCINO — Sprawa Krame­
rów (USA, 1. 15); por. — sob.: 
Mężczyźni nie płaczą (CSRS), 
niedz.; Myszka i mucha (poi.)

KALISZ POM. — Bliskie spot 
kania trzeciego stopnia' (USA. 
1. 12); por. — sob.: Łakoma
.pszczółka (weg.), niedz.: Przy­
gody AU Baby i 49 rozbójni­
ków (radź.-ind., ł. 12) pan.

KARLINO — Ten szósty (radź. 
I. 12); por. (sob. i niedz.). Ja­
nosik (pel.)

KĘPICE — Tess (fr., 1. 13); 
pór. — sob.: Colargol i cudów 
na walizka (poi.), niedz.: Czar 
n? kura (radź.)

KOŁOBRZEG: WYBRZEŻE — 
Tom Horn (USA, 1. 18) por.
(sob. i niedz.) Diabeł morski 
(radź.); KALMAR — Teheran 
43 (radź., 1. J5); por. — niedz.: 
Awantura o Basię (po?.): PIAST
— Samolot w płomieniach 
(radź., 1. 15) panj por. — niedz.: 
Balanel wędkarzem (poi.)

LĘBORK: FREGATA — Wej­
ście smoka (Hongkóng-USA, 1. 
18) pan. oraz (sob. i niedz.): 
Przygody Bucka Finna (radź.): 
por. — niedz.: Ratuj dziadku
(poi.)

ŁEBA — Maria i Mirabela 
(rum.) oraz: Imperium kontr­
atakuje (USA, 1. 12); por. — 
niedz.: Pies, kot i zagroda
(poi.)

MIASTKO — Boldyn (pol., 1. 
15); por. — sob.: Barbórka
(poi.), niedz.: Czarodziejski
kleks (CSRS)

MIELNO — Proces poszlako­
wy (jap.; 1. 18); por. — sob.: 
Colargol zdobywcą kosmosu 
(poi.), niedz.: Spotkanie z Ba- 
rym (poi.)

POLANO W — Anna i wam­
pir (po!., 1. 18); por. — sob.: 
Toruńskie igraszki (poi.), niedz.: 
Wakacje dla psa (CSRS) 

POŁCZYN ZDRÓJ — Karabi­
ny (pol., 1. 15)

PRZECHLEWO — Zemsta po 
latach (kanad., 1. 15); por. _ — 
sób.: Wielka, większa, najwięk­
szą (poi.); niedz,: W krainie
1C81 nocy (poi.)

SIANO W — Komandosi z Na- 
yarony (ang., 1. 15); por. —
sob.: Królewna i osiołek (pot.), 
niedz.: Królewicz i gwiazda
wieczorna (CSRS)

SŁAWNO — Wejście smoka 
(Bongkong-USA, 1. 18) pan.;
por. — sob.: Paragon gola!
(poi.), niedz.: Zaklęty zamek
(pet.)

SŁAWOBORZE — Czule mie.i 
sra (pol., 1. 18); por. — sob.: 
Córka króla Wszcchmórz (CSRS) 
niedz.: Kolorowy promyk (poi.?

SIEMIROWICE — Moskwą nie 
wierzy łzom, cz. I i U (radź., 
1. 15); por. — niedz.: Ala ma 
kota (poi.) _ _

SZCZECINEK: PRZYJAŹŃ -
Imperium .kontratakuje (USA. 
1. 12); por. — sob.: Królowa
pszczół (pol., 1. 12), niedz.: za­
mek z bajki (NRD); KAME­
RALNE — Żandarm w Nowvir» 
Jorku (fr.) pan.; por. — niedz.: 
jak poskromić lwy (poi.)

ŚWIDWIN: WARSZAWA -
Wejście smoka (Hongkong-USA, 
1. 18) pan.; por. — sob.: Kon­
cert misia (poi.), niedz.: Sme- 
żvczka i Różyczka (NRD); ME­
WA _ Korek (wł., 1. 18): por.
— niedz.: Nasz nowy braciszek
(NRD) ,

TYCHOWO — Czas Apokelip 
SV (USA, 1. 18); por. — niedz.: 
Cebulek (poi.) /T7(_.

USTKA — Tom Horn (USA. 
1. 18); por. (sob. i niedz.); Tam, 
na tajemniczych dróżkach 
(radź.) .

USTRONIE MORSKIE —mistrz 
kierownicy wieka (USA, t. 15): 
pór. _ sob.: Pierwszy start
(pot.), pied/.: Wilk morski («oIĄ 

ZŁOCIENIEC — Łańcuch 
(CSRS. 1. 18); por. — sob.: Ca­
fe pod ..Minoga” (poi.), niedz.: 
Czarodziejskie dary (NRD) 

Podajemy na podstawie infor­
macji OPRF!

aREDAKCV3N8£&
§®a$5MWW

Nie chodź 
ulicą GSirohrego!

Słupsk. — Wykrywa­
no reiv.Dnt nawierzchni ul. 
Chrobrego — pisze jeden z 
mieszkańców. — N:e radzę 
chodzie U ulicą w porze 
wiosennych deszczów. Za­
miast podnieść .studzienki 
i osadzić uliczne wpusty w 
istniejącej instalacji burzo­

wej, pozalewano je po pro­
stu... asfaltem. Podczas de­
szczu tworzą się na jezdni 
istne jeziora, a przejeżdżają 
ej samochody ochlapują nie 
miłosiernie świeże elewacje 
okolicznych domów i prze­
chodniów. Podniesiono., po­
ziom chodników i podwórka 
znalazły się poniżej. Po de­
szczu, w każdej bramie „two 
rzy się kałuża. Mieszkańcy 
ul. Chrobrego są ogromnie 
niezadowoleni z tak;ego ..re­
montu” i oczekują, że wyko 
nawca powróci, napraw 
swoje błędy, a tym samym 
kłopoty się. skończą, (cej

SYPIĄ SIĘ MANDATY ZA BAŁAGAN

Wiosna w Debrznie
DEBRZNO. 15 kwietnia minął w Debrznie, jak i w in­

nych miejscowościach, termin pierwszego etapu wiosenne­
go porządkowania. Harmonogram prac przewidywał m. in. 
uporządkowanie placu przed budynkiem przy ul. Moniu­
szki 2 od strony rynku i ul. Traugutta, uporządkowanie ul. 
Okrzei i Zjednoczenia, naprawę ogrodzenia zespołu boisk 
przy ul. Przechodniej.

GDY przed kilkoma 
dniami odwiedziliśmy 
Debrzno, wiele z tych 

prac nie było jeszcze wyko­
nanych. Można było się o- 
bawiać, że plany pozostaną 
jedynie na papierze 

Jak nas wczoraj poinfor­
mował naczelnik miasta i 
gminy Debrzno, Józef- Sta­
siak, do 15 kwietnia zdążo­
no jednak zrobić wszystko, 
co trzeba. No cóż, bardziej 
przekonuję, nas jednak dba­
nie o porządek na co dzień, 
spokojna i systematyczna 
praca, niż działanie zrywa­
mi.

Zatem obok wymienio­
nych wyżej prac uporządko­
wano boczne ulice w mie­
ście, ustawiono znaki dro­
gowe, pomalowano drzewa, 
Uzupełniono gazony. Ucznio­

wie oczyścili i wygrabili 
skwery. W najbliższych 
dniach posadzi się kwiaty 
oraz — na skwerze przyle­
gającym do Domu Kultury 
— krzewy ozdobne.

W dalszym terminie., bo 
do końca września br. prze­
widuje się położenie chod­
nika na ul. Sportowej oraz 
naprawę chodników na ul. 
Wojska Polskiego, Młynar­
skiej i Przechodniej. Utwar­
dzona zostanie nawierzchnia 
drogi dojazdowej do osiedla 
przy ul. Przechodniej oraz 
250-metrowy odcinek ul. 
Parkowej. Ul. Ogrodowa po­
kryta zostanie* asfaltowym 
dywanikiem.

Warto nrzynomr.ieć, że w 
dniach od 5 do 14 kwietnia 
przeprowadzono, na terenie 
miasta i gminy akcję po­

rządkową pod kryptonimem 
„Posesja”. Wzięli -w niej u- 
dziai funkcjonariusze MO, 
pracownicy Urzędu Miasta i 
Gminy, działacze społeczni, 
sołtysi oraz przedstawiciele 
Rejonowej Komendy Straży 
Pożarnej w Człuchowie. 
Akcia była rekontrolą po 
wcześniejszej lustracji, któ­
ra odbyła się w połowie 
marca. Sprawdzano wów­
czas porządki wokół pry­
watnych obejść, ze szczegól­
nym zwróceniem uwagi na 
zabezpieczenia przeciw po­
żarowe. Wyniki kontroli nie 
okazały się wówczas zbyt 
pocieszające. 51 właścicieli 
posesji ukarano mandatami 
na ogólną kwotę 37 tys. zł., 
w tym przede wszystkim za 
n i e zab-ezn leczenie nie.zb s d - 
nego sprzętu na wypadek 
pożaru.

Naczelnik wydał 240 decy­
zji nakazującrch uporządko­
wanie obejść, łącznie z 
przeprowadzeniem ' najpil­
niejszych remontów, nie wy­
magających specjalnych na­
kładów finansowych.

Ostatnia akcia ..Posesja’', 
zmusiła również do wydania 
ponad dwustu podobnych 
decyzji. Może tym razem 
nauka nie pójdzie w las...

(Pl)

POSEŁ.iz&nzsm
KĘPICE, ' W poniedzia­

łek, 18 bra. w siedzibie 
urzędu Miasta i Gminy w 
Kępicach, skargi i wnioski 
ludności przyjmować bę­
dzie poseł na Sejm PRL 
Jadwiga G Iżycka -Ko-prow- 
ska. Dyżur potrwa od 
sadz. 11 do 13. la)

PODZIĘKOWANIA 
DLA TAKSÓWKARZA

SŁUPSK. 13 bm. dla pa­
ni Marianny Kucman był 
dniem wyjątkowo feral­
nym. Po wyjściu z taksów 
ki stwierdziła, że brak jej 
portfela z kompletem do­
kumentów i pokaźną su­
mą pieniędzy. Numeru tak 
sówki, niestety, nie zapa­
miętała. Było wielce ...praw 
ci o podobnym, że koszt prze 
jardu wyniósłby więc kil­
ka tysięcy złotych, prócz 
—- oczywiście — „spacer­
ków” za nowymi doku­
mentami;;. ‘ ~

: Kierowca taksówki, nr. 44 
— na szczęście okazał się 
człowiekiem ' Uczciwym. 
Portfel wraz z zawartością 
oddał on prawowitej wła­
ścicielce już na drugi 
dzień, (gip)

STSK po roku
SŁUPSK. Na ostatnim po 

siedzeniu Słupskiego Towa­
rzystwa Społeczno-Kultural­
nego podsumowano ubieg­
łoroczną działalność. Prowa­
dzono ją w 1D82 reku po­
przez Kolo Pierwszych Siu 
pszćzan oraz kola miłośni­
ków —- regionu, muzeum i 
zabytków, muzyki, plastyki 
i teatru.

Wiodącą imprezą był Fes 
stiwal Planistyki Polskiej, 
zorganizowany po raz szes­
nasty. Natomiast z innych 
ważniejszych akcji należy 
wymienić społeczną dysku­
sję nad raportem o stanie 
kultury w Słupsku oraz wal­
ne zebranie, oceniające do­
konania, niepowodzenia i 
perspektywy rozwoju życia 
kulturalnego w miaście, 
skąd wnioski przedłożono 
na sesji Miejskiej Rady Na 
rodowej.

Podczas spotkania doko- 
-nano również wyboru nowe 
go Towarzystwa Społeczno- 
go prezesa Zarządu Slupskie- 
- Kulturalne go. Został nim 
Jerzy Bytnerowicz. dotych- 

. czasowy — od początku is­
tnienia Towarzystwa — wi­
ceprzewodniczący STSK. za­
służony działacz kultury, 
przewodniczący MRN w 
Słupsku, (mim)

Ważne
dla krwiodawców

Zarząd Wojewódzki PCK in­
formuje honorowych dawców 
krwi o wDrowadZańiu nowych 
legitymacji, w związku z tym 
wszyscw krwiodawcy proszeni 
ca o pilne zgłoszenie się W pto 
nówkach PCK (właściwych dla 

. miejsca zamieszkania): Miast­
ka, Lęborka, Sławna. Człucho­
wa, Bytowa i Słupska.

* * *
Jednocześnie Zarząd Wojewódz 

ki PCK informuje, iż nastroi­
ła w Słupsku zmiana siedziby 
Zarządu Miejskiego PCK l In­
struktorów terenowych. Mieści 
się ona obecnie w budynku 
byłego Banku Snńidziehzpgc. 
przy' al. Sienkiewicza 21 (w 
podwórzu), tel. 36-35. U)

Nie ma komitetów kolejkowych, 
nie ma zapisów

KĄŁDÓWO. Chciała­
bym wiedzieć, czy prawidło 
wo odbywa się sprzedaż w 
naszym wiejskim sklepie w 
K a Idowi e, należącym do GS 
w Miastku, a także innych 
sklepach gminnych w woj. 
słupskim — pisze Czytelnicz 
ka. — Przychodzi, przykła­
dowo, dostawa ' artykułów 
gospod ar s tw a domowego. 
Część towarów sklepowa wy 
kłada na półki i dopiero jak 
ktoś z kolejki . upomni się 
o szklanki czy talerze, bo 
widział je w samochodzie, to 
wtedy ekspedientka biegnie 
na zaplecze i przynosi żąda 
ną ilość. Uważam, że towar, 
z widocznymi cenami powi­
nien, znajdować się ną pól­
kach. by klienci mogli swo 
bodnię dokonywać wyboru 
podczas zakupów.. Byłoby 
przy tym sprawiedliwiej, bo 
.każdy z klientów kupiłby 
to, co mu potrzebne. Intere- 
stue także nas, wiejskich 
klientów, czy uznawane są 
oficjalnie zapisy, listy i ko­
mitety kolejkowe rrzy żaku 
pie pralek, lodówek, odku­
rzaczy i innych przedmio­
tów.

Nasza Czytelniczka poru­
szyła istotny i ważny prob­
lem dotyczący funkcjonowa 
nf& handlu. Zwróciliśmy się 
do W.ydz.ialu Handlu Urzę­
du Wojewódzkiego o wyjaś­
nianie tych spraw.

Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, cała dostawa . .to 
warów W każdym sklepie 
powinna być dzielona' 'Ha 
przedpołudniową i popołud­
niową sprzedaż. Przed po­
łudniem ekspedientka ma 
obowiązek sprzedać 30 pro­
cent otrzymanych towarów, 
po południu — 70 procent 
Obowiązuje przy tym zasa­
da, że dzielona jest cala ma 
sa towarowa, to znaczy, że 
w obydwu partiach, przezna­
czonych do sprzedaży mu­
si się znaleźć ten $ąm. asor 
tyrnent towarów.

Jeśli chodzi o komitety 
kolejkowe, zapisy i to. «ą o- 
ne zabronione przez Minis­
terstwo Handlu Wewnętrz­
nego i Usług. Jeśli takowe 
nadal ..prosperują”, w ma­
luch. prowincjonalnych pla­
cówkach handlowych, ies# 
to działalność niezgodna z 
przepisami, (ee)

Zapewnić
bezpieczeństwo
lasom

Od kilku Jat Komenda 
Wojewódzka i Zarząd Zwią 
zku Ochotniczych Straży Po 
żarnycłi w Słupsku popula­
ryzuje ideę ochrony lasów 
v\- formie konkursu „Ład, 
porządek i bezpieczeństwo 
przeciwpożarowe”. Celem ak 
cji jest polepszenie stanu 
bezpieczeństwa p r / c c i w p o ż a - 
rowego, przede wszystkim 
obszarów leśnych i obiek­
tów gospodarczych na wsi. 
Z jednostkami OSP współ­
działają: Okręgowy Zarząd 
Lasów Państwowych. PZU, 
ZHP i MO. Natomiast w 
konkursie uczestniczy mło­
dzież.

Do tej pory udział zgło­
siło 25 grup, reprezentują­
cych szkoły lub drużyny har 
cerskie, zwłaszcza z terenów 
wiejskich. Najliczniej do 
konkursu przystąpili ucznio 
wic z gminy Borzytuchom, 
która tradycyjnie już przo­
duje w działaniach na rzecz 
ochrony lasów. Wiele zgło­
szeń wpłynęło również z 
Lionicy i Główczyc.

Uczestnicy w ramach kon 
•kursu wykonują pożyteczne 
.żądania; m. in, czyszczą .tere­
ny leśne z. chrustu i śmieci, 
porządkują patw przeciwpo­
żarowe przy drogach i to­
rach kolejowych, sadzą drze 
wo i krzevw tworzące natu 
ralne pasy ochronne na gra 
nicy działek osiedlowych,- 
pie’egnuią szkółki leśne.

W porozumieniu z nadleś-
mątwami r>rzviminą patro­
nat nad miejscami szczegół-
nie zagrożonymi — biwaka-
mi i nark:miam f. orniguią
wystawy i snot[kania o te-
rnatvf* ochronor tonów ‘ n.

Każda z. tych zadań jest
punktowane! N'■■'gradcanc są
*s-ST>ałv u cieplni e-’aep w kon
kur^ń0 oraz i tovn:rl"8k;e
v.-vróżni°'tocs7 siię u car Law to.
Oro-aniWn+m' zy r'.r^^t'T‘d7’fdi
vówn.if>ż u r,.o min u: rUa
kw-śu«- t.y-h -ę
zdobędą najwięcej punU,Aw.

(mim)

INFORMATOR HANDLOWY
SŁUPSK. Dziś, 16 bm. od 

go.dz. 7 do 15 czynne będq 
sklepy spożywcze przy następu 
jących ulicach: Szymanowskie 
go 1, Garncarskiej 6, Ki i ińskie 
go 49, Braci Gierymskich 1, 
Poniatowskiego 12, Marchlew­
skiego 7, Królowej Jadwigi 2, 
Marii Konopnickiej 11, Wojska 
Polskiego 1, Starzyńskiego 
(sklepy 8 i 37), Szczecińskiej 
103, Zygmunta Augusta 62.

Od gćdz. 7 do 13 sklep nr 
53 przy ul. Zamenhofa, w godz. 
8—14 . sklep nr 140 przy ul. No 
wotki, w godz. 7-18 sklep nr 
12 przy ,' ul. Sobieskiego, w 
godz. 11—18 (monopolowy) 
przy dl. 22 Lipca.

W godz. 7—10 przy ulicach: 
Poznańskiej, Pawła Findera 31, 
Długiej 13, Obrońców Wybrze 
ża 1, Anny Gryfitki 1, Pomor 
skiej 23, 22 Lipca i Chrobre­
go 27, _

Piekarnie prywatne na uli­
cach: Niemcewicza, B. Prusa, 
Sierplnka, Długiej, Grottgera 
i Łokietka czynne w godz. 6— 
16.

W godz. 8-13 dyżurują skle 
py mięsno-wędIin iarskie (z wy 
jatklem sklepu nr 122 przy ul. 
Arciszewskiego) i sklep rybny 
nr 3 przy Wojska Polskiego 15.

Sklep przy ul. Westerplatte - 
w godz. 8—14.

Kwiaciarnia „Kamelia” przy 
pl. Armii Czerwonej w godz. 
8-14.

Punkt sprzedaży pamiątek 
przy dworcu PKP w godz. 9— 
16.

Kiosk ,,Pewex" z artykułami 
spożywczymi w Zajeździe SPT 
„Przymorze” w gooLz. 13-19.

Sklepy warzywno-owocowe 
przy ulicach: - Garncarskiej, Mo 
stnrka, Piekiełko, Wojska Pol­
skiego, Wita Stwosza, Kopem i 
ka, 3 Maja i Mąrchlewskiego/ 
— w godz. 9-15, a pczy ul. 
Pstrowskiego - w godz. 9—14.

DT „Centrum” i Rolniczy 
Dom Towarowy — w godz. 9— 
15, zaś sklep nr 2 WPHW przy 
ul. 9 Marca — w godz. 9—17.

Usługi: Fryzjerskie: od godz. 
8 do 15 dvzuruja zakłady: nr 
1 przy ul. Filmowej, nr 2, 3 i 

'4 przy ul Wojsko Polskiego, 
nr 5 przy ul. Zamenhofa, nr 6 
przy pl. Armii Czerwonej i 36 
przy ul. 3 Maja.

Szewskie: zakład nr 15 przy 
u'1. Mostnika 7 i nr 26 przy ul. 
3 Maja w qodz, 10-15.

Usługowy zakład optyczny 
przy ul. Tuwima w godz. 10— 
15.

Naprawa rtv - zakład nr 2

przy ul. Drewnianej w gedz. 
10-16.

Pogotowie tv kolorowej (z 
wyjątkiem aparatów produkcji 
polskiej) w godz. 10-19 pod 
numerem telefonu: 33-324.

Naprawa sprzętu gospodar­
stwa domowego — zakład nr 
7 Drży ul. 3 Maja w godz. 10— 
16.

Motoryzacyjne: od godz. 6 
do 14 czynna Stacjo Obsługi 
nr 2 PP „Pclmozbyt" przy ul.
Szczecińskiej.

Kioski „Ruch" pracuja w 
godz. 7-15, a część do godz. 
13.

* * *

W niedzielę, 17 bm. od godz. 
7 do 9 dyżurują sklepy spo­
żywcze przy następujących uM 
each: Pankowa 30, Chopina 
15, Zygmunta Augusta (sklep 
nr 9), Kasprowicza 7, Szczecin 
skiej 83, Kościuszki 4, Obroń­
ców Wybrzeża (sklep -r 33), 
Grottgera 32a, Arciszewskiego, 
Hubalczyków 8, y Mostnika 7, 
Małachowskiego 26,

W godz. .7—10. sklepy przy ul. 
Wojsko Polskiego 5, Królowe} 
Jadwigi 15, od qodz. 8 do 10 
sklep nr 117 orzy ul. Nowotki, 
zaś w godz. 10—14 — „Delijsate 
sy” przy ul Zawadzkiego.

Kioski „Ruch” - w godz. 7— 
15, a cześć (wg wykazów u- 
mieszczonych w placówkach) 
do godz. 18. (a)

/
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Stworzyła fantastyczną i za 
skakującą kreację w telewi­
zyjnym filmie swego męża, 
Andrzeja Kondratiuka. Zaska 
kującą dlatego, że trudno by 
ło wyobrazić sobie leę Cem 
brzyńską w roli starzejącej 
się, wiejskiej kobiety. A jed­
nak w „Gwiezdnym pyle” wy 
Stąpiła ; zachwyciła wszyst­
kich. Łącznie z jury przyzna­
jącym telewizyjne „Złote Ekra 
ny 82”. Taką nagrodę Iga 
Cembrzyńska włączyła nie­
dawno do swej bogatej ko­
lekcji. Sq w niej „Srebrne 
Maski” przyznane w wyniku 
kolejnych plebiscytów „Exprę 
ssu Wieczornego", nagrody z 
festiwali teatralnych itp.

Iga Cembrzyńska jest oso­
bą niezwykle uniwersalną: z 
powodzeniem występowała ja 
ko piosenkarka, później gra­
ła w filmach i na scenie, a 
w latach siedemdziesiątych 
zainteresowała się współtwo­
rzeniem widowisk teatralnych. 
Jest nawet współautorką sce­
nariusza telewizyjnego filmu 
nFies”. \

Maria Elżbieta Cembrzyń­
ska studiowała początkowo 
na Wydziale Filozoficznym Uni 
wersytetu im. Mikołaja Koper 
nika w Toruniu, by porzucić 
te studia na rzecz Państwo­
wej Wyższej Szkoły Teatral­
nej w Warszawie, którą ukeń 
czyła w 1963 roku. W siołecz 
nych teatrach rozpoczynała 
też swoją aktorską karierę. 
Grała w „Powszechnym”, „Ko 
medii", a ostatnio w „Atene­
um”, gdzie zdobyła uznanie

Iga Cembrzyńska
rolą Jenny w „Operze za trzy 
grosze" Brechta.

łga Cembrzyńska naieżyido 
grono śpiewających aktorów. 
Właśnie jako piosenkarka w 
latach sześćdziesiątych zdohy 
wała popularność przebojami 
„Peruwianka”, „intymny świat” 

i „W siną dal" (w duecie z 
Bogdanem Łazuką). Piosenki 
te były nagradzane na festi­
walach i śpiewane przez ca­
łą Polskę.

Równolegle biegła filmowa 
kariera aktorki, którą zapo­
czątkował „Rękopis znalezio­
ny w Saragossis”, nakręcony 
w 1964 roku. Fiimograłia Igi 
Cembrzyńskiej nie jest zbyt 
bogata. Przeważają w niej ro 
le drugoplanowe, jak choćby 
w „Jowicie" czy „Welodro­
mie”. Występowała ona rów 
nie ć w poszczególnych ode in 
koch popularnych telewizyj­
nych seriali: „Podz’em-
nego frontu” i „Stawki więk­
szej niż życie” (odcinek pt. 
Ostatnia szansa"). I cqgte cze 
kala na swoją żyeiową rolę. W 
jednym z wywiadów sprzed 
lat powiedziało mi in. „A mo 
że wreszcie mój własny mąż 
mnie doceni i zamiast dla 
Himilsbacha czy Mcifełafciewi- 
cza napisze coś dla mnie i 
wtedy ja będę „wniebowzię­
ta”. A mówiąc poważnie. 
Każdy aktor marzy o tym, że­
by zagrać tę jedna jedyną ro 
lę, która jest spójna z jsgo 
psychiką, widzeniem świata, 
warunkami zewnętrznymi... My 
ś!ę o tym szczególnym przy­
padku, kiedy aktor zafascyno

wany postacią, którą ma kre­
ować, daje z siebie wszyst­
ko, na co go stać. Osiąga 
pułap swoich możliwości”.

Nie wiem, ęzy właśnie w 
„Gwiezdnym pyle” Cembrzyn 
ska osiągnęła pułap swoich 
możliwości. Chyba jednak za 
grała tę wymarzoną rolę, a 
mąż stworzył jej upragnione 
warunki, pomagające zgłębić 
psychiczne motywacje odtwa­
rzanej bohaterki. FISm reali­
zowany był w wybudowanym 
przez nich domku, a w zdię 
ciach uczestniczyły własne 
zwierzęta domowe — kot i 
pies.

Ubiegły rok w ogóle był 
szczęśliwy dla Cembrzyńskiej. 
Zaraz no „Gwiezdnym pyle” 
wystąpiła w dwóch filmach ki 
nowych. W „Kiakierze" zagra 
ła zakompleksioną, małomia­
steczkową kasjerkę, zaś w 
„Krzyku” Barbary Sass kobie 
tę z łumoenproietariatu. (kon)

1
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Wiosenna dziewczyna.
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OJCEM NIEŚLUBNEJ CÓRKI?
M

m
40-letnia Erika Huebers wystąpiła z zadaniem 

przyznania jej alimentów w wysokości 1.500 
marek miesięcznie ' od jednego z. Beatlesów, 
Paula McCarti'.eva. który — iak oświadczyła — 
jest ojcem jej 20-letntej córki, Bettiny, owocu 
krótkotrwałego związku ze siennym ■ piosenka­
rzem podczas' jego wizyty w Hamburgu w 
1861 v.r \

McCartney»., który Oświadczył, że zupełnie 
nie - przypomina sobie pani Huebers i w związ 
ku z tym nie poczuwa sie -do żadnych świad­
czeń z tego tytułu, reprezentuje jego londyń­
ski radca prawny.

KRÓLEWSKA
„ŚHOPPERHOLICZKA*
Księżna Walii, Diana, uznana za najlepiej 

ubraną kobietę w W. Brytanii” co pewien 
czas wpada w szał zakupów, spędzając całe 
dnie w ekskluzywnych domach-' mody. Dzien­
nik ,, Sun” który nadał Dianie przydomek 
„shoppęrholiczki” nie podaje jednak /co było­
by interesujące) co też dzieje się ze stosami 
sukien, płaszczy, bucików i coraz bardziej dzi­
wacznych kapeluszy wkładanych • obyczajem 
królewskim — nie więcej niż jeden raz... Ü

A Zarząd Główny ligi Lot 
niczej' zaaprobował wniosek 
o budowę wieży spadochrc 
nowej w Koszalinie, Nieste­
ty, od decyzji upłynęło kilko 
miesięcy, o nie przystąpiono 
jeszcze do montażu wieży.

A W Ogólnokrajowym współ 
zawodn.ictwie w I kwartale br 
o tytuł najlepszego w za wo 
cizie, brygado transportowa 
Feliksa Kasprzyckiego, bryga 
da ciesielsko Władysława Mil 
carza, brygada murarska Cze 
sława Rosińskiego i malarz 
Mikołaj Rybczonek z ZBM w 
Koszalinie uzyskali pierwsze 
miejsca w Polsce.

A Radni MRN w Koszali­
nie wraz z pracownikami Pre 
zydium MRN oraz żołnierze z 
miejscowej jednostki rozpo­
częli społeczna akcję odgru­
zowania miasta, Przykład ten 
niewątpliwie pociągnie zało­
gi koszalińskich zakładów
8 SR R ■ I

PRZED 30 LATY

Nieudana

MR 173
Redaguje Słupski Klub 

Szaradzistów przy WDX

POZIOMO: — 1) rupieciar­
nia; 4) ozdobny żyrandol z 
licznymi rozgałęzieniami; 7) 
niby nic, a znaczy wiele: 8) 
jakoś nie może wybrać się za 
morze; 9) cienka gałązka bez 
liści; 10) przedstawiony na ry­
sunku; 11) lalka, marionetka; 
14) w ręku , piwosza; 17) list 
bez podpisu; 18) uderzenie, raz-; 

i 19) myśl przewodnia; 20) kone 
ser — bardziej swojsko: 23)
zimowe okrycie; 25) muza 
poezji miłosnej; 23) czasem spa 
da z jasnego nieba; 29) wy­
stawna parada w... deszcz; 89) 
opieka, protektorat: 31)
... Kruczkowski; 32) cięgi, ba­
ty; 33) miejsce' akcji „Iliady”.

PIONOWO: — 1) zagajnik;
2) widziadło, widmo; 3) ... z 
siódmej klasy; 4) nieelegänc- 
sie spodnie; 5) marcowy sole 
nizant; 6). styl pływacki: 12) 
wzdłuż niej dużo , kamienic; 
13) dawna jednostka pojemno 
sei- ciał sypkich; 15) powśćią 
gliwość, brak przesady; 16) 
skutek; 21) rodzina ptaków z 
rzędu kuraków; . podobne do 
bażantów; 23) wiąże na budo 
wie; 23) ulubieniec, faworyt;
2-5) płytka zatoka na wybrze- . 
żu Morza Czarnego; 26) zawia 
domienle o nadejściu przesył­
ki pocztowej: 27) strach, lek.

SFINKS

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać do redakcji w Koszalinie 
— wyłącznie z dopiskiem 
.KRZYŻÓWKA NR l-72”‘ -- naj 

•Różniej do przyszłej soboty.

w fi üSXflLinfSiU

DONOSIŁ:
ta;P cs cy.

A Kina ..wyświetlają: „No­
wa Huta” w, Koszalinie 
„Jutro będzie się wszędzie 
tańczyć”, prod, czechosło­
wackiej, .,Polonia'' w Słupsku 
- „Wielko przygoda", prod, 
czechosłowackiej, „Wybrzeże” 
w Kołobrzegu - „Mistrz A- 
lesz". prod, węgierskiej.

A W meczu o mistrzostwo 
1!1 ligi słupsko Gwardio do­
znała wysokiej porażki, prze­
grywając ze Stalą Gdańsk 
1:3, a Budowlani Człuchów 

zremisowali z Gwardią z Gdcń 
ska 1:1.

SB P 18 81 S3 H K

Klinika Impiantacji Wło 
sów w Pittsburgu oskarżo 
na została przez klientów 
o dokonanie oszustw na 
ich szkodę i nierzetelne wy 
konywanie impiantacji wło

A Mimo że remont budyr 
ku nie został jeszcze zakoń­
czony, WDK w Koszalinie 
przystąpił już do pracy, wzno 
wiły działalność zespoły”: ta­
neczny, dramatyczny i chór. 
Odbył się już wieczór literac 
ki poświęcony twórczości Ma­
jakowskiego.

A W. piłkarskich mistrzo­
stwach klasy A prowadzi 
Unia, Szczecinek przed Kolsja 
rzem Białogard. Ostatnie 
miejsce w tabeli zajmuje KS 
Koszalin.

A Załoga TOR w Drawsku 
podjęła wiele indywidual­
nych i zespołowych zobowią­
zań dla uczczenia święta 1 
Maja i wezwała^do współza 
wocłnictwa wszystkie załogi 
TOR województwa koszaliń­
skiego i szczecińskiego. 8

Oprać, MAR.

m m m m m j

sów z nitek nylonowych, i 
Fałszywe włosy okazały się 
nietrwałe i wypadały je­
szcze szybciej t niż __ praw­
dziwe. ’ ... ■

Do rozlosowania: 5 NAGRÓD
KSIĄŻKOWYCH.

ROZWIĄZANIE 
KRZiiiA...! 171:

POZIOMO: - przepis, sSfhn- 
wek, zamsz gwiazda, pasierb, 
kolki, oprawka, chytrus. Lo­
cha, czasza działo, front, u- 
stęp, ogródek jamnik, afront, 
armator. Kirkor. zestaw oktan 
wrzątek, animusz, iomof, ry- 
jówka. krokiew.

PIONOWO: — pogromca,
zbiórka przywóz, szakal, szpi 
ca, haszysz Wieprza kabó- 
szon, malec, słownik, autokar, 
drukarz, interes, flaki, pinia,

. rumak. dętka, Kowary, - roze.im. ..... 
oktawa, epilog, tłumik, wrza­
wa, okład; tama, natka.

Za prawidłowe rozwiązanie 
wymienionej krzyżówki nagi o m 
dv w postaci 5 książek . wyło* * - 
sowa no dla .. Borysa Śląskiego, 
ul, Brzozowa 11, 84-360 Ł.coa: B 
Anny Rubnikowicz, ul. ‘Cno- m 
pina 49, 76-130 Darłowo: Mie­
czysława Zgóo.ki, ul Dworce- 
wa 19/10. 73-100 Kołobrzeg.
Ma tu tusza Mażura, ul Ka­
tedralna . 8, 78-100 Kołobrzeg; V',
Jędrzeja Leonowicz.a, ul. .Mo- 
niuszki 29/16. 75-556 Koszalin.

Nagrody wyślemy pocztą.
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Brakowało mu złożonego parasola l melo­

nika, ale nawet bez nich jego szczupła, kości 
sta twarz, nieskazitelnie przycięty wąsik, 
rzedniejące włosy przedzielone z milimetrową 
dokładnością na środku głowy i skryte za bi­
noklami oczy czyniły zeń wzór wybitnego 
księgowego z londyńskiego City, którym w 
istocie był.

To, że taki człowiek, ledw7o odróżniający 
śrubę od nakrętki, mógł stać na czele po­
tężnego kompleksu przemysłowego, nie było 
nowym zjawiskiem. Chłopiec od podawania 
herbaty, pracowicie wspinający się po ko­
lejnych szczeblach kariery aż do gabinetu 
rady nadzorczej, stał się człowiekiem o nie 
byle jakim znaczeniu — oto właśnie Hamish 
Black, tak biegle uderzający w klawiaturę 
kieszonkowego kalkulatora, człowiek dyry­
gujący przemysłowym kontredansem. Plot­
kowano, że jego roczny dochód sięga milio­
na — funtów szterlingów, a nie dolarów. 
Jego pracodawcy najwidoczniej sądzili, że 
jest wart tej sumy co do grosza..

Czekał cierpliwie, aż Finlayson skończy 
przedstawianie ich sobie.

— Kie posunę się aż tak daleko jak pan 
Finlayson i nie powiem, że bardzo miło mi 
pana poznać — powiedział Black z uśmie­
chem bladym jak jego twarz. Bezbarwny, 
opanowany, pedantyczny głos był głosem 
londyńskiego bankowca i na takiego też pan 
Black wyglądał. — W innej sytuacji, tak, 
ale w tej mogę tylko powiedzieć że cieszę 
się panie, Brady, że pan i koledzy.- tu je­
steście. Przypuszczam, że pan Bronowski za­
poznał panów ze szczegółami. Co pan nam 
wobec tego zaproponuje?

. —- Jeszcze nie wiem. Czy ktoś ma kieli­
szek?

Im
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przeł. Małgorzata i Andrzej Grabowscy

Ż miny Finlaysonk można było wyczytać 
niechęć i dezaprobatę, natomiast Black nie 
był chyba zwolennikiem min. Brady nalał 
sobie daiquiri, pokiwał butelką w stronę 
pozostałych, którzy odmówili mu gestami, 
i spytał:

— Czy zawiadomiliście FBI?
Black potwierdził skinieniem głowy.
—• Zawiadomiliśmy, choć niechętnie

rzekł.
— Niechętnie?
—,Prawo zobowiązuje do zawiadomienia

0 każdej przerwie w handlu międzystano- 
wjm. Szczerze mówiąc, nie rozumiem, co 
oni tu mają do roboty-

— Są teraz na tamtej stacji pomp?
— Jeszcze nie przyjechali. Czekają na kil­

ku specjalistów z wojsk artyieryjsko-tecb- 
nicznych, żeby ini towarzyszyli — eksper­
tów od bomb, materiałów wybuchowych
1 tym podobnych.

— Strata czasu. Wśród ludzi, którzy bu-
c.

amvali ten rurociąg i kierują nim, są rów- 
nie dobrzy — jeżeli nie lepsi — spece od 
materiałów wybuchowych, jak w oddziałach 
artyleryjsko-technicznych. Mordercy nie zo­
stawiliby śladu materiałów wybuchowych na 
stacji pomp numer 4.

Jeśli o ciszy można powiedzieć, że jest 
głęboka, to cisza, która właśnie zapadła, 
była wręcz grobowa.

— Nie wiem, czy dobrze zrozumiałem... — 
spytał Finlayson lodowatym tonem.

— Zrozumiał pan — odparł Brady. — Wy­
jaśnij, George.

Dermott wytłumaczył. Kiedy skończył, 
Finlayson rzekł:

— Niedorzeczne. Dlaczego któryś z na-, 
szych pracowników miałby coś takiego zro­
bić? To nie ma sensu.

— Nie jest przyjemnie hodować żmiję na 
własnym łonie — powiedział uprzejmie Bra­
dy. — A co pan o tym sądzi, panie Black?

— Dla mnie to ma sens, choćby dlatego, 
że nie nasu4va się żadne inne bezpośrednie 
wyjaśnienie. A co pan o tym myśli, panie 
Brady?

-t- Dokładnie to samo, o co pytałem pana 
Bronowskiego po wylądowaniu.

• — Tak. No cóż — zaczął Bronow'ski, któ­
ry wwglądał dość niepewnie. — Nie podoba 
mi się to. Wygląda aż za bardzo na robotę 
od wewnątrz. Rzecz w tym, rozwijając da­
lej ten kierunek myślenia, że wskazuje on 
na Tima Houstona i mnie jako dwóch głó­
wnych podejrzanych. — Urwał. — Tim i ja 
mamy helikoptery. Znaleźliśmy się we Wła­
ściwym miejscu z grubsza we właściwym 
czasie. Znamy tuzin sposobów na dókonanic 
sabotażu rurociągu.

(29) (c.d.n.)

„Gło3 Ponurio” dziennik Pol­
skiej Zjednoczone! Partii Robot­
niczej Redaguje kolegium ul. 
Zwycięstwo 13?'139 {Dom Zw 
Zaw.) 75-604 Koszalin Telefony: 
cenhalo: 279 21 (łączy ze wszy­
stkim« diioloml) sekieforiot na­
czelnego redtktoife: 226 93 z-cy 
nącz »ed ; 233 09 242-08 se- 
kretotz ?ed.: «<5-59 publicyści: 
243-53 251-57 251 40, 251-01,
dział fepo>tetski: 233-20, dział
miejski: 224 95 dział sportowy: 
233-20 (w dzień) 246-51 ftaie- 
crorem i w niedzielę) dzioł rącz 
nośc* i Czytelnikami: 250-05

Oddział redakcji w Słupsku - 
ul. Sienkiewicza 20, 76-201
Słupsk, teł 51 -95 (sekretariat ■ 
dział ogłoszeń) 54-66 » 24-56

Biuro Ogłoszeń - ul. Pawio 
Findera 27A, 75-721 Koszalin, te 
lefon 222-91.

Prenumeratę przyjmuj-- oddzif 
ły RSW „Praso-Książ^sRuch" 
oraz urzędy pocztowe doręczy­
ciele do 10 każdego miesiące jz 
wyjątkiem grudnia) poprzedzają 
cego okres prenumeraty. Nie 
zamówionych rękopisów redak­
cja nię zwraca.

Wydowco: Koszalińskie Wy­
dawnictwo Prasowe RSW „Pro- 
so-Ksiqżko-Ruch” w Koszalinie, 
uł P Findera 27A, centralo te- 
foniczno 240-27.

.Druk: RSW ..Prasa-Ksiqiko- 
-Ruch*' Prasowe Zakłady Gra- 
ficynę w Koszalinie, ul. A. Lam­
pego 18 Ni indeksu 35024,


